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VENDREDI 

IMPONUJĄCE MANIFESTACJE 
MŁODZIEŻY NIEMIECKIEJ 

W OBRONIE POKOJU, 

W ub. niedzielę odbyła się w 
radzieckiej strefie Berlina po­
tężna manifestacja postępo­
wej młodzieży niemieckiej. Ten 
wielki zlot swą wzniosła i uro­
czystą atmosferą przypomniał 
Światowy Festiwal Młodzieży, 
którego obraz pozostał nieza­
tarty w sercach wszystkich 
młodych uczestników. Trzy la­
ta upłynęły od chwili odbycia 
się Światowego Festiwalu. Wie 
le zmieniło się w Berlinie 
Wschodnim podczas tego okre­
su. Odbudowane zostały zabyt­
ki i domy mieszkalne, powsta­
ła z gruzów historyczna Aleja 
Lipowa, wyrosły wspaniale par 
ki i ogrody. 

Już o godz. 5-tej rano, 700.000 
młodych Niemców wypełniło 
ulice Wschodniego Berlina, u-
dekorowane sztandarami — 
symbolem jedności Niemiec i 
przyjaźni między narodami. 
Zewsząd rozbrzmiewały rado­
sne śpiewy, śmiechy, fanfary, 
okrzyki — z których jeden po­
wtarzał się najczęściej: „Mó-
""7Dokończenie na $tr. A-lej) 

Tak Jak co roku odbędzie!~s:ię w Dieuze 27 bm. manifestacja ku czci poległych, grenadierów 
pol-skichi Na zdjęciu fragment uroczystości z roku ubiegłego< . 

Wystawa psów rasowych w Warszawie 
W dniu 6 b.m. odbyła się w 

Parku Skaryszewskim w War-. 

szawie wystawa, psów raso­

wych. Na; zdjęciu : Suka „Ni-

ko" rasy Colîie zdobyła, najWyż-
wyższą, oepnę. 

(Foto C.A.F.) 

Na zdjęciu. Fragment manifestacji; młodzieży niemieckiej w<-Berlinie-Wschodnim. 
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Jak to dobrze na wakacjach ! I ZEGNAMY NASZYCH 
CZYTELNIKÓW !  

skre niczym nie motywuję te- zagrożonych swobód demokra 
go zakazu. tycznych. 

Jesteśmy pewni, że jednoś 
Zegnamy więc naszych ci owa akcja Wychodźstwa pol 

Czytelników, wzywając ich do skiego wspólnie z wszystkimi 
dalszej wspólnej z ludem fran demokratami francuskimi, do 
cuskim — który poczynania prowadzi do poszanowania 
swego rządu potępia — praw Wychodźstwa polskiego, 
nieugiętej walki w obronie we Francji i. do cofnięcia tego 
Pokoju, w obronie ojczystych krzywdzącego całe demokra-
granic zachodnich, w obronie tyczne Wychodźstwo, zakazu. 

PO brutalnych Ï niczym 
nieuzasadnionych ekspul 
s j a c h  n a s z y c h  r o d a -

k ó w władze francuskie 
nie ustępując w swej polityce 
represji wobec demokratycz­
nego Wychodźstwa polskiego 
we Francji, zakazały wydawa­
nia , Życia Wychodźczego" i 
„Świata w Ilustracjach". 

Oczywiście władze francu-

Krystyna Lingana, która przyszła na. świat rok temu 
jest córką akrobatów angielskich. Jej ojciec, Riki, 

lat 25, i matka Diana* również lat 25, występują w 
cyrku w Surrey( Anglia). Cri-Cri — jakby ją na­
zwali Francuzi — mimo, że jest jeszcze w pielusz­
kach, wykazuje już wielkie zamiłowanie do zawodu 
swych rodziców. Zadowolenie, jakie maluje się na 
jej maleńkiej twarzyczce, mówi o tym, że chętnie 
wykonuje ona ćwiczenia akrobatyczne. Jej spojrze­
nie pełne sprytu, zdaje się mówić, że, postara się 

prześcignąć swych nauczycieli — rodziców. 

POTĘŻNE STRAJKI 
W ARGENTYNIE 

Na skutek trwającego już od 
miesiąca strajku w przemyśle 
tytoniowym, papierosy stały 
się rzadkością w całej Argen­
tynie. Do strajku przystąpiło 
150.000 robotników. 

Z Buenos-Aires donoszą ró­
wnież, że w wyniku krwawych 
zajść podczas strajku meta­
lowców argentyńskich, aresz­
towano czterech robotników 
i czterech inżynierów. Strajk 
ten zakończył się w tych 
dniach. 

Depesza wzmiankuje również 
o zawarciu nowéj umowy zbio­
rowej. 

•energii atomowej, prowadzą­
cych badania w laboratorium 
w Los-Alamos, wysłało petycje 
do prez. Eisenhowera i do Ko­
misji Federalnej dla spraw e-
nergii atomowej, protestując 
przeciwko usunięciu wielkiego 
uczonego od sekretów atomo­
wych» 

ŻYWCEM POGRZEBANYCH 
SZEŚĆ GÓRNIKÓW 

JAPOŃSKICH 

Donoszą z Tokio, że na sku­
tek ulewnych deszczów nastą­
piło w jednej z kopalń w pro-
win^i-iT&ńŚ&i - obsunięcie się 
t erenów, żywcem grzebiąc sze­
ściu górników. 

AMERYKAŃSCY 
RZECZOZNAWCY 

W DZIEDZINIE ENERGII 
ATOMOWEJ PROTESTUJĄ 

PRZECIW SANKCJOM 
POWZIĘTYM WOBEC 

PROF. OPPENHEIMERA 
282 uczonych — specjalistów 



Btr. 2. — H. VI. 1954 

P O K A Z  o w c z a r k a i s a m o l o T POMAGA ARCHEOLOGOM Lek 
P O D H A L A Ń S K I E G O  

W związku z planem rozszerzenia hodowli owiec w Polsce od­
była się w Zakopanem narada nad wznowieniem hodowli i 
odtworzeniem właściwych okazów polskich owczarków podha­
lańskich niezastąpionych opiekunów stad owiec. W nara­
dzie wzięli udział wybitni fach -wcy - zootechnicy, przedstawi­
ciele Polskiego Związku Kyn * cznego oraz bacowie podha­
lańscy. Z naradą połączono wy s *iwę psów podhalańskich, na 
której zademonstrowano 110 owczarków. 21 z nich zasłużyło na 
wyróżnienie. Przed pokazem przeprowadzono dokładne badania 
i pomiary psów. Na zdjęciu: Góral Andrzej Krupa z Między-
czerniawego z dwuletnią suką „Doliną" i jej szczeniętami. 

OBSERWACJA z powietrza przy pomocy samolotu rozwinęła się w czasie I wojny świa­
towej i służyła przede wszystkim do celów wojskowych. Dziś wszyscy wiedzą, jak 
wielkie znaczenie rozpoznawcze posiadają zdjęcia lotnicze, jak wyraźnie występują 

na nich takie szczegóły terenu i takie wzajemne powiązania różnych przedmiotów, które 
przy obserwacji z ziemi uchodzą zupełnie uwagi. 

Chociaż obserwacja i fotografowanie z powietrza zapoczątkowane zostały w czasie woj- . 
ny i dla wojny, to jednak mają one nie mniejsze, a z punktu widzenia ludzkości — o wie­
le pożyteczniejsze znaczenie dla celów nauki i gospodarki. Umożliwiają one zbadanie nie­
dostępnych pustyń, gór, bagien, ułatwiają pomiary kraju i znajdują szerokie zastosowanie 
w wielu innych dziedzinach. 

Samolot i aparat fotograficzny ułatwiły też niezmiernie żmudną pracę archeologów. 

f który 
serce - aspiryna 

W  

Starożytne osiedla, twierdze, 
kęinały — zasypane piaskiem 
pustyni lub zarośnięte drzewa­
mi i krzakami — nieraz są nie­
dostrzegalne ż ziemi. Można 
przejść nbok nie spostrzegając 
ich właściwego charakteru. Dla 
obserwatora, znajdującego się 
koło nich lub nawet stojącego 
na nich, nie różnią się one od 
zwykłych wydm, wzgórz czy 
parowów. 

Zupełnie inny obraz uzys­
kujemy patrząc z lotu ptaka. 
Pozornie zwykłe pagórki piasku 
układają się wtedy w regular­
ne zarysy dawnych zabudowań 
murów, wałów itd.Pozornie nie 
powiązane ze sobą parowy czy 
wyschnięte łożyska okazują się 
członami jednolitej sieci iryga­
cyjnej ; tam, gdzie teren jest po­
rośnięty roślinnością, zdradza 
ona znaczne różnice w gęstości 
i kolorze, a w ukośnych pro­
mieniach słońca niespodzianie 
występują kontury dawno o-
puszczonych siedlisk. 

Dzięki samolotowi archeolo­
dzy mogą dziś w ciągu niewie­
lu dni czy tygodni dokonać prac 
które dawniej wymagały dłu­
gich lat ogromnych wysiłków 
dużej liczby ludzi. A przy tym 
samolot zapewnia znacznie wię 
kszą dokładność rysunków i po­
miarów. 

Na wielkie możliwości, zwią­
zane z Wykorzystaniem lotnic­
twa dla celów badań archeolo­
gicznych zwrócono uwagę w o-
kresie pierwszej wojny świato­
wej, kiedy wojskowi lotnicy 
angielscy i francuscy dokona­

li szeregu ciekawijch obserwa­
cji w Pustyni Syryjskiej. Bada­
nia te kontynuowali potem spe-
cjaliści-archeolodzy, przy czyni, 
duże zasługi położył, tu Francuz 
Poisdebar i Anglik Crawford. 
Ten ostatni odkrył w Pustyni 
Syryjskiej cały system umoc­
nień i sieć dróg handlowych z 
czasów rzymskich, a metodę ba 
dań z powietrza zastosował tak­
że iv Anglii w celu wykrycia 
starożytnych osiedli, których 
zupełnie nie można zauważyć z 
ziemi. Amerykańscy archeolo­
gowie użyli samolotów dla ba­
dania starożytnej cywilizacji pe 
ruwiańskiej, a specjalna ekspe­
dycja lotniczo - archeologiczna 
sfotografowała z powietrza sta­
rożytne i średniowieczne zabyt­
ki Iranu. 

Wymienione prace miały du­
że znaczenie dla rozwiązania po­
szczególnych zagadnień archeo­
logicznych i historyczno - geo­
graficznych, ale zdjęcia lotni­
cze na ogół słabo były powią­
zane z pracami archeologiczny­
mi na ziemi. 

W pierwszych latach po o siat 
niej wojnie zastosowano meto* 

dę lotniczą do badań archeolo­
giczny cli na terenie radzieckiej 
Azji Środkowej, w. dorzeczu A-
mu-Dąrii i Syr-Darii i nad 
brzegami Morza Aralskiego. Ob 
serWacje i zdjęcia z powietrza 
połączone były z rozległymi ba­
daniami na powierzchni ziemi, 
dokonanymi przez ekspedycję 
Akademii Nauk ZSRR pod kie­
rownictwem prof S.'P. TOI stó­
wa, która tam pracowała już 
od 1937 roku (z przerwą pod­
czas wojny). 

ADY nabyte serca powstają z powodu zapalenia wsier-
dzia, głównie na tle choroby gośćcowej (reumatyzmu), 
gdzie podstawowym środkiem leczniczym są leki gru­

py salicylowej, a przede wszystkim salicylan sodu i właśnie 
wymieniona aspiryna. Gośćcowe zapalenie wsierdzia znie­
kształca zastawki serca bliznami, zrostami i ubytkami — i te 
uszkodzenia stanowią wady serca. W żadnym wypadku nie 
mogą one powstawać wskutek działania leków, nawet w 
dawkach toksycznych. 

ratuje Czu-Ku-Tien 
— jedno z naj = 

starszych skupisk 

szczątków 
wykopaliskowych 

Gościec uszkadza nie tylko 
stawy, powoduje on zmiany 
chorobowe w całym organiz­
mie, a przede, wszystkim w ser­
cu i tó głównie u ludzi mło­
dych. Powstałe, w przebiegu 
gośćca wady serca stanowią ka­
lectwo sercowe, a często kończą 
się całkowitym inwalidztwem. 
Aspiryna jeśi- tu podstawowym 
środk iem leczniczy m. » Wczesne 
i właściwe rozpoznanie choro-

Zdjęcie z samolotu umożliwia odkrycie niewidocznych z ziemi 
zarysów starych murów, kurhanów, kanałów, dróg itd. oraz 
pozwała ną łatwiejsze zorięnto-wańie się w układzie, i kierun­

ku fortyfikacji i innych śladów zaginionej cywilizacji. 

Wolno dotykać'!... 

W JEDNYM z muzeów w 
Niemieckiej Republice 

Demokratycznej wpro­
wadzono niedawno nowy spo­
sób pokazywania znajdujących 
się w muzeum przedmiotów. 
— Zamiast zakazu dotykania 
czegokolwiek obowiązuje tam 

c f e ki, oglącJaj-

sfruixje i działa nie poszczëU 
gólńych eksponatów! Chcesz 
wiedzieć' np. jak się naciąga 
średniowieczną kuszę? Proszę 
bardzo, weź ją i spróbuj to u-

Próbujemy, jak się naciąga 
średniowieczną kuszę 

czynić! Z pewnością przy tej 
metodzie zwiedzający więcej 
skorzystają i lepiej zapamięta­
ją to, czego się powinni w mu­
zeum nauczyć. 

Oczywiście, kosztowne za­

bytki, nieraz unikaty, muszą 

być chronione i nie można po­

zwolić na ich dotykanie, są 

Jednak i takie przedmioty, któ 

rym dotknięcie nie zaszkodzi. 

A tamte można pokazać na 

Jak polują rybki... 
SPOSOBY zdobywania pokarmu lub obrony przed wrogiem 

przybierają wśród zwierząt nieraz bardzo oryginalne for­
my. Wytworzyły się one w długim procesie ewolucyjnym 

i swą niezwykłością budzą podziw i błędne mniemanie o rze­
komej zmyślności i przebiegłości tych zwierząt. Jako przy­
kład mogą służyć skunks, tchórz, lama, larwa mrówkowa itp. 

Mniej znany jest sposób po­
lowania niedużej, bo 20 cm dłu 
giej rybki żyjącej w rzekach 
Syjamu *r oznaczonej w zoolo-

^v^§U^saazwą ToxoteS jaculator. 
żielonawoszara rybka krą­

ży w pobliżu roślinności zara­
stającej brzegi lub dno rzeki i 
wypatruje owady, które" sia­
dają na liściach. Gdy owad u-
siądzie, rybka spokojnie pod­
pływa i w pewnej odległości, 
wynurzając pyszczek, zatrzy­
muje się, aby nie spłoszyć 
swej ofiary. Chwilę celuje, po­
tem błyskawicznie wyrzuca 
sporą kroplę wody z pyszczka. 
Kropla niespodziewanie spada 
na owada i strąca go do wo­
dy. Wtedy rybka szybko chwy­
ta swą zdobycz. W rzadkich wy 
padkach zdarza się chybiony 
„strzał", który płoszy owada. 

...I OWADY 

Niemniej osobliwy sposób o-
brony obserwujemy u owada, 
mieszkańca pustyń i stepów 
północnej Afryki. Owad bar­
wy niebieskawo - czarnej z ży­
wymi ceglastymi plamami no­
si nazwę Eugaster guyoni i jest 
dobrze widzialny odcinając się 
swą barwą od podłoża. Różne 
gatunki jaszczurek usiłują u-
polować pozornie bezbronną 
ofiarę. Jednakże, gdy jaszczur­
ka zbliży się na odległość oko­
ło pół metra, owad wystrzyku-
je cienki strumyczek żółtoczer-
wonej własnej krwi z aparatu 
znajdującego się na jednym z 
członków odnóża. Oszołomiona 

niezwykłym atakiem jaszczur­
ka zazwyczaj nie usiłuje prze­
śladować dalej ofiary, która 
szybko umyka. 

Rzadki okaz 
motyla 

egzotycznego 

SYNTETYCZNE ŚRODKI 
A PRANIE BIELIZNY 

MOŻNA dobrze upr^ć dowolną tkaninę bez kawałeczka mydła. 
Jest to możliwe, gdy do wody dodamy dosłownie parę gra­

mów jednego z wielu znanych już dziś środków piorących. 
Trzeba howiem wiedzieć, iż powszechny dotąd sąd, jakoby dobrze 
prać było można jedynie przy pomocy mydła, jest z gruntu fałszy­
wy. . • ' ' 

Czymże bowiem jest zwykły brud, który usuwany np. z bielizny 
piorąc ją? W większości przypadków jest to tłuszcz oraz dzięki 
niemu trzymające się materiału cząstki sadzy oraz pyłu. 

„ACTIAS SELEŃE", tak nazy­
wa się,bąrdzo rzadki okaz rno-
tyla egzotycznego, którego wi­
dzimy na zdjęciu. Jesi to riio-
tifl-gigańt, jak ïô można* spo­
strzec na zdjęciu (porównując 

go dó ręki ludzkiej). 

Zadaniem więc mydła jest usu­
wanie tłuszczów oraz dzięki włas 
nościom zwilżającym umożliwie­
nie wypłukania wodą cząsteczek 
sadzy i pyłu normalnie przez wo­
dę nie zwilżanych. Skoro więc 
do wody dodamy zamiast mydła 
środek usuwający tłuszcz i dobrze 
zwilżający brud, nic już nie stoi 
na przeszkodzie należytemu upra­
niu tkaniny. 

SYNTETYCZNE ŚRODKI 
PIORĄCE 

Stosowanie syntetycznych śro-
ków piorących, których wielu od­
mianami obecnie dysponujemy, 
przynosi duże i zasadnicze korzy­
ści. Po pierwsze pozwalają one 
na zaoszczędzanie wielkich ilości 
stale brakujących tłuszczów, któ­
rych przecież przemysł mydlarski 
jest najpoważniejszym konsumen 
tem. Z drugiej znowu strony, rów­
nież wbrew panującemu fałszywe­
mu poglądowi, syntetyczne środki 
piorące są o wiele mniej szko­
dliwe dla włókien niż zwykłe my­
dło. 

Nie wszyscy może wiedzą, że za­
warte w tzw. wodzie twardej związ 
ki wapnia wytwarzają ze zwyk­
łym mydłem nierozpuszczalne osa 
dy, które osiadając na włóknach 
wywierają na nie szkodliwy 
wpływ. Doświadczenia wykazały, iż 
włókna tkanin pranych w twar­
dej wodzie zwykłym mydłem os­
łabiają się dwukrotnie więcej niż 
włókna tkanin pranych środkami 
syntetycznymi. 

Charakterystyczną cechą wszyst 
kich syntetycznych środków pio­
rących, których dziś znamy bar­
dzo wiele, jest ich działanie już 
w bardzo małym stężeniu. Innymi 
słowy na tę samą ilość wody do 
prania trzeba użyć od trzy do 
dziesięciokrotnie większej ilości 
mydła niż środków syntetycznych 
do prania zakładając oczywiście 
taki sam stan uprania tkaniny. 

Możność zaoszczędzenia tłusz­
czów przy jednoczesnym przedłu­
żeniu życia wielu materiałom spra­
wia, iż codaz szybciej rozwija się 
produkcja i użycie syntetycznych 
środków piofących. 

by oraz" w: porę zastosowane le­
czenie aspiryną chroni serce i 
ogranicza stopień uszkodzenia 
zastawek serca. 

W ostatnich czasach wprowa­
dzono do lecznictwa szereg cen­
nych i bardzo czynnych leków, 
jak: Penicylina, Çortison itd..., 
— niemniej .jednak leki grupy 
salieyloweji stosowane vz powo­
dzeniem-od przeszło 75 lat, nie 
tylko nie straciły nic na ak­
tualności,. ale przęciwnie, nau­

czyliśmy się jeszcze skuteczniej 
operować tym lekiem. Wspom­
niana aspiryna jest głównym 1 
najlepiej przez chorych znoszo­
nym lekiem i stanowi potężny 
oręż w ręku lekarza w walce 
z klęską społeczną, jaką jest 
choroba gośćcowa serca. 

Wiadomo dziś, że aspiryna — 
wprowadzona do ustroju — nie 
działa bezpośrednio na chorobę 
gośćcową, lecz poprzez ośrodko­
wy układ'nerwowy, przysadkę 
mózgową i korę nadńerczą. Aby 
to działanie było skuteczne, na,-
łeży uzyskać odpowiednie stę­
żenie salicylu we krwi przez 
zastosowanie właściwych da­
wek aspiryny lub innego pre­
paratu salicylowego. Dawka ta 
jest różna la różnych ludzi i w 
każdym przypadku tylko lekarz 
ustalać' powrinien Indywidual­
ną, skuteczną dawkę leku. Nie­
stosowanie się do tych zaleceń 
hamuje leczenie i ułatwia sze­
rzenie się procesu chorobowego>-
Nadmierne dawki mogą, oczy­
wiście, spowodowaé zatrucie, 
jak każdy inny lek, ale muszą 
to być dawki bardzo wysokie, 
których lekarz w żadnym przy­
padku nie przekracza, stale ob­
serwując chorego i kontrolując 
działanie aspiryny na jego or­
ganizm. 

Miliony ludzi chowają w głę­
bi swych uzdrowionych, serc 
wdzięczność dla aspiryny za ra­
tunek przed kalectwem, tak czę­
sto nieuchronnym bez jej zba­
wiennego działania. 

Dr ST. JAGIELSKI 

W roku 1920 w Czu-Ku-
Tien, miasteczku chińskim po­
łożonym około 50 km na polu-
dnio-zachód od Pekinu, robot-

| nicy zatrudnieni przy wydo­
bywaniu wapienia natrafili na 

' szczątki kostne. Dalsze poszu­
kiwania, prowadzone pod kie­
runkiem naukowców, dopro-

| wadziły do odkrycia wielkiej 
liczby kości należących do po­
nad 40-tu osobników różnej 
płci i wieku. Między innymi 
znaleziono 5 całkowitych cza­
szek. Ten „człowiek pekiński" 
(Sinanthropus pekinensis) we­
dług zdania uczonych żył przed 
500-600 tysiącami lat. 

Oprócz kości ludzkich znale­
zione zostały narzędzia kościa­
ne i kamienne oraz ślady uży­
wania ognia, a także kości róż-

W Y S T A W A  W  S O R B O N I E . .  
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' >lv: 

'W salonach Sorbony Francuskie Towarzystwo Fizyki zorganizowało wystawę instrumentów i 
materiału naukowego. Oto na zdjęciu makieta Fabryki Słonecznej z Montlouis. (Ph. A.D.P.) 

W pobliżu iiitejscaK  gdzie odkry­
to kości „człowieka pekińskie­
go" znaleziono również wiele 
skamieniałych ryb sprzed 5 mi­

lionów lat.1  

nych zwierząt żyjących w tej 
samej epocé geologicznej: ty­
grysów, jeleni, olbrzymich sło­
ni, antylop, wielbłądów. Zna­
leziska te, których liczba sięga 
dziesiątków tysięcy, pozwalają 
na odtworzenie życia i środo­
wiska „człowieka pekińskiego". 
Czu-Ku-Tien to jedno z naj­
większych skupisk szczątków 
kopalnych, jakie dotychczas 
odkryto. 

W 1953 roku w Czu-Ku-Tien 
zostało otwarte muzeum, w 
którym wystawione są modele 
znalezionych w okolicy szcząt­
ków. Samo miejsce znaleziska 
znajduje się pod stałą opieką 
naukowców chińskich. Prowa­
dzone tam są nadal badania, 
które pozwolą, być może, na 
dokonanie dalszych Cennych 
odkryć naukowych. 

IV WYSTAWA 

FOTOGRAFIKI 

W WARSZAWIE 

W salach Muzeum Historycz­
nego na Rynku Starego Mia­
sta w Warszawie otwarto IV 
Ogólnopolską Wystawę Foto­
grafiki, zorganizowaną przez 
Związek Polskich Artystów Fo­
tografików. Wystawa obejmu­
je ponad 300 prac — fotogra­
mów, wykonanych przez 135 
członków związku. Znajdują 
się tam przedstawiciele róż­
nych ośrodków, co wzbogaciło 
tematykę wystawy o akcenty 
regionalne. Wiele prac poświę­
cono człowiekowi, jego pracy, 
wypoczynkowi, zabawie. Przed­
stawiono szeroki zakres rodza­
jów: portret, pejzaż, fotografi­
kę rodzajową, sport. 

M I N I A T U R O W E  K . S I A Z M  
V j ŚRÓD eksponatów ogólno­

światowej wystawy parys­
kiej 1878 r. była książka, 

wydrukowana na kilka lat przed 
wystawą przez pewną firmę z Me­
diolanu. Ogólne zdumienie wywo­
łał niezwykle mały rozmiar tego 
wydania: 54 na 38 milimetrów. 
Paryskie gazety donosiły, że 
czcionki do tej książki zostały spo 

rządzone już w roku 1834 przez 
niejakiego Antonino Farina. Nikt 
jednak z zecerów nie chciał pod­
jąć się tak żmudnej i męczącej 
pracy. Dopiero po 40 latach udało 
się znaleźć takiego mistrza.. Był 
nim Giuseppe Seche, który pod­
czas tej pracy uszkodził sobie 
wzrok. Książka ta była naprawdę 
niezwykła: 499 stronic wydruko­

wanych niezwykle drobnymi 
czcionkami zawierała w sobie Bo­
ską Komedię Dantego. 

Niewiele jednak osób wie, że 
jeszcze mniejsza książka, wydana 
została w Rosji w roku 1855. By 
ły to bajki słynnego bajkopisarza 
rosyjskiego I. Krylowa zawarte w 
książce o wymiarach stronicy 
29 x 22 milimetry. Powierzchnia 

można 

rrfodelach i pozwolić, aby mo- nk; 

1 dele tę każdy mógł wypróbo-

L A N C E T E M  W  G Ł Ą B  M  Ó  Z  G  U  
wać. 

Guz w mózgu. Choroba na 
pozór nieuleczalna. Bo jak tu 
operować ten tak złożony i 
niezwykle czuły narząd, odgry­
wający w ustroju ludzkim 
rolę centralnego punktu „do­
wodzenia", a zarazem reago­
wania na otaczające zjawiska. 
A jednak... ? Mózg przestał być 
dla nauki niedostępną twier­
dzą. Nasz fotoreportaż przed­
stawia poszczególne fragmen­
ty zabiegu chirurgicznego, do­
konanego w moskiewskim In­
stytucie Neurochirurgii na cho 
rym, u którego stwierdzono 
guz w mózgu. W ciągu 2 lat 
istnienia tej placówki dokona­
no tu z dobrym wynikiem już 
ponad 20 tys. podobnych ope­
racji. Najpierw trzeba posta-

> 

i zdjęcie mózgu chorego ! 
f Do rąk prof. Jegorowa, założyciela 

rektora instytutu. 
f-dy-

dotarło rentgenowskie 
Profesor ustala 

właśnie położenie guza w mózgu. 

Dla celów szkoleniowych nim lekarze 
przystąpią do zabiegu, otrzymują plastycz­
ny model mózgu i opracowują najbardziej 
odpowiedni dla danego przypadku plan 

operacji 

wić odpowiednie rozpoznanie. 
Lekarzom Instytutu pomaga­
ją w tym na wskroś nowoczes­

ne urządzenia laboratoryjne, 
które ustalają położenie oraz 
rozmiar guzu, a zarazem cha­
rakter zaburzeń w układzie 
nerwowym. Sam zabieg odby­
wa się przy zastosowaniu znie­
czulenia miejscowego, dzięki 
czemu chory zachowuje w cza­
sie operacji pełną świadomość 
oraz przytomnie odpowiada na 
zâclâwane'mu pytania. W cza­
sie trwania zabiegu wygasza 
się światła bezcieniowych re­
flektorów. żeby jednak opera­
cja nie odbywała się „na śle­
po", wprowadza się w głąb ot-

Głowę chorego opasano specjalnymi taśma­
mi połączonymi kablem z aparatem radio­
technicznym. Na ekranie tego aparatu reje­
strowane są prądy czynnościowe mózgu. 
Dzięki temu urządzeniu lekarz może dokład­
nie ustalić miejsce i charakter zaburzeń. 

To wszystko były przygotowania. Obecnie znajdu­

jemy się w sali operacyjnej*. Zabiegu dokonuje prof. 

B. G. Jegorow. Zwróćmy uwagę na aparaturę z pra­

wej* strony. Ona bowiem umożliwia lekarzom dokła­

dne kontrolowanie pracy serca, oddechu i mózgu w 

czasie operacji 

druku na stronicy wynosiła ogó* 
łem 21 x 14 milimetrów. Każda 
strona zawierała 21 wierszy, wiersz 
zaś składał się w przybliżeniu z 
24 liter. Książka zawierała tytuł, 
portret Krylowa, 84 strony tek­
stu, obejmującego 25 bajek oraz 
2 stronice spisu rzeczy. Bajki Kry­
lowa zostały wydrukowane spe­
cjalnie na ten cel odlanymi mi­
nia,turowymi czcionkami, które 
są bezsprzecznie najmniejsze na 
świecie. Wydanie to jest przykła/-

^ dem niezwykłego kunsztu druka-
rzy rosyjskich. 

wartej rany chirurgicznej ma-
lutką, niemniej jednak jaskra- §S 
wie i to w określonym kierun-
ku świecącą lampeczkę. Sam §S 
zabieg jest, jak z tego widać, Ss 
bardzo złożony i wymaga nie- 8s 
zwykle pewnej ręki chirurga. 

I Już po wszystkim. Chory z u-
śmiechem zadowolenia opuszcza 
progi instytutu. Dzięki skutecz­
nej operacji może szybko wró­
cić do swych codziennych zajęć 

zawodowych. 



B.D.I.C, 

Jedność przeciw utworzeniu 
Wehrmachtu jest konieczna 

= 11. TI. 193*. Str. 3 

Prawdopodobnie w najbliższych 
tygodniach francuskie Zgromadze­
nie Narodowe zadecyduje o raty­
fikacji układów z Bonn i Paryża. 

Grupa parlamentarna MRP do­
maga się, ażeby decyzja została 
powzięta jeszcze w tym miesiącu. 

Zwolennicy „armii europejskiej" 
zdają sobie sprawę z tego, że z 
każdym dniem coraz szersze war­
stwy ludności francuskiej coraz 
lepiej rozumieją, że „armia euro­
pejska" to uzbrojenie odwetowców 
w Bonn, którzy otwarcie wysuwa­
ją żądanie terytorialne wobec 
Francji, Polski i innych krajów. 

Najciekawszym zjawiskiem w 
akcji przeciw ratyfikacji tych u-
kładów jest to, że występują w 
niej, razem osobistości, partie, 
różne organizacje i stowarzysze­
nia, które — jeżeli chodzi o in­
ne problemy — mają różnorodne 
stanowiska. 

Wszystkie partie we Francji — 
prócz partii komunistycznej, która 
w całości wypowiada się przeciw 
E;W.O. — są podzielone w tej 
sprawie. We wszystkich grupach 
parlamentarnych znajdują się 
jednak posłowie wypowiadający 
się przeciw ratyfikacji tych ukła­
dów. 

Doszło nawet do tego, że oso­
bistości tej miary, jak marszałek 
Juin, generał de Gaulle, honoro­
wy przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego — Edouard Herriot, 
były minister Edouard Daladier, 
były minister socjalistyczny Jules 
Moch, senator MRP — Leo Ha-
mon, deputowany tejże partii Bou 
ret i wielu innych, występują 
przeciw ratyfikacji układów z 
Bonn i Paryża, widząc w utworze­
niu nowego Wehrmachtu ogrom­
ne niebezpieczeństwo dla Francji 
i dla Pokoju. 

STANOWISKO POLAKOW 
WE FRANCJI 

Polacy we Francji — można 
śmiało powiedzieć — wszyscy ucz­
ciwi. Polacy we Francji, są prze­
ciw utworzeniu nowego Wehrma­
chtu. 

Polacy, którzy nie zapomnieli 
okrucieństw armii hitlerowskiej, 
są świadomi, że jeżeli nowy Wehr­
macht będzie uzbrojony, to spro­
wokuje on nową wojnę, a w pier­
wszym rzędzie wojnę przeciw Pol­
sce. 

Dlatego też w rozmowach po 
koloniach polskich we Francji lu­
dzie różnych zapatrywań zgadza­
ją się co do konieczności wspólne­
go przeciwstawienia się utworze­
niu nowego Wehrmachtu. 

Opinia ta została jasno wyrażo­
na przez tysiące górników, robot­
ników fabryk, robotników rolnych, 
inteligencję polską, kobiety i mło­
dych, którzy w ostatnich miesią­
cach wzięli tak liczny udział w 
wieczorach filmu polskiego urzą­
dzonych przez Stowarzyszenie Ob 
rony Granic nad Odrą i Nysą. 

CORAZ WIĘKSZE 
ROZZUCHWALENIE SIĘ 

REWIZJONISTÓW 
Mimo napotykanych trudności 

szczególnie we Francji i Włoszech 
St. Zjednoczone pchają do utwo­
rzenia „armii europejskiej". Se­
kretarz Stanu Dulles, otwarcie do­
maga się od Francji i Włoch ra­
tyfikacji tych układów. 

Dla Stanów Zjednoczonych 
Adenauer jest „wielkim mężem 
stanu" i byli generałowie Hitle­
ra najlepszymi i doświadczonymi 
kadrami dla „armii europejskiej" 

Adenauer, pewien poparcia St. 
Zjędnoczoncyh, żąda nie tylko 
jak najszybszego utworzenia Eu­
ropejskiej Wspólnoty Obronnej, 
ale także rewizji granic zachod­
nich Polski. Artykuł kanclerza w 
piśmie „Life" ( pismo, które w 
tym samym numerze umieściło 
mapę, na której Alzacja i Lota­
ryngia wchodzą w zakres Nie­
miec) odsłania prawdziwe cele 
polityki Adenauera. 

W Niemczech zachodnich odby 
wsją się prawie co tydzień mani­
festacje, na których byli SS-ma-
ni egzaltują czyny hitlerowców 
podczas ostatniej wojny. 

LIST STOWARZYSZENIA 
OBRONY GRANIC 

NAD ODRA I NYSĄ 
DO ORGANIZACJI POLSKICH 

WE FRANCJI 
W tej sytuacji, wyrażając z 

pewnością myśli i uczucia więk­
szości Francuzów polskiego po­
chodzenia i Polaków we Francji, 
pragnących utrzymania Pokoju i 
zapewnienia zachodnich granic 
Polski, Krajowa Rada Stowarzy­
szenia przesłała list do wszystkich 
organizacji polskich we Francji, 
w którym m. in czytamy: 

„Jest rzeczą pewną, że gdy 
Niemcy posiadać będą nowy 
Wehrmacht, to generałowie ich, 
którzy marzyli o „ausrotten", o 
zupełnym wyniszczeniu narodu 
polskiego, doprowadzą do nowej 
wojny celem zrealizowania pla­
nów Hitlera". 

Polacy, którzy nie zapomnieli, 
że naród polski utracił podczas 

ostatniej wojny i w hitlerowskich 
obozach śmierci 6 milionów swych 
synów i córek, rozumieją, że je­
żeli odwetowcy dostaną w ręce 
na nowo broń z pewnością dążyć 
będą do dokończenia dzieła Hit­
lera, to znaczy do zupełnego wy­
niszczenia narodu polskiego. 

W obozach śmierci ginęli pa­
trioci bez względu na zapatry­
wania polityczne. SS-mani li­
kwidowali tych wszystkich, któ­
rzy walczyli o uwolnienie Polski 
spod jarzma okupanta hitlerow­
skiego. 

Byli generałowie Hitlera, przy­
szłe „kadry armii europejskiej", 
mają poważne doświadczenia, 
które im ułatwią wykonanie 
nowych zadań. 

Dlatego też Stowarzyszenie O-
brony Granic ze słusznością pod­
kreśla w tym liście, że : 

„W obecnej sytuacji wszyscy 
ludzie dobrej woli, pragnący do­
bra swej Ojczyzny, powinni dą­
żyć do tego, aby wspólnym wy­
siłkiem odsunąć niebezpieczeń­
stwo utworzenia nowego Wehr­
machtu". 

Rozumie to dziś większość na­
rodu francuskiego. Rozumieją to 
— można powiedzieć — wszyscy 
uczciwi Polacy we Francji, pra­
gnący dobra Ojczyzny i utrzy­
mania pokoju. 

Polacy, którzy pragną bronić 
piastowskich granic rozumieją, 
że uniemożliwiając utworzenie no 
wego Wehrmachtu, odsuwają 
groźbę, wiszącą nad ziemiami za­
chodnimi i Pokojem. 

Ci wszyscy więc, którzy trosz­
czą się o przyszłość narodu i Oj­
czyzny, ci wszyscy, którzy pragną 
zapewnić spokojny rozwój ludno 
ści Polski i Francji, powinni sta­
rać się wspólnym wysiłkiem wraz 
z narodem francuskim, odsunąć 
największą obecnie groźbę, to 
jest: groźbę utworzenia nowego 
Wehrmachtu. 

Do tego właśnie dąży Stowa­
rzyszenie Obrony Granic nad Od­
rą i Nysą, podkreślając w swym 
liście : 

„Proponujemy wam, aby zarzą 
dy naszych Stowarzyszeń spot­
kały się w celu opracowania 
form wspólnej akcji w obronie 
naszych Ziem Piastowskich i 
przeciw odrodzeniu Wehrmach­
tu". 

Propozycja ta, wyraża wolę 
tych wszystkich Polaków, którzy 
szczerze pragną bronić wieczys­
tej granicy Polski, granicy nad 
Odra i Nysą 

Krwawe zajścia w Bogocie 

POLICJA STRZELA 
I ZABIJA 

12 STUDENTÓW 
I JEDNĄ KOBIETĘ 

W ub. wtorek i środę w Bogo­
cie, stolicy Kolumbii, wybuchły 
krwawe walki. 

We wtorek gdy studenci ma­
nifestowali z okazji rocznicy za­
mordowania w 1929 r. działacza 
studenta Brawo Dereza, policja 
rzuciła, się na tłum i zaczęła doń 
strzelać. Jeden ze studentów zo­
stał zabity i pięciu poniosło ra­
ny. 

Tego samego wieczoru studen­
ci postanowili przystąpić do 8-
dniowego strajku. Uniwersytet 
został zamknięty. Tanki patrolo­
wały po głównych ulicach mias­
ta w celu przeszkodzenia dalszym 
manifestacjom, które mimo wszy 
stko odbywały się w dalszym cią­
gu. 

W środę policja ponownie strze 
lała do manifestujących studen­
tów, kładąc trupem 12 studen­
tów i jedną kobietę. 

Rektor Uniwersytetu podał się 
do dymisji na znak protestu 
przeciwko tym nowym zbrodniom 
rządu, będącego na usługach 
Waszyngtonu 

G U Z I K  Z  T E G O  
W sztokholmskim luna-par-

ku umieszczono amerykański 
automat hazardowy „Bombar­
dowanie atomowe". Składa się 
z małego ekranu, na którym 
ukazuje się film z widokiem 
dużego miasta i lecący nad 
miastem bombowiec. Naciska­
jąc odpowiedni guzik grający 
ma skierować bombę tak, aby 
trafiła w ustalony uprzednio 
cel. 

Jednak amerykański system 
„wojny za naciśnięciem guzi­
ka" i tym razem poniósł klę­
skę — oburzeni mieszkańcy 
Sztokholmu zażądali bowiem 
od dyrekcji parku usunięcia 
automatu, a gdy im odmówio­
no — sami doszczętnie zdemo­
lowali automat. k. 

Jak widzimy z tekstu tego li­
stu, Stowarzyszenie nie pragnie 
narzucić swojej opinii i formy 
działalności tej czy innej organi­
zacji. 

Propozycja Stowarzyszenia dą­
ży do opracowania form wspól­
nej akcji w obronie Ziem Pia­
stowskich i przeciw powstaniu no­
wego Wehrmachtu przez upoważ 
nionych przedstawicieli różnych 
organizacji polskich. 

Wszyscy dzisiaj rozumieją, że 
tylko dzięki takiej wspólnej ak­
cji większości narodu francuskie 
go i różnych osobistości uniemo­
żliwiono dotychczas ratyfikację 
układów z Bonn i Paryża. 

Wspólne wystąpienie różnych 
organizacji grupujących Polaków 
i Francuzów polskiego pochodze­
nia zostałoby z pewnością entu­
zjastycznie poparte przez wszyst 
kich Polaków i stanowiłoby po­
ważną porażkę dla Adenauera. 

JEDNOŚĆ ZATACZA 
CORAZ SZERSZE KRĘGI 

Biorąc pod uwagę powyższe na­
leży dodać, że upłynął już mie­
siąc a Stowarzyszenie nie otrzy­
mało dotychczas odpowiedzi na 
powyżej wspomniany list. 

Liczni są jednak członkowie 
różnych organizacji katolickich, 

PSL-u, ugrupowań b. Kombatan­
tów, którzy biorą udział w sean­
sach filmowych Stowarzyszenia i 
uchwalają rezolucje przeciw utwo 
rżeniu nowego Wehrmactu. 

Liczni członkowie różnych or­
ganizacji, jak również niezorga-
nizowani podpisują listy pety­
cyjne Stowarzyszenia przeciw ra­
tyfikacji układów z Bonn i Pa­
ryża. 

Należy więc jeszcze bardziej 
rozwinąć te akcje, zacieśnić 
współpracę z działaczami miej­
scowymi różnych organizacji, któ 
rzy jak my pragną, aby szeroka 
jedność została zrealizowana. 

Gorącym pragnieniem ogrom­
nej większości Polaków i Fran­
cuzów polskiego pochodzenia 
jest odsunięcie niebezpieczeństwa 
nowej wojny i dlatego też rozu­
mieją oni, że najważniejszym za 
daniem obecnej chwili jest unie­
możliwienie utworzenia nowego 
Wehrmachtu. 

Działacze Stowarzyszenia w 
w miejscowościach i ci wszyscy, 
którzy szczerze pragną obrony 
granic ziem naszych ojców, nie 
będą szczędzić wysiłków, aby co 
dzień i coraz bardziej rozszerzać 
i wzmacniać jedność ludzi dobrej 
woli, którzy pragną zaoszczędzić 
nowych cierpień krajowi, z któ­
rego pochodzą i swym rodzinom 
we Francji. 

Znalduląc się na leczeniu w szpitalu 

Matka 12 dzieci została ekspul-
sowana ze swego mieszkania na 

korzyść inspektora policji 
PANI Esther Cohen posiada wielostronne zasługi, albo­

wiem jest nie tylko matką 12-ściorga dzieci, ale podczas 
| okupacji potrafiła być również czynną bojowniczką w 

szeregach Ruchu Oporu. 
Okupanci hitlerowscy pozba-

_ |  wili ją mieszkania przy ul. de 
Rivoli w Paryżu. Po wyzwole­
niu prefektura policji przyzna­
ła jej locum przy ul. François 
Miron pod Nr. 68, iv domu prze 
znaczonym do rozbiórki. 

Przydzielone mieszkanie skła 
dało się z trzech pokoi co oka­
zało się zupełnie niedostateczne 
dla licznej rodziny. Przyznano 
więc pani Cohen jeszcze dwa 
malutkie pokoiki na ostatnim 
piętrze, przeznaczone dla po­
mocnic domowych. Ostatnio pre 
fektura policji upomniała się o 
te dwa pokoiki. Pani Cohen 
przygotowywała się do zwolnie­
nia ich, gdy ciężko zapadła na 
zdrowiu i przewieziona została 
do szpitala. 

W okresie jej choroby, pre­
fektura policji wszczęła proce­
durę sądową. W dniu 28 wrześ­
nia trybunał ogłosił wyrok za­
oczny, mocą którego pani Co­
hen z dziećmi została ekspul-
sowana... 

Nie znając tego wyroku, pani 
Cohen opuściła szpital w dniu 

CHARLIE CHAPLIN LAUREATEM MIĘDZYNARODOWEJ NAGRODY POKOJU 

Ostatnio wręczono wielkiemu reżyserowi i artystcie Charlie Chaplinowi Międzynarodową Na­
grodę Pokoju,, przyznaną przez Światową Radę Pokoju. Na zdjęciu, od lewej Dr. Synge, fau-
reat Nagrody Nobla i delegat angielski Chaplin, prof. Andre Bonnard, delegat Szwajcarii, 
Jean Buhler, delegat Francji i p. Zalemca, sekretarz komitetu Nagrody Pokoju. 

śmiertelność niemowląt w Polsce 
Ludowej zmalała o 50 procent 

OŚWIADCZYŁ WICEMINISTER ZDROWIA DR. BEDNARSKI 

dził: „Będziemy nadal na 
wielką skalę rozbudowywać 
urządzenia zdrowotne, szpi­
tale i sanatoria, ośrodki zdro-

Z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka wicemi­
nister Zdrowia dr Bogdan 
Bednarski w wywiadzie udzie 
lonym Polskiej Agencji Pra­
sowej podał następujące da­
ne, mówiące o opiece i tros­
ce, jaką w Polsce Ludowej 
otaczane są dziecko i mat­
ka: 

Przed rokiem 1939 za­
ledwie ok. 40 proc. poro­
dów przyjmowanych było 
przez położne lub odbywało 
się w klinikach, dziś — 85 
proc. 

Liczba zgonów niemowląt 
obniżyła się o prawie 50 
proc. w stosunku do okresu 
przedwojennego, a w wyniku 
systematycznego stosowania 
szczepień dzieci, m. in. 24-
krotnie zmniejszyła się śmier­
telność dzieci na krztusiec. 

Liczba miejsc w szpitalach 
dziecięcych wzrosła z ok. 4 
tys. w1 1938 roku do ok. 12 
tysięcy w roku 1953, a od­
działy dziecięce znajdują się 
już przy każdym szpitalu po­
wiatowym. 

Liczba pediatrów jest o-

becnie 5 razy większa niż w 
roku 1939. 

Służba zdrowia prowadzi 
w całym kraju szereg zakła­
dów i instytucji, których za­
daniem jest opieka nad dziec 
kiem. Są to przede wszystkim 
dzielnicowe i przyzakładowe 
żłobki, które dysponują obec 
nie ponad 30 tysiącami 
miejsc. Przed 1939 rokiem 
liczba miejsc w żłobkach ca­
łego kraju wynosiła 568. 

Kończąc swą wypowiedź 
wiceminister Bednarski stwier 

wia i izby porodowe, będzie­
my szkolić nowe kadry leka­
rzy pediatrów. Taki program 
wytyczył przed nami II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, a jego wskaza­
nia są i będą nadal dla na­
szej służby zdrowia drogo­
wskazem w walce o zdrowie 
i radość dzieci, o zdrowie i 
szczęście matki". 

POTĘŻNY PROTEST 
Jak już podawaliśmy w „Ży­

ciu Wychodźczym" z dn. 9 bm. 
korporacja nauczycieli, po­
krzywdzona w stosunku do in­
nych urzędników państwo­
wych, żąda zrównania płac. 

Lecz Rada Narodowa, która 
przyrzekła zadość uczynić tym 
rewindykacjom, przyznała na­
uczycielstwu podwyżkę płac 
tak śmiesznie niską, że nauczy­
cielstwo odrzucając tę , Jał­
mużnę" postanowiło przystąpić 
do akcji. 

Krajowa Federacja Nauczy­
cieli (autonomiczna) rzuciła 
apel do całego nauczycielstwa, 

NAUCZYCIELI CAŁEJ FRANCJI 
wzywając je do akcji w dniu 
10 czerwca. W dniu tym dele­
gacje z całego kraju udały się 
do rektorów, do prefektów, do 
posłów i do ministra Oświaty, 
którym wyraziły wolę nauczy­
cielstwa uzyskania wynagro­
dzenia odpowiadającego god­
ności ich stanowiska i użytecz­
ności ich pracy w społeczeń­
stwie. 

fi stycznia 19$i r. i w dniu 
tym zamierzała wrócić do swe­
go mieszkania. Znajdując drzwi 
zatarasowane sztabą żelazną, 
wyważyła je i weszła dv mie­
szkania wraz z gromadką dzie­
ci. Prefektura nakazała areszto­
wać panią Cohen i sprowadzić 
ją do komisariatu. Początkowo 
chciano ją oskarżyć o pogwał­
cenie nietykalności mieszkania, 
ale że wewnątrz znajdowały się 
jej meble, trybunał wszczął 
przeciwko niej procedurę za 
naruszenie pieczęci sądowych. 

Wczoraj przed 16-tą Izbą Kar 
ną Paryża, nieszczęsna kobieta 
odpowiedziała szlochami na py­
tania przewodniczącego. O-
brońca jej stwierdził, że „eks-
pulśja. dotyczyła tylko i wy­
łącznie dwóch osobnych pokoi­
ków i że klientka jego miała 
całkowite prawo wrócenia do 
swego mieszkania, gdzie zresztą 
znajdowały się jej meble". 

Adwokat stwierdził również 
że do mieszkania pani Cohen 
Wktórym stoją jej własne me­
ble wprowadzony został... in­
spektor policji. 

Sąd sprawę odroczył i zarzą­
dził powołanie w charakterze 
świadka komornika prefektury, 
p. Delubąc, który dokonał tej 
podwójnej ekspulsji, na skutek 
wyroku sądu ogłoszonego za­
ocznie, w czasie gdy pani Co­
hen, matka dwanaściorga dzie­
ci i gorliwa patriotka znajdo­
wała się na leczeniu w szpita­
lu, a dzieci jej przygarnięte by­
ły przez krewnych i znajo­
mych... 

U B 

PARTII SOCJALISTYCZNEJ 
SANKCJONUJE SWYCH POSŁÓW ZA 

GŁOSOWANIE PRZECIWKO E.W.O. 
Biuro Partii Socjalisty­

cznej odbyło w ub. środę 
wieczór obrady w celu 
„zbadania sprawy . dwóch 
radnych Unii Francuskiej, 
p. p. Oreste Rosenfeld i 
Georges Goste, „winnych" 
niezastosowania się do de­
cyzji nadzwyczajnego Kon 
gresu z Puteaux przez gło­
sowanie przeciwko Euro­
pejskiej Wspólnocie Ob­
ronnej". 

Obaj ..oskarżeni" wyra­
zili w kilku słowach swój 
punkt widzenia, dziwiąc 
się, że zarzucano im ko­
rzystanie z wolności głoso-

POLSCY MARYNARZE 
URATOWALI 

ROZBITKÓW Z JACHTU 
„IZABELLA" 

Z HAMBURGA 
Dyrekcja Polskich Linii 

Oceanicznych w Gdyni otrzy­
mała 7 b.m. radietelegram od 
S/S „Puck", w którym zało­
ga tego statku doniosła o u-
ratowaniu rozbitków z jachtu 
,,Izabella" z Hamburga. 

W depeszy tej czytamy: 
,,0 godz. 16.45 dnia 6 

czerwca 1954 r. między 
Runkwitell a Kuchaffen wy­
ratowaliśmy w czasie silnego 
wiatru 3 ludzi z przewróco­
nego jachtu ,, Izabella" z 
Hamburga. Są to dwaj męż­
czyźni i jedna kobieta. Roz­
bitków, po udzieleniu im 
pierwszej pomocy, dowieźliś­
my do Kuchaffen. 

S  Z  L U D  W I  K A  S O L S K  

wania o którą walczyli 
wraz z 58 deputowanymi, 
sprzeciwiającymi się EWO 
Decyzję swą powzięli zgod 
nie z głosem sumienia. 

Biuro Partii Socjalisty­
cznej, po odbyciu obrad, 
powzięło niezwykle ostre 
zarządzenie w stosunku do 
Oreste Rosenfelda. Zawiesi 
ło go mianowicie na prze­
ciąg trzech lat w funkcjach 
jakie do chwili obecnej wy 
pełniał. Zostaje on pozba­
wiony stanowiska, które 
piastował w biurze Partii, 
stanowiska dyrektora pis­
ma ,,Populaire - Diman­
che". funkcji które piasto­
wał w Komisjach parłam en 
larnych, prawą zabierania 
głosu na zebraniach swej 
grupy i możliwości przed­
stawienia swej kandyda­
tury na liście socjalistycz­
nej w ciągu lat trzech. 

Jeśli chodzi o p. Gorse 
to dowie się on za tydzień 
o swym losie, który naj­
pewniej nie będzie inny 
aniżeli Oresta Rosenfelda. 

Dwudziestu innych de­
putowanych socjalistycz­
nych. sprzeciwiających 
się Europejskiej Wspólno 
cie Obronnej, którzy są 
członkami różnych komisji 
parlamentarnych i którzy 
mają wypowiedzieć się w 
najbliższym czasie w spra­
wie EWO — znajdzie się 
prawdopodobnie w obliczu 
podobnyŚch sankcji. 

E G O  

dniu 5. VI. 1954-:r. Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki udekorowałbyś 
wr- a Ś~lsh i en o ^r'ierem, „Budowniczy Polski ' Ludowej". . (Fot. CAF") §S 

Krajowy Syndykat Naucza 
nia Technicznego ze swej stro 
ny wezwał swych członków do 
uczynienia z dnia 10 czerwca 
— dzień potężnej manifestacji. 

Uroczysty obchód setnej rocznicy urodzin i 80-lecia pracy artystycznej Ludwika Solskie-
Solski i francuska artystka drama-Si go w Teatrze Polskim w Warszawie. Na zdjębiu : L. 

tyczna Valentine Tessier. (Fot. CAF) 

T
WOJA cała „trójka" już zasnęła. Z czułością spoglądasz na 
zaróżowione we śnie twarzyczki, na zadarte noski i rozrzucone 
na poduszce włosy dzieci i myślisz: dobrze „szkraby" wyglą­

dają. Ostatnio nawet trochę przytyły— 
ABY R0S1Y W ... I  W ZDROWIU... 

Czasami wieczorem pochylacie 
się we dwie nad dziecięcymi łó­
żeczkami: ty i twoja matka. — 
Moje dzieci tak dobrze się nie 
chowały — wspomina ona, wzdy­
chając. Patrzysz z pewną wyższoś­
cią na starszą kobietę. Już, już 
chcesz wygłosić morał na temat 
twojego nowoczesnego wychowa­
nia i odżywiania. Ale nie wypo­
wiadasz swoich myśli, bo ma.tka 
kończy właśnie rozpoczęte zdanie: 
no cóż, ja nie miałam takich do­
brych warunków do wychowywa­
nia was, jakie ty masz obecnie. 
Moje dzieci nie korzystały z porad 
i leczenia z bezpłatnych przycho­
dni lekarskich, nie wyjeżdżały na 
wczasy dziecięce, moje dzieci nie 
miały... 

Tak. Rację ma twoja matka, 
bzisiaj dzieci są otoczone zupeł­

nie inną opieką niż dawniej. Dzi­
siaj państwo daje im to wszystko, 
o czym nawet nie śmiało marzyć 
wiele dzieci w dawnej Polsce. W 
trosce o dziecko powstało i pow­
staje co roku w naszym kraju tak 
wiele leczniczych przychodni dla 
matki i dziecka. To dla jego zdro­
wia buduje się w miejscowościach 
uzdrowiskowych i klimatycznych 
naj nowocześniej wyposażone sana­
toria i prewentoria oraz domy 
wczasów dziecięcych. To właśnie 
dla dziecka, aby dać mu odpo­
wiednią opiekę i wychowanie na­
sze miasta i wsie pokrywają się 
szeroką siecią żłobków i przed­
szkoli. Z każdym rokiem zwiększa 
się ilość szkół. 

Przed wojną Polska — 35 mi­
lionowe państwo — posiadało za­
ledwie 300 poradni lekarskich dla 

dzieci. W ośrodkach wiejskich je­
den lekarz przypadał na 15 tys. 
mieszkańców. W rezultacie : śmier­
telność niemowląt sięgała 35,9 
proc. Co czwarta matka choru­
jąca na gorączkę połogową umie­
rała. Pod tym względem zajmo­
waliśmy w Europie „zaszczytne" 
trzecie miejsce. Wyprzedzała nas 
tylko Grecja i Litwa. 

Dziś cała Polska pokryta jest 
siecią poradni dla matki i dziec­
ka. Placówki te istnieją nawet w 
najbardziej zapadłych, najbardziej 
oddalonych od miast ośrodkach. 
Gęsto porosły w poradnie dla 
datki i dziecka zaniedbane daw­
niej tereny tzw. „Polski B". Os­
tatnio np. wspaniałe, doskonale 
wyposażone Poradnie dla Matki i 
Dziecka powstały w Sokołowie 

Podlaskim (wojew. warszawskie), 
w Mielcu (woj. rzeszowskie), w 
Stalowej Woli. Nad prawidłowym 
urodzeniem dziecka i jego rozwo­
jem czuwają lekarze i pielęgniar­
ki. Posiadamy obecnie ponad 3 
tys. placówek położniczych na 
wsi. W rezultacie tego liczba zgo­
nów niemowlęcych zmniejszyła się 
o 27 proc. Śmierć niemowlęcia w 
izbie porodowej jest obecnie nad­
zwyczajnym wypadkiem, sygnali­
zowanym natychmiast Centralnej 
Przychodni dla Matki i Dziecka w 
wojewódzkim mieście. 

W roku 1938 Polska posiadała 
4.169 łóżek w szpitalach dziecię­
cych. Dziś liczba ta wzrosła czte­
rokrotnie (a mamy przecież mniej 
ludności). Na szeroką, niespotyka­
ną dotychczas skalę prowadzi się 

profilaktyczną- akcję przeciwcho-
robową. Na różnorodne szczepie­
nia przeciwgluźlicze, przeciwbłoni-
cze i przeciwpłonicze wydaje pań­
stwo co roku kolosalne sumy. W 
wyniku tego śmiertelność wśród 
dzieci na choroby zakaźne w po­
równaniu z rokiem 1938 obniżyła 
się kilkakrotnie. Dla krztuśca (ko 
klusz) np. — 10-krotnie, błonicy 
— 22-krotnie, a płonicy — 10-
krotnie. 

Która kobieta w sanacyjnej Pol­
sce mogła pozwolić sobie na wy­
słanie chorego dziecka do sana­
torium czy prewentorium. Był to 
luksus dostępny tylko dla nieli­
cznych wyjątków. Sanatoriów i 
prewentoriów dla dzieci było zre­
sztą w naszym państwie bardzo 
niewiele. Dziś uzdrowiska dziecię­

ce, dostępne dla wszystkich dzie­
ci, które tego potrzebują, urządzo­
no w wielu miejscowościach. Oko­
ło 1000 dzieci robotniczych prze­
bywa we wspaniałym sanatorium 
w Rabce. 500 dzieci leczy się w 
Rymanowie Zdroju. Nowoczesne 
uzdrowiska urządzono w Koło­
brzegu Czerniawie i Trzebini. 
Przebywają tam dzieci wątłe i 
spóźnione w rozwoju. Do Wieńca 
Zdroju, Szczawna i Jastrzębia 
wysyła się dzieci chore na goś­
ciec i astmę. W Połczynie założo­
no sanatorium leczące pozostało­
ści po Heine-Medina. Od kilku 
miesięcy pod Buskiem istnieje sa­
natorium „Górka", trzeci z rzędu 
w Europie ośrodek leczenia reha­
bilitacyjnego t. zw. choroby Litt-
la. W ub. roku w sanatoriach i 
prewentoriach położonych wśród 

świerków, pachnących żywicą la­
sów odzyskało zdrowie ponad 10 
tys. dzieci. Kąpiele w solankach i 
borowinach, specjalna gimnastyka 
i masaże, znakomite warunki kli­
matyczne sprawiły, że bledziutkie 
twarzyczki znów się zaokrągliły i 
nabrały rumieńców, a w smutnych 
oczach znów rozbłysły uśmiechy, 
radosne zwiastuny zdrowia. W 
bieżącym roku w sanatoriach i 
prewentoriach odzyska zdrowie 
13.400 dzieci. 

Troska państwa ludowego o 
najmłodszych obywateli nie ogra­
nicza się jedynie do roztoczenia 
jak najszerszej opieki nad jego 
zdowiem. Wychowanie dziecka, 
stworzenie mu jak najradośniejsze 
go dzieciństwa — oto zadanie, 
które konsekwentnie realizuje 
państwo ludowe. Rozbudowuje się 
sieć żłobków i przedszkoli, z każ­
dym rokiem coraz bardziej nowo­
czesnych, coraz lepiej wyposażo­
nych. W 1939 roku istniały w Pol­
sce zaledwie 34 żłobki na 1800 

miejsc. Dziś mamy tych placówek 
ponad 800. Plan na rok bieżący 
przewiduje że będzie z nich korzy­
stało około 42 tys. dzieci. 

Jak kolosalne sumy łoży pań­
stwo na żłobki można łatwo ob­
liczyć skoro utrzymanie w nich 
jednego jedynego dziecka wyno­
si ponad 4 tys. złotych rocznie. 
Jeszcze więcej kosztuje utrzyma­
nie przedszkoli, z których korzysta 
znacznie więcej dzieci niż ze żłob 
ków. 

Przed wojną tylko nieliczna 
garstka dzieci miała możność spę 
dzenia wakacji w górach, nad 
morzem, czy na wsi. Ogromna 
większość dzieci musiała przeby­
wać w okresie upalnego lata w 
pyle i kurzu ulicznym. Dziś co 
roku wyjeżdża na kolonie letnie 
do najpiękniejszych miejscowości 
uzdrowiskowych kraju ponad mi 
lion dzieci. Tam mali wczasowicze 
mają dobre warunki mieszkanio­
we, pożywne, smaczne wyżywie­
nie i fachową, trskliwą opiekę. 



Str. 4. — 11. VI. 1954 

Dzieci polskie nie potrzebują Polski metanomierz ochroni 
«dobr odziejstwn p. Kwiatkowskiego kopalnie przed wybuchem gazów 

Jak co roku, akcja kolonii 
letnich dla dzieci polskich z 
Francji odbija się szerokim e-
chem wśród Wychodźstwa. 

Cieszą się rodzice, a szczegól­
nie dzieci, że wkrótce opuszczą 
szare mury szkolne i stęchlą 
atmosferę osiedli górniczych, 
by odetchnąć odżywczym po­
wietrzem morskim, lub gór­
skim, by zażywać nieograniczo 
nej swobody ruchów wśród 
pól i lasów. 

Wraz z perspektywą podre-
parowania w ten sposób stanu 
fizycznego naszej dziatwy łą­
czy się również radosne wycze­
kiwanie spędzenia kilku ty­
godni w zdrowej atmosferze 
kolektywnego życia, gdzie moż 
na pogłębić znajomość mowy 
ojczystej i tradycji narodo­
wych, nauczyć się pięknych 
polskich pieśpi i tańców lu­
dowych. 

Ale chyba największa jest 
radość tych dzieci, które ma­
ją widoki spędzenia swych wa­
kacji na koloniach letnich w 
Polsce. Mają przecież w per­
spektywie piękną podróż „Ba­
torym" i zobaczenia na włas­
ne oczy Polski Ludowej ! To 
znaczy ziszczenia marzeń ma­
łych i dużych. 

By te marzenia mogły się 
spełnić dla jak największej ilo­
ści dzieci polskich z Francji, 
polscy społecznicy i działacze 
kolonijni prowadzą z ząpałem 
i z oddaniem akcję zbierania 
funduszy na ten cel. Dociera­
ją do każdego osiedla polskie­
go we Francji, do każdego do­
mu polskiego. 

Ż każdym rokiem wzrasta 
liczba dzieci zgłaszających się 
na zapisy i rozszerza się krąg 
naszych rodaków popierają­
cych tę szlachetną kampanię: 

To właśnie stoi kością w gar 
dle pewnym panom z obozu 
reakcji polskiej, którzy boją się 
by prawda o Polsce Ludowej 
opowiedziana ustami dzieci 
dotarła do emigracji, wśród 
której oni żerują swymi kłam­
stwami i antypolską propagan 
dą. Boją się, jak ognia, tego 
najbardziej wiarygodnego świa 
dectwa dzieci o życiu we współ 
czesnej Polsce, gdzie ster rzą­
dów spoczywa w rękach robot­
ników i chłopów. 

Toteż, gdy zaczyna się okres 
przygotowania do kolonii let--
nich, polską prasę reakcyjną 
we Francji ogarnia prawdziwy 
szał: Jak przeszkodzić? Jak 
zniechęcić i odwieść rodziców 
od posyłania swych dzieci na 
kolonie zorganizowane stara­
niem Polskiego Czerwonego 
Krzyża? — łamią sobie głowi-
ny niefortunni redaktorzy an­
typolskich pisemek. 

Próbowali już wszystkich o-
szczerstw pod adresem Polski 
Ludowej, wychowawców kolo­
nijnych, działaczy i wolontariu 
szy P.C.K. W zeszłym roku ucie 
kii się nawet do wypróbowa-

Z INICJATYWY 
STOWARSZYSZENIA 

OBRONY GRANIC 
NAD ODRĄ 1 NYSĄ 

będą, wyświetlone 
w niżej wymienionych 

miejscowościach 
następujące filmy polskie : 

.PIERWSZY START", Pieśń 
Pracy, Aktualności z Polski. 

13 czerwca 
w VILLIERS St.-PAUL 

o g. 14 w „Cinema du Centre" 

22 czerwca 
w GIVET (Ardennes) 

o godz. 20,30 w kinie „Omnia" 

Czwartek 17 czerwca 
o godz. 20.30 w kinie „Mira-
ton - Schaub" w WITTEL-
SHEIM (H. Rhin). 

Środa 23 czerwca 
o godz. 20.30 w kinie „Kursaal" 
w REVIN (Ardennes). 

25 czerwca 
w SEDAN (Ardennes) 
o godz. 20,30 w „Cinema 

Pałace" 
zostanie wyświętlony film pro­
dukcji polskiej „SKARB" oraz 

krótkometrażówka 
„Stolica zwie się Warszawa" 

W niżej wymienionych miej­
scowościach będą wyświetlane 
filmy polskie: 

„SKARB", „MAZOWSZE" 
(w kolorach), „SĄD" (film ku­
kiełkowy w kolorach), Aktual­
ności z Polski. 

Czwartek 24 czerwca 
0 godz. 20 w kinie „Casino" w 
CARVIN (P. de C.). 

Poniedziałek 28 czerwca 
o godz. 20 w kinie p. BULTEZ, 
w HERSIN-COUPIGNY (P. de 
C.>. 

„ZAKAZANE PIOSENKI", 
PIE5N PRACY, AKTUALNOS 
CI Z POLSKI 

Sobota 19 czerwca 
o godz. 20.30 w sali „Cafe-Ta-
bac" w BARON (Oise). 

Niedziela 20 czerwca 
o godz. 20.30 w sali ,,Verho-
ven w PLESSIS-BELLEVILLE 
(Oise). 

nej przez nich, w innych o-
kolicznościach, metody denun­
cjacji. Któż nie pamięta «gło­
szonych w „Narodowcu" i w 
„Słowie Polskim" z dnia 31 
lipca, listy z nazwiskami rodzi 
ców ze Wschodniej Francji 
którzy swe dzieci wysłali na 
kolonie letnie do Polski ? Do 
użytku miarodajnych władz, 
nieprawdaż, panowie redakto­
rzy „Narodowca" i „Słowa Pol 
skiego" ? Przy tej okazji zapo­
mnieliście nawet o międzykli-
kowych niesnaskach, którymi 
zabawiacie galerię od czasu do 
czasu. Zgoda co do denuncja­
cji była na całej linii Î 

Ale i to nie pomogło. Kolo­
nie letnie P.C.K., pomimo tych 
wszystkich łajdackich usiło­
wań, cieszą się jeszcze więk­
szym sukcesem niż w latach 
ubiegłych. 

Wobec takiego fiaska ich po­
czynań, które dały wprost 
przeciwne rezultaty aniżeli te, 
na które ci panowie liczyli, za­
czynają więc w tym roku z 
innej beczki. 

„Narodowiec" woła na całe 
gardło : 

„Za każde dziecko, które wy­
jeżdża do Kraju, rząd polski 
powinien przysłać jedno dzie­
cko polskie do Francji". 

Troskliwość „Narodowca" o 
dzieci polskie jest zaiste wzru­
szająca. 

Zapytamy wielkodusznego 
wydawcę „Narodowca" : kto 
będzie się opiekował tymi dzieć 
mi we Francji? Kto im zało­

ży obozy letnie, by mogły spę­
dzić wakacje na świeżym po­
wietrzu ? 

Czy p. Kwiatkowski udaje 
naiwnego, czy też nie wie, że 
Francja nie ma dosyć kolonii 
letnich dla swych własnych 
dzieci, że tysiące malcfiw spę­
dza swe wakacje na ulicach i 
w zaułkach dusznego Paryża i 
ii.nych wielkich miast wdycha­
jąc niezdrowe wyziewy komi­
nów fabrycznych ? 

P. Kwiatkowski i inni tego 
rodzaju „dobrodzieje" dziecka 
polskiego mało się o to kłopo­
cą. A niech dzieci z Polski 
spędzą swe wakacje w brud­
nych koloniach górniczych, 
niech oddychają kurzem i py­
łem węglowym, niech się ba­
wią w rynsztokach ulicznych, 

Nie inaczej przecież bywało 
w Polsce przedwojennej, za 
rządów kliki Piłsudskiego, czy 
Wincentego Witosa, ojca du­
chowego naszego wielkoduszne 
go wydawcy. Ile d/ieci robotni 
ków polskich miało wówczas 
okazję spędzić wakacje na ko­
loniach letnich ? — zapytuje­
my „dobrodzieja" Kwiatkow­
skiego. 

Na szczęście minęły bezpo­
wrotnie te czasy, gdy los pol­
skich dzieci robotniczych, ich 
wykształcenie, ich odpoczy­
nek, ich zdrowie zależało od 
filantropii obszarników i kapi­
talistów. Dzisiaj rząd Polski 
Ludowej otacza troskliwą, pań 
stwową opieką dzieci polskich 
robotników, chłopów, i dzieci 

wszystkich polskich ludzi pra­
cy. Zapewnia im wszelkie moż­
liwości rozwoju fizycznego i u-
mysłowego, dba o rozbudowę 
rozgałęzionej sieci kolonii let­
nich w Kraju i nie zapomina 
również o dzieciach tych, któ­
rzy musieli emigrować z Oj­
czyzny za chlebem, z winy wy­
żej wspomnianych zbrodni­
czych rządów. 

Starsze pokolenie Wychodź­
stwa polskiego, które ma jesz­
cze żywo w pamięci „dobro­
dziejstwa" obszarniczo - kapi­
talistyczne i może porównać je 
z losem ludu pracującego w o-
becnej Polsce odpowie p. Kwiat 
kowskiemu, by zajmował się 
własnym podwórkiem i by nie 
mieszał się w nie swoje spra­
wy. 

Z jeszcze większym entuzjaz 
mem, niż w latach ubiegłych, 
nasi rodacy przeprowadzą ak­
cję zbiórkową na fundusz ko­
lonii letnich, by przy poparciu 
i pomocy rządu Polski Ludo­
wej zapewnić radosne waka­
cje jak największej ilości na­
szych dziatek. 

1 1 /  KOPALNIACH węgla wydobywa się zawsze mniej lub 
yy Więcej gazu „kopalnianego", którego głównym składni­

kiem jest, metan (CHi), węglowodór bezbarwny, bez-
wonny i bez smaku. Zmieszany z powietrzem (od 4,5 do 16 pro­
cent), tworzy on wybuchową mieszaninę, bardzo niebezpieczną. 
Dlatego przepisy górnicze żądają systematycznego badania po­
wietrza w kopalni na zawartość metanu, ze względu na bezpie­
czeństwo załogi i całość urządzeń. 

Polski metanomierz składa 
się z niewielkiej kasety i bate­
rii, dostarczającej prądu 2,5 
volta, 0,5 ampera. 

W kasecie zamontowane są 

Pobieranie próbek powietrza 
i badanie ich w laboratorium 
drogą chemiczną daje wpraw­
dzie wyniki bardzo dokładne, 
ale jest uciążliwe w praktyce. 
Detektorem metanu jest też 
lampa górnicza, gdzie około 
płomienia tworzy się niebiesko 
świecąca aureola spalającego 
się metanu, tym większa i wyż 
sza, im więcej jest go w po­
wietrzu, dochodzącym do lam­
py. Jakkolwiek lampa Davy'e-
go jest lampą „bezpieczeń­
stwa", bo siatka miedziana nie 
dopuszcza płomienia na zew­
nątrz, to jednak nie są wyklu­
czone przerzuty płomienia gro­
żące wybuchem. 

Ostatnio skonstruowany zo­
stał polski „metanomierz", pro­
sty i bezpieczny aparat do wy­
krywania metanu w kopal­
niach. 

4 oporniki w układzie mostko­
wym (Wheatstone'a). Dwa o-
porniki — to spiralki z cieniût-
kiego drutu platynowego, za­
mknięte w oddzielnych komo­
rach metalowych, wykonanych 
w jednym bloku. W „mostku" 
znajduje się miliamperomierz. 
Oporniki są tak dobrane pod 
względem wielkości (ilości o-
mów), że gdy przepuścimy 
przez układ prąd z baterii, 
miernik pokazuje zero, gdyż u-
kład jest elektrycznie zrówno­
ważony (tzn. między obu gałę­
ziami prądu w miejscu zacze­
pienia mostku nie ma różnicy 
potencjałów), wobec czego 
przez miernik nie płynie prąd. 

Czy fałszywy świadek 
iw aferze Montesi?... 

JAK już o tym pisaliśmy, 
Wilmę Montesi, znaną ze 
swej urody 24-letnią miesz­

kankę Rzymu, znaleziono 14 

BYLI WlfŹNIOWIE OBOZU 

W OŚWIĘCIMIU POTĘPILI 

REMI LIT ARYZACJĘ 

NIEMIEC ZACHODNICH 

W Wiedniu odbyła się ostat­
nio konferencja „Międzynaro­
dowego Komitetu Byłych Więź 
niów Obozu Koncentracyjnego 
w Oświęcimiu", w której wzię­
li udział delegacje licznych 
krajów europejskich. 

Uczestnicy konferencji omó­
wili sprawę przygotowań do 
obchodu 10-tej rocznicy wyzwo 
lenia Oświęcimia i uchwalili 
rezolucję potępiającą remilita-
ryzację Niemiec Zachodnich. 

„Nie minęło jeszcze 10 lat — 
stwierdza rezolucja — a prze­
stępcy znowu podnoszą głowę. 
Znowu chcą wciągnąć ludz­
kość w potworną wojnę. W i-
mieniu naszych ofiar, w imie­
niu naszych dzieci, dla któ­
rych nie chcemy śmierci, ra­
zem z ludźmi dobrej woli bę­
dziemy wszelkimi siłami sprze­
ciwiać się uzbrajaniu naszych 
katów», tych wszystkich, którzy 
ponoszą odpowiedzialność za 
zbrodnie w Oświęcimiu. Czci­
my pamięć milionów poleg­
łych, skłaniamy głowę przed 
ich cierpieniami i ich walką. 
Raz jeszcże przysięgamy, że 
Oświęcim nigdy się nie powtó­
rzy". 

miesięcy temu martwą na wy­
ludnionej plaży nieopodal Rzy­
mu. 

Wszczęte dochodzenie wyka­
zało, że piękna Włoszka wcią­
gnięta została do bandy han­
dlarzy narkotyków, do której 
należały znane osobistości wło 
skiego świata politycznego 
(m. in. syn ministra spraw 
zagranicznych rządu de Gas-
periego). że podczas jednej z 
orgii, jakich wiele organizo­
wały te „wysokie osobistości" 
zażyła ona za wielką dozę nar­
kotyków co spowodowało jej 
śmierć. Kompani, 'dla zatarcia 
śladów, przenieśli zwłoki pięk­
nej Wilmy na opustoszałą pla­
żę w pobliżu Rzymu.-

Jak dowiadujemy się w os­
tatniej chwili, sędzia śledczy 
nakazał aresztować przyjaciół­
kę Wilmy, Theę Gonzaroli 
która w swoim czasie oświad­
czyła, że schowana w krzakach 
wraz z kochankiem swym 
P. Rinaldi, widziała, jak przeno 
szono zwłoki młodej kobiety 
na plażę w Tor Vajanica. Ze­
znanie to zostało zdementowa 
ne przez Piętro Rinaldi. Oś­
wiadczył on, że nieprawdą jest 
jakoby udał się do Tor Vaja­

nica w towarzystwie swej przy 

jaciółki i że nie widział zwłok 
Wilmy... 

Thea Gonzaroli została aresz­
towana pod zarzutem składa­
nia fałszywych zeznań. 

Zabytki polskości na Ziem. Odzyskanych 
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ZASŁABŁY NAGLE 

W BIURZE KONTROLI 

CELNEJ PASAŻER — MIAŁ 

W ŻOŁĄDKU DIAMENTY 

WARTOŚCI 35 MILIONÓW 

FRANKÓW 

„Agencja France-Presse" po­
daje, że pasażer samolotu wy-
lądowanego na lotnisku w Bo­
stonie (St. Zjedn.) a przybyłego 
z Frankfurtu, p. Samuel Leiser, 
pośrednik, kupna i sprzedaży bi­
żuterii, będąc w biurze kontroli 
celnej nagle zasłabł. 

Wezwany natychmiast lekarz 
nakazał odwiezienie p. Leisera 
do szpitala. Tam poddany on 
został prześwietleniu, które wy­
kazało, że zasłabły nagle pasa­
żer miał w żołądku 200-karato-
we diamenty, przedstawiające 
wartość 100.000 dolarów, tj. ok. 
35-milionów franków. 

Mimo iż stan przebiegłego pa­
sażera jest beznadziejny, celni­
cy zastrzęgli sobie konfiskatę 
„towarupodstępnie wwiezio­
nego na terytorium Ameryki. 

Na zdjęciu : Zabytkowe kamie niczki na 
Śląskim. 

rynku w Gryfowie 
(Fot. C.A.F.) 

Komory spiralek platyno­
wych mają wfot i wylot; moż­
na więc przepuszczać przez nie 
próbkę badanego powietrza. Za 
pomocą równoległego układu 
połączeń, zakończonych z jed­
nej strony gumową gruszką, z 
drugiej — dłuższym wężykiem 
0 swobodnym wylocie, można 
— ściskając i rozprężając gru­
szkę w dłoni — zassać, do obu 
komór powietrza z tego miej­
sca/dokąd sięga wolny koniec 
Wężyka. 

Przez obie spiralki przepły­
wa ten sam prąd. Ale jedna — 
nagrzewa się nieco mocniej i 
na niej, to znaczy na powierz­
chni platyny, spala się „kata-
litycznie" metan wessanej do 
komory próbki. „Katalitycz­
nie" oznacza, że na rozgrza­
nym do czerwoności druciku 
zbiera się i zagęszcza metan i 
tlen, reakcja chemiczna, nie 
przebiega więc w postaci ot­
wartego płomienia, jak np. w 
próbnej lampie górniczej. Roz­
grzanie się jednego opornika 
układu mostkowego burzy rów 
no wagę, bo jego opór wzrósł 
1 przez mostek musi przepły­
wać prąd wyrównawczy, przy 
czym ilość milioamperów jest 
proporcjonalna do procentu 
metanu w powietrzu. 

Czułość polskiego metano­
mierza wynosi 0,15 proc. CH4, 
a zakres wskazań od 0 do 5 
proc. W myśl przepisów górni­
czych już przy obecności 2 
proc. metanu w powietrzu na­
leży przerwać roboty, usunąć 
górników z zagrożonego miej­
sca, teren ogrodzić oraz wyłą­
czyć prąd elektryczny. 

Prototyp opisanego metano­
mierza został obmyślony i wy­
konany w laboratorium kate­
dry elektrotechniki ogólnej A-
kademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie, którą prowadzi 
prof. dr. inż. Stanisław Ku­
rzawa. Jego współpracownika­
mi byli : mgr inż. Jerzy Za­
krzewski, mgr. inż. Karol Ja-
hoda i inż. Kazimierz Bierna­
cki. 

Polski metanomierz przyczy­
ni się do zwiększenia bezpie­
czeństwa pracy i podniesie sto 
pień wydajności naszych ko­
palń węgla. 

Manifestacje 
młodzieży 

niemieckiej 
w Berlinie Wschodnim 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
wimy „nie!" Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej i woj­
nie!" 

Wśród niczym niezamąconej 
ciszy, 700.000 młodych Niem­
ców złożyło uroczystą przysię­
gę, zobowiązując się walczyć w 
obronie Niemiec pokojowych i 
demokratycznych, przeciwko 
Europejskiej Wspólnocie Ob* 
ronnej i militaryzmowi nie­
mieckiemu. 

Niezliczone tłumy młodzieży 
przedefilowały przez Plac Mar-
ksa-Engelsa, gdzie przybyły o-
sobistości ze świata polityczne­
go z Prezydentem Wilhelmem 
Pieckiem na czele oraz przed­
stawiciele młodzieży radziec­
kiej, chińskiej, koreańskiej i 
wszystkich tych krajów, które 
wzięły udział w Zlocie. 

Defilada, która rozpoczęła 
się o godz. 8.30 rano, zakończy­
ła się dopiero po godz. 17-tej. 

Pod najrozmaitszymi posta­
ciami młodzież niemiecka ma­
nifestowała swą nienawiść dla 
militaryzmu niemieckiego, swą 
wolę niedopuszczenia do raty­
fikacji traktatów Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej. Czarna 
trumna nosząca napis „EVG" 
(EWO) spotkała się poklas­
kiem tłumów. Ogólną uwagę 
przyciągnęły liczne karykatury 
kanclerza Adenauera, Eisenho­
wera i napis skierowany do A-
merykanów „Go home". Pajac 
przebrany w mundur Wehr­
machtu i maszerujący na spo­
sób żołnierzy hitlerowskich wy­
wołał. niemilknące salwy śmie­
chu. 

25.000 młodych, przybyłych 
mimo represji z Niemiec Za­
chodnich, spotkało się z entu­
zjastycznym przyjęciem mło­
dzieży miejscowej. 

Wiele owacji skierowanych 
zostało również pod adresem 
przedstawicieli młodzieży fran­
cuskiej. Wzniesiono wysoko 
portrety Francuzów walczą­
cych nieugięcie o Pokój i o lep­
sze jutro dla młodzieży. 

KSIĄDZ SUWAtA - KATOLICKI PUBLICYSTA W POLSCE 
UDZIELA WYWIADU «ŚWIATU W ILUSTRACJACH » 

Publicysta katolicki ksiądz 
Mieczysław SUWAŁA zechciał 
łaskawie udzielić „światu w 
Ilustracjach" rozmowy na te­
mat stosunków kościelnych w 
Polsce Ludowej. 

— Czy ksiądz zechce powie­
dzieć naszym czytelnikom, jak 
wyglądają w Polsce Ludowej 
sprawy praktyk religijnych ? 

— Istnieje całkowita swobo­
da kultu — odpowiada ksiądz 
Suwała — nikt nie przeszka­
dza duchowieństwu ani w od­
prawianiu Mszy świętej, ani 
w spowiadaniu, ani w udzie­
laniu ostatniej posługi, ani w 
dawaniu ślubów. Wszyscy ka­
tolicy w Polsce z największą 
swobodą zawierają związki 
małżeńskie w kościele, oczywi­
ście poza rejestracją w urzę­
dzie stanu cywilnego, obowią­
zującą wszystkich obywateli 

polskich. Z taką samą swobo­
dą wszyscy katolicy chrzczą 
dzieci w swoich parafiach. 
Podczas nabożeństw niedziel­
nych kościoły w Polsce są prze­
pełnione. W okresie wielkiego 
postu w całej Polsce, we wszy­
stkich parafiach księża odby­
wają rekolekcje Wielkanocne, 
które cieszą się ogromną frek­
wencją. 

— Jak wygląda sprawa nau­
czania religii? 

— W parafiach w każdym 
kościele ksiądz udziela kate­
chizacji dla dzieci, które ma­
ją przystąpić do Komunii Św., 
a oprócz tego prowadzi lekcje 
religii dorastającej młodzieży. 

W wielu szkołach podstawo­
wych i średnich w Polsce księ­
ża katecheci nauczają religii. 
W Polsce istnieją dwa fakul­
tety teologii — w Warszawie i 

H 
UCZNIE i rojno było w za­
chodnio - berlińskiej restau­
racji „Zum Praelaten" (dziel 

nica Schoeneberg, sektor amery­
kański), gdzie obchodzono 30-le-
cie założenia berlińskiego ltniska 
na Tempelhofie, należącego wów­
czas do „Lufthansy". Jak poda­
je dziennik „Der Tagesspiegel" 
(z 20 maja br.), na uroczystość 
tę przybył minister komunikacji 
rządu bońskiego Seebohm i róż­
ni generałowie hitlerowscy, dyg­
nitarze, bankierzy i b. akcjona­
riusze tego koncernu. 

W knajpie „Zum Praelaten" 
wznoszono toasty nie tylko za 

i przeszłość „Lufthansy". Pito rów-
I nież i za przyszłość. Herr See-
j bohm uchylił nawet rąbka ta-. 
| jemnicy. Oświadczył mianowicie, 

j że jeszcze w tym roku powsta­
nie nowa „Lufthansa", a jej sa-

l moloty będą startować nie tylko 
j do lotów nad Niemcami, ale włą-
| czone zostaną również do lotów 
j transatlantyckich. Jako minister 
{ komunikacji, Seebohm zaznaczył 
; — wśród aplauzu zebranych — 
i że w ostatnich latach z budżetu 

bońskiego wydano już ponad 100 
| milionów marek na rozbudowę 
i portów lotniczych. Dzięki specjal­

nym funduszom przyśpieszono 
szczególnie odbudowę portu w 

j Tempelhofie, tak iż jest on w za-
j chodniej Europie trzecim co do 
I wielkości i wyposażenia lotnis­

kiem — po Londynie i Paryżu. 
Minister Seebohm nie powie­

dział jednak wszystkiego... Nie 
i powiedział o tym, że wbrew u-

chwalom poczdamskim już przed 
prawie dwoma laty powstało w 
Kolonii towarzystwo „Lufttag" o 
kapitale zakładowym 6 milionów 
marek (który niedawno powięk­
szony został do 25 milionów). Do 
zarządu tej spółki weszli dawni 
dyrektorzy „Lufthansy", m. in. 
znani hitlerowcy Edmund Froh-
ne, Kurt Knipfer, generał „Luft-
waffe" Werner Kreipe oraz Max 
Adenauer, syn kanclerza. 

Frohne był w okresie hitleryz­
mu kierownikiem gospodarki zbro 
jeniowej. Podczas wojny należał 

Od «Luf t  l iai  l isy » 
do « Luftwaffe» 
do sztabu Goeringa i „działał" w 
Grecji. Knipfer należał do zało­
życieli „Lufthansy" i podczas woj 
ny „pomagał" Goeringowi porząd 
kówać interesy francuskiej linii 
„Air France". Generał Kreipe, o-
statni szef sztabu „Luftwaffe", 
należy do „starych" hitlerowców. 

• 

KIEDY 6 stycznia 1953 roku 
odbyło się pierwsze zebranie 

akcjonariuszy „Lufttagu" (który 
kilka tygodni temu przemianowa­
no na „Lufthansę") — nie było 
bynajmniej kłopotu z pieniędz­
mi. Rozmaite koncerny przemys­
łowe i bankowe — również oczy­
wiście z USA — na wyprzódki 
zgłaszały opcje na udziały akcyj­
ne. Pokryto natychmiast kapitał 
zakładowy (25 milionów marek) 
i zobowiązano się uruchomić ka­
pitał obrotowy w wysokości 60 
milionów marek. 

Wśród pierwszych akcjonariu­
szy zanotowano następujące fir­
my i grupy bankowe: „Deutsche 
Bank", „Dresdner Bank", „Com-
merzbank", „Brinkmann, Wirtz 
et Co" (bank Warburga z No­
wego Jorku), „Oppenheim jr 
et Cie" — koloński bank Pferd-
meńgesa. Nabyły akcje firmy: 
Bosch, Daimler-Benz, Norddeut-
sche Llyod i spółka okrętowa 
HAPAG (w której rządzi amery­
kański koncern Harrimana). Do 
odnowicieli „Lufthansy" należą 
również koncerny Siemensa, AEG 
oraz IG Farben. Śmietanka hit­
lerowskiej finansjery, ta sama 
zresztą która finansowała zbroje­
nia Trzeciej Rzeszy. 

Do pierwszych czynności nowe­
go towarzystwa należy oczywiście 
troska o zakup samolotów i roz­
budowanie sieci lotnisk. Jednak­

że zarówno rodzaje samolotów 
jak i ilość lotnisk nie odpowia­
dają bynajmniej charakterowi 
cywilnej komunikacji. Są w tym 
zainteresowane zwłaszcza władze 
amerykańskie, które kontrolują 
szereg lotnisk w swojej strefie. 
Amerykanie pomagają więc w 
sprzęcie i zaopatrzeniu, a boński 
partner obiecuje przeszkolenie 
pilotów — dla potrzeb nie tylko 
„Lufthansy"... 

Nâ skutek tej „cichej" umowy 
zjawił się w Bonn pełnomocnik 
amerykański dla realizacji odbu^ 
dowy „Luftwaffe" pod szyldem 
„Lufthansy". Był nim sławetny b. 
pułkownik Charles Lindhergh, 
przyjaciel Goeringa, amerykański 
faszysta, który nawet w czasie 
wojny nie krył bynajmniej swo­
ich sympatii dla Trzeciej Rzeszy. 
Na rozkaz Roosevelta został on 
wtedy usunięty z wojska. Dziś 
Lindbergh wraca w mundurze ge 
nerała, albowiem pto 20 latach a-
wansował nagle z łaski Eisenho­
wera* 

Wraz z Lindberghem przyjechał 
również mr Homer, prezydent 
„United Aircraft Corporation" aby 
przeprowadzić rozmowy z hitle­
rowskimi konstruktorami samo­
lotów,- z Hęinklerp, Messerschmil-
tem i Dornierem. Hitlerowscy fa­
brykanci samolotów mieli juz 
czym pochwalić się przed gośćmi 
Prace ich są daleko posunięte 
Dornier i Heinkel pokazali na 
wystawie w Hamburgu nowe mo­
dele odrzutowców, wzięli też u-
dział w wystawach lotniczych v. 
Londynie i Waszyngtonie. Rychło 
otrzymali T,n,ówienia, pieniądze 
i honory. 

ACHODNIO NIEMIECKI 
Z przemysł lotniczy (zakazany 

w uchwałach poczdamskich) zo­
stał uruchomiony i kierowany jest 
przez dawnych hitlerowców, jak 
prof. Brandt, dr Weigelt (dawny 
prezydent hitlerowskiej „Lufthan­
sy"), J5»itz Siebel (osobisty do­
radca lotniczy Hitlera) i wielu in­
nych ekspertów od Junkersa, Dor 
niera i Arado. Jak podaje prasa 
bońska, 15 tysięcy robotników juz 
jest zatrudnionych w tym prze­
myśle. „Niezależnie od tego, pre­
fabrykaty i części wymienne Spro­
wadzane są jeszcze z USA i Hisz­
panii, gdzie po wojnie osiedlili 
się hitlerowscy inżynierowie i 
.eksperci z „Luftwaffe" 

W połowie marca 1954 r. pis­
mo poświęcone sprawom prze­
mysłu lotniczego „American A-
viation Magazine" mogło z wy­
raźną satysfakcją, stwierdzić, że 
przemysł lotniczy w Niemczech 
zachodnich „jest już na dobrej 
drodze". Oczywiście nie tylko dla 
celów komunikacji! Organ CDU 
(„Partia chrześcijańsko - demo­
kratyczna" — partia Adenauera) 
w Karlsruhe, „Badische Volkszei-
tung" poszedł ó krok dalej O-
świadczył, że „z amerykańskich 
firm specjalnie „Curtiss-Wright-
Corporation" zajmuje się finan 
sowaniem bońskiego przemysłu 
rbrojeniowo - lotniczego". Faktem 
bowiem niezbitym jest — a tego 
zresztą nikt już nie ukrywa w 
Bonn, sądząc po przemówieniu 
Messerschmitta w klubie przemys 
łowców, w duesseldorfskim 

„Rhejn - Ruhr - Clubie" (gdzie 
ongiś Hitler spotkał się z nad-
reńskimi magnatami, pilot#wany-
mi przez Schachta) — że „Luft­
hansa" jest nie tylko firmą cy­

wilnej komunikacji lotniczej, ale 
przede wszystkim — parawanem 
dla odbudowywanej „Luftwaffe". 

• 

OBROŃCA Hermanna Goeringa 
w czasie procesu norymber­

skiego, Werner Bross opowiada 
w swej książce „Rozmowy z 
Goeringiem" (Wyd. Wolffa w 
Hamburgu, 1950), że kiedy za­
pytał byłego szefa „Luftwaffe" 
dlaczego po pierwszej wojnie 
światowej wstąpił do „Fufthan-
sy", otrzymał następującą odpo­
wiedź: 

— Wiedziałem przecież, iż 
„Lufthansa" werbuje pilotów do 
przyszłego lotnictwa wojskowego. 
Tylko tą drogą mogłem dostać 
się do „Luftwaffe"... Tak postę­
powali wszyscy wojskowi piloci 
z cesarskiej armii. 

Tak też postępują obecnie hit­
lerowscy piloci z goeringowskiej 
„Luftwaffe". Tysiące ich ściąga 
do Bonn z rozmaitych stron za­
chodnich Niemiec. I nie tylko 
Niemiec. Przybywają oni z Hisz­
panii, Egiptu, Brazylii i Argen­
tyny, gdzie znaleźli schronienie | P°wi katolicy 
po rozgromię Trzeciej Rzeszy. 
Jèden z piratów „Luftwaffe", puł 
kownik Hans Ulrich Rudel, oś­
wiadczył na zjeździe oficerów 
„Luftwaffe" w Hamburgu, po 
swoim powrocie z Brazylii, iż wie 
lu hitlerowskich pilotów szkoli 
się w USA — na nowych ty­
pach myśliwskich i bombowych 
maszyn. Wielu z nich bombardo­
wało cywilną ludność Korei, wie 
lu bombarduje mieszkańców Viet 
namu. „Walczymy wszędzie tam 
— powiedział Rudel — gdzie 
można bronić jedności zachod­
niego świata..." 

...Tak jak .Jedności" tej bro­
nił jego szef Goering. A jak ta 
„obrona" (o której tyle mówią 
zwolennicy „europejskiej wspól­
noty obronnej") w praktyce wy­
gląda mogli się przekonać na 
własnej skórze mieszkańcy nie 
tylko Warszawy, ale Rotterdamu, 
Coventry i Londynu. 

w Krakowie. Przy wydziale te­
ologii w Warszawie istnieje 
nawet sekcja katechetyczna, 
na którą uczęszczają i świec­
cy, pragnący zapoznać się z te­
ologią i filozofią katolicką. W 
tej chwili, wydział teologiczny 
liczy około 500 studentów. 

Poza tymi dwoma fakulte­
tami w Lublinie działa i kształ 
ci młodzież Uniwersytet Kato­
licki, którego rektorem jest ks. 
Dr. Józef Iwanicki. Wszystkie 
dyplomy naukowe fakultetów 
teologicznych i Uniwersytetu 
lubelskiego są honorowane 
przez państwo. Na Uniwersy­
tecie lubelskim obok wydziału 
teologicznego istnieją wydziały 
humanistyczne. Uniwersytet 
utrzymuje się ze składek wier­
nych całej Polski ; prócz tego 
państwo udziela mu pewnych 
ułatwień i pomocy. Składki na 
K.U.L. zbierają księża podczas 
nabożeństw niedzielnych na 
tace i wysyłają zebrane fun­
dusze do wydziału finansowe­
go Rektoratu. Należy wspo­
mnieć i o tym, że w każdej 
diecezji — kształcą i wycho­
wują przyszłych księży wyż­
sze seminaria duchowe, kiero­
wane przez rektorów, miano­
wanych przez ordynariuszy da­
nych diecezji. Seminaria są 
utrzymywane przez kurie bis­
kupie z ofiar wiernych. 

— Jak ułożyły się stosunki 
między duchowieństwem a pań 
stwem Polski Ludowej? 

— W Polsce istnieje spo­
łecznie postępowy ruch katoli­
ków, którzy zachowują całko­
wite posłuszeństwo nauce Ko­
ścioła i Stolicy Apostolskiej w 
rzeczach wiary i moralności, a 
jednocześnie popierają i biorą 
całkowicie udział w przebudo­
wie społecznej, która odbywa 
się w Polsce Ludowej. Ci postę-

grupują się w 

MARIAN PODKOWINSKI 

stowarzyszeniu PAX, które wy 
daje dwa wielkie pisma, — co­
dzienne „Słowo Powszechne" i 
tygodnik „Dziś i jutro", a o-
prócz tego ma instytut wydaw­
niczy, który wydaje autorów 
katolickich, np. Dobraczyńskie 
go, ks. prof. żywczyńskiego i 
wielu innych, tłumaczy zagra­
niczną literaturę zachodnią, 
między innymi dzieła, francu­
skiego pisarza i publicysty E-
tienne Gilson. Nadto Instytut 
PAX tłumaczy i wydaje dzie­
ła Ojców Kościoła, np. świę­
tego Augustyna. Instytut PAX 
wydał w ponad 100.000 egzem­
plarzach Pismo święte — No­
wy Testament w tłumaczeniu 
ks. prof. Eugeniusza Dąbrow­
skiego, a także katechizm opra 
cowany przez pracowników in­
stytutu PAX, między in. prze­
ze mnie. Przy PAX-ie skupia­

ją się zarówno świeccy jak du­
chowni. 

Drugą postępową grupą ka­
tolicką była Komisja Intelek­
tualistów, która skupiała rów­
nież osoby duchowne i świec­
kie. Wreszcie, komisja księży 
przy Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację (Z.B.O. 
W.) stanowiła trzecie postępo­
we ugrupowanie katolickie. 

Od paru miesięcy powstała 
organizacja zwana Komisją 
Księży i działaczy świeckich 
przy Froncie Narodowym. 
Wchodzą do niej uczestnicy 
trzech wyżej wymienionych 
grup. Zadanie tej organizacji 
jest włączenie całego społe­
czeństwa katolickiego w czyn­
ny udział w budowie nowej 
Polski. Chodzi o to, żeby spo­
łeczeństwo to nie zostało poza 
nawiasem dokonującej się 
przebudowy społecznej, aby by­
ło żywą cząstką organizmu 
kraju. Innym również waż­
nym celem jest postawienie 
kultury katolickiej na wyso­
kim poziomie. 

— Jaki jest stosunek kościo­
ła do zagadnienia Ziem Za­
chodnich ? 

— Całe społeczeństwo pol­
skie, bez względu na różnice 
wyznań i światopoglądów, stoi 
na stanowisku, że ziemie za­
chodnie są integralną częścią 
Polski. Społeczeństwo polskie 
bezwzględnie sprzeciwia się 
wszelkim projektom Adenaue­
ra dążącym do oderwania tych 
ziem, czy też innych planów 
jakichś kondominiów. 
Duchowieństwo polskie, szcze­
gólniej we wrocławskiej diece­
zji, rozwinęło ogromną pracę 
nad utwierdzeniem polskości 
na tych ziemiach. Duchowień­
stwo Ziem Zachodnich odbu­
dowało zniszczone przez Niem­
ców kościoły, między innymi 
przepiękną katedrę w Wrocła­
wiu, która została odbudowana 
przy pomocy materialnej pań­
stwa. 

Społeczeństwo katolickie do­
maga się i będzie się doma­
gało, aby na tych ziemiach Sto 
lica Apostolska ustanowiła ka­
nonicznych, inaczej mówiąc 
stałych ordynariuszy.Gdyż ca­
łe społeczeństwo polskie uzna­
je te ziemie nieodwołalnie za 
swoje — kończy rozmowę ks. 
Suwała. 
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W Roubaix na Nordzie znajduje się wiele fabryk tekstylnych, w których pracują liczne Pol­

ki, przeważnie córki górników. Na zdjęciu: wejście do zakładu tekstylnego Lepoutre. 

Nauczka dla Andersa 
Dziesiąta rocznica bitwy 

pod Monte Cassino uznana 
została przez polską reak­
cję w Londynie za „odpo­
wiednią" okazję. Za okazję 
dlavzbezczeszczenia pamię­
ci tych polskich żołnierzy, 
którzy bohatersko walczyli 
z hitleryzmem i którzy po­
legli w walce pod Monte 
Cassino. 

Żołnierze ci — jak prze 
ważająca większość wojsk 
polskich na Zachodzie — 
szli do boju z myślą o nie­
podległej Polsce, z myś­
lą ó zwycięstwie nad fa­
szyzmem, z myślą o poko­
ju. Ich generałowie — w 
rodzaju Andersa — mieli 
inne zupełnie cele.' I ce­
lów tych dotychczas się 

nie wyrzekli. 
Świadczą o tym obcho­

dy w Londynie, urządza­
ne przez Andersa i ander-
sowców. Pod pretekstem 
uczczenia pamięci boha­
terów spod Monte Cassino 
organizują oni -akademie, 
na których nawołują nie 
do pokoju ,lecz do wojny, 
nie do walki przeciw fa­
szyzmowi, lecz do współ­
pracy z faszystami, nie do 
wzmocnienia Polski, lecz 
do przekształcenia Polski 
w kolonię Waszyngtonu i 
Bonn. 

Centralna akademia an 
dersowców odbyła się w 
londyńskim Albert Hall w 
niedzielę 16 maja. Mowę 
wygłosił sam generał An-

BRONI SIE SPOŁECZEŃSTWO W DEP. GARD 

PRZED WIDMEM BEZROBOCIA 
(Od korespondenta teren.) 

Od szeregu miesięcy widmo cje w stalowniach 
bezrobocia zatacza coraz szer­
sze kręgiwśród górników dep. 
Gard. W związku z wprowa­
dzeniem w życie Wspólnoty 
Węgiel — Stal, mnożą się zam­
knięcia szybów kopalnianych i 
redukcje. Władze kopalniane 
wprowadzają nowe warunki 
pracy, w ramach których zwal­
niają chorych i rannych. Wszy 
stko to odczuwane jest głębo­
ko przez całe społeczeństwo. 
Ostatnio znów nastąpiły reduk 

Forges de 
Tamaris", obok Aies. 

Całe okoliczne społeczeństwo 
postanowiło w jedności bronić 
swego zagrożonego bytu. Os­
tatnio w Tamaris odbył się 
wiec, w którym wzięły udział 
liczne tłumy, reprezentujące 
wszystkie warstwy społeczne. 
Postanowiono czynić wszystko, 
aby nie dopuścić do upadku o-
kolicznego przemysłu i do sze­
rzenia się bezrobocia. 

Z. B. 

Przez nieostrożność swego 
brata żywcem spłonęła 

7-miesieczna Josette 
W pożarze, jaki zniszczył sta­

ry domek przy ul. Gue w Vil-
liers-en-Lieu (Hte Marne), spło­
nęło .żywcem 7-miesięczne dzie­
cko. Domek ten składający się 
z dwu izb zamieszkiwała rodzi­
na Loichot z pięciorgiem dzie­
ci. 

W ub. poniedziałek przed po­
łudniem czworo z nich bawiło 
się sprzed domem, najmłodsze 
zaś,- 7-miesięczna Josette spała 
w kołysce, natomiast matka u-
dała się po zakupy. 

W' kilka minut później do­
mek, a raczej rudera stanął w 

W MERICOURT ( P .  de C.) 
W NIEDZIELĘ 13 B. M. 

WIELKIE ŚWIĘTO 
PRZYJAZNI 

POLSKO - FRANCUSKIEJ 
Program : 

W NIEDZIELĘ 13 CZERW­
CA: godz. 10.00 — mecz piłki 
nożnej, rozgrywki , jeu de bou­
les" w kawiarni Lhomme, gry 
radiofoniczne. 

Godz. 11.30 — bal-aperitif. 
Godz. 14.30 — wielka defila­

da sportowa, z orkiestrą „Har­
monie Municipale" na czele 
(wymarsz spod kawiarni Strel-
la). 

Godz. 16.00 — uwertura w 
wyk. „Harmonie Municipale"; 
koncert w wyk. orkiestry „La 
Prolétarienne" z Henin-Lie-
tard; balet w wyk. grupy „Jeu­
nesse Ardente" z Henin-Lie-
tard; koncert w wyk. zespołu 
„Accordéonistes de Sallaumi-
nes"; tańce ludowe w wyk. gra 
py. folklorystycznej z Rouvroy; 
tańce, balety, recytacje w wyk. 
polskich dzieci szkolnych z ko­
lonii Maroc; pokazy sportowe 
i gimnastyczne w wyk. Stow. 
A.O.S. z Sallaumines ; popisy 
akrobatyczne w wyk. zespołu 
„Les Mainos" z Lillers. 

Godz. 20.00 — wielki bal. 

płomieniach. Ogień rozszerzył 
się gwałtownie i z tak wielką 
siłąK że nikt nie mógł zbliżyć 
się do Josette. Po ugaszeniu po­
żaru znaleziono już tylko zwę­
glone zwłoki dziecka. 

Żandarmeria ustaliła natych­
miast przyczynę pożaru, mia­
nowicie : jedno z dzieci, 5-letni 
Robert Loichot, wszedł do po­
koju, gdzie spała Josette i przy 
pomocy kawałka zapalonego 
papieru zaczął szukać piłki pod 
kołyską swojej siostry. 

Nieświadomy niebezpieczeń­
stwa chłopiec, posługując się 
skrawkiem palaącego się papie­
ru, spowodował straszny dra­
mat. 

NIEULECZALNIE CHORY 
FERMER POWIESIŁ SIĘ 
ZABIJAJĄC PRZEDTEM 

SWOJĄ ŻONĘ 
Na drodze prowadzącej do nie­

wielkiej wioski Pin w gminie Du-
nieres (Haute Loire) udająca 
się do pracy młoda kobieta od­
kryła straszną tragedię. Oto z 
gałęzi jednego drzewa zwisało 
ciało mężczyzny. 

Młoda robotnica od razu po­
znała w wisielcu zamieszkałego | 
tuż obok fermera, 70-letniego — 
jak go nazywano — „pere Ro­
che". Wiedziała ona, że fermer 
od kilku Jat cierpiał na nieule­
czalną chorobę, zrozumiała też 
jego desperacki krok. 

Gdy zbliżyła się do jego domu, ; 
z myślą by zawiadomić o tym , 
strasznym odkryciu jego żonę, i 
tam oczom jej przedstawił się je- | 
szcze bardziej okropny widok. 60-
letnia Roche z roztrzaskaną gło­
wą leżała w kałuży krwi. Zaalar­
mowani żandarmi rozpoczęli an­
kietę. 

W kieszeni rolnika znaleziono 
list, który rzucił nieco światła 
na ten dramat. Nieuleczalnie cho 
ry „pere Roche, uginający się 
pod ciężarem lat i któremu 
ostatnio powołano syna do woj­
ska, nie mogąc poradzić pracy 
na roli popełnił samobójstwo. 
Przed powzięciem tej decyzji w 
potworny sposób pozbawił życia 
swoją żonę. 

ders. Nie trudno się domy 
ślić ,co ,.biały koń" miał 
do powiedzenia. Nie ukrył 
on przed słuchaczami 
swych rojeń o „światów-
ce". Nie ukrywał swego 
NIEPOKOJU z powodu 
wzrostu sił POKOJOWYCH 

Nauczka dla awanturni­
czego watażki przyszła z 
jak najbardziej niespodzie 
wanej strony. Ze strony 
angielskiego generała, sir 
O li ver a Le es e'a, który był 
dowódcą Ósmej Armii pod 
Monte Cassino i który z 
tego tytułu zaproszony zo 
stał na akademię. 

Sir Oliwer Leese, któ­
ry — jak można sądzić z 
jego wypowiedzi — jest 
typowym brytyjskim ge­
nerałem i typowym brytyj 
skim konserwatystą — 
uznał jednak za stosowne 
zdecydowanie odgraniczyć 
się od andersowego pod­
żegania do wojny. Jak 
donosi reakcyjny londyń­
ski ,,Evening Standard", 
gen. Leese po akademii oś 
wiadczył: 

„W żadnej mierze nie 
mogę się zgodzić z Ander­
sem. Powinniśmy skorzy­
stać z każdej możliwości 
pokojowych rozmów. Gdy 
byśmy przyjęli punkt wi­
dzenia generała Andersa, 
to na cóż nam potrzebna 
byłaby konferencja genew 
ska? Po cóż opłacalibyś­
my wyjazd Antoniego E-
dena do Genewy?". 

Nauczka byłego przeło­
żonego Andersa jest pros­
ta i dosadna. Czy Anders z 
niej skorzysta? Wątpimy. 
Są ludzie, do których prze 
mawiają nie logiczne ar­
gumenty. Lecz dolary. 

M. Z. 

Jak należy postępować 
w razie zachorowania na pylicę 

Choroby zawodowe są równie niebezpieczne dla pracują­
cych jak i wypadki przy pracy. Skutki ich są czasami bo­
daj groźniejsze od wypadków, ponieważ te ostatnie stwier­
dza się natychmiast. Natomiast związek przyczynowy pomię­
dzy pracą a chorobą zawodową jest trudniejszy do ustale­
nia. Choroba ta przychodzi stopniowo, rozwija się powoli i 
wyraźne jej objawy ukazują się dopiero po długim czasie. 
Stwierdzenie, że jest ona rzeczywiście skutkiem pracy w pe­
wnym przedsiębiorstwie lub w pewnym zawodzie może się o-
kazać skomplikowane. 
Pracujący we Francji otrzy­

mali prawo do odszkodowania 
za wypadki przy pracy na pod­
stawie ustawy z 1898 roku. Od 
tego czasu związki zawodowe 
walczą o prawa do odszkodo­
wania też i za choroby zawo­
dowe. Najstarsze ustawy, które 
udało się wywalczyć, przewi­
dują odszkodowanie za choro­
by, powstające w przedsiębior­
stwach, w których używa się 
ołów i rtęć. 

W ciągu ostatnich dziesięcio 
leci skonstatowano, że praca w 
kopalniach węgla, rudy żelaz­
nej, w kamieniołomach, w fa­
brykach porcelany, wyrobów 
fajansowych i ceramicznych, 
hutach szklanych itd., w któ­
rych jest dużo pyłu, powodu­
je chorobę zawodową zwaną 
pylicą (sillicose). Oczywiście i 
że przed ^ustawą choroba ta 
istniała, uważano ją jednak za 
objaw chorób płucnych i ser­
cowych. 

Kiedy medycyna jednak 
stwierdziła, że idzie tu o spe­
cjalnego rodzaju chorobę (cho­
robę zawodową), ruch robotni­
czy rozpoczął walkę o uznanie 
pylicy i pokrewnych , z nią cho 
rób za chorobę zawodową i o 
przyznanie ofiarom tych cho­
rób prawa do odszkodowania. 

Po raz pierwszy we Francjf 
pylica została uznana za cho­
robę zawodową w 1947 r. 

JAK WSZYSTKIE 
CHOROBY ZAWODOWE... 
Jak wszystkie zawodowe cho 

roby, pylica może powstać do­
piero po dłuższym czasie na­
wet po opuszczeniu niebezpiecz 
nego dla zdrowia przedsiębior­
stwa. Ustawa określa zasadni­
czo ten czas na pięć lat. W po­
czątkowym jednak okresie sto­
sowania ostatniej ustawy z 
1952 roku, a więc obecnie i aż 
do 1-go stycznia 1957 roku, 
czas ten jest przedłużony do 
lat 15. Oznacza to, że jeżeli 
naprz. pylica została stwier­
dzona dopiero w 1953 roku, a 
robotnik porzucił pracę w nie­
bezpiecznym dla jego zdrowia 
przedsiębiorstwie w 1941 roku, 
ma on jeszcze prąwo do od­
szkodowania. 

Ponieważ objawy pylicy są 
trwałe, powodują stopniowo 
zmniejszenie zdolności do pra 
cy i poza wypadkami wyjątko­
wymi nie powodują ostrego sta 
nu chorobowego czyli całkowi­
tej przejściowej niezdolności 
do pracy, chory na pylicę nie 
otrzymuje tak zw. „półdnió-
wek" ani- też zwrotu kosztów 
leczenia. Wyjątek stanowią 
niektóre choroby (hyposystolie 
asystolie, tuberkuloza i odma 
płucna (pneumothorax) w na­
głych wypadkach itd.) stwier­
dzone przez kolegium trzech 
lekarzy. W tych wypadkach 
chory otrzymuje odszkodowa­
nie jak przy wypadku przy 
pracy. 

Jeżeli pylica pociąga za so­
bą stałą niezdolność do pracy 
lub śmierć, chory względnie 
jego spadkobiercy mają prawo 
do renty, pod warunkiem, że 
przepracował on w przedsię­
biorstwach, w których praca 
może wywołać pylicę lub cho­
roby z nią spokrewnione, co 
najmniej pięć lat ; nie jest 
przy tym konieczne, aby te 
pięć lat przedstawiały pewną 
ciągłość ; idzie jedynie o to, by 
wszystkie okresy pracy, nawet 
z dłuższymi przerwami, w jed­
nym lub w wielu przedsiębior­
stwach, dały ogółem co naj­
mniej pięć lat. 

OBLICZANIE LAT 
PRZY USTALANIU RENTY 

Niektóre prace w kopalniach 
węgla narażają pracującego 
na niebezpieczeństwo pylicy w 
mniejszym stopniu niż inne. 
Naprz. przy wyrąbywaniu wę­
gla uwzględnia się jedynie je­
dną trzecią rzeczywistego o-
kresu pracy, w innych połowę. 
Oznacza to, że jeżeli taki ro­
botnik przepracował naprz. 9 
lat w wyrąbywaniu węgla, 
przy obliczaniu uwzględnia się 
jak gdyby przepracował tylko 
3 lata w tym przedsiębiorstwie. 

W niektórych jednak wy­
padkach, jeżeli chory nie ma 
5 lat pracy w niebezpiecznych 
dla zdrowia przedsiębior­
stwach, by otrzymać rentę, 
stan jego zdrowia jednak wy­
kazuje, że chory jest on po­
ważnie, musi być on zbadany 
przez kolegium przez specjalis­

tów lekarzy ; jeżeli lekarze ci 
orzekną, że choć chory nie ma 
poza sobą pięciu lat pracy w 
szkodliwych dla zdrowia przed­
siębiorstwach, dotknięty jest 
jednak wyraźnie scharaktery­
zowaną pylicą lub jedną z nią 
pokrewnych chorób, — zosta­
je mu przyznana renta. — 

W wypadku śmierci, jeżeli 
pylica nie została stwierdzona 
jeszcze przez lekarza inspek­
cyjnego, kasa ubezpieczeniowa 
musi zażądać ekshumacji 
zwłok i przeprowadzenia od­
powiednich badań, aby stwier­
dzić czy zmarły był ofiarą py­
licy. 

Renty za trwałe zmniejsze­
nie zdolności do pracy oraz 
renty dla wdowy względnie 
sierot są obliczane w ten spo­
sób, jak ,przy wypadkach przy 
pracy to zn. wysokość ich zale­
ży od stopnia utraty zdolności 
do pracy i od zarobków ofiary 
wypadku. 

SPECJALNE 
ODSZKODOWANIA 

Specjalne odszkodowanie 
przysługuje robotnikom, któ­
rych stan zdrowia na skutek 
pylicy nie daje prawa do ren­
ty, daje jednak powody do o-
baw, że dalsza praca w niebez­
piecznym dla zdrowia przedsię­
biorstwie może mocno pogor­
szyć je. Odszkodowanie to jest 
przyznane tylko jeden raz i za­
sadniczo wynosi sumę, równa 
jącą się zarobkowi za 30 dni 
pracy w każdym roku przepra­
cowanym w niebezpiecznym 
dla zdrowia przedsiębiorstwie. 
Każdy zaczęty rok liczy się za 
przepracowany całkowicie. Od­
szkodowanie nie może jednak 
w żadnym wypadku przekro­
czyć sumy, równającej się za­
robkowi za 150 dni. 

Robotnik, u którego kole­
gium z trzech lekarzy stwier­

dziło, że dalsza praca może 
pogorszyć jego stan zdrowia, 
musi opuścić swą pracę naj­
dalej w sześć miesięcy po re­
zultacie tego badania. — Od­
szkodowanie, które mu przy­
znano płatne jest w miesięcz­
nych ratach w ciągu okresu, 
wynoszącego czterokrotnie i-
lość dni, stanowiących pod­
stawę do obliczenia jego. 
Naprz. jeżeli robotnik prze­
pracował ogółem w przedsię­
biorstwach niebezpiecznych 
dla zdrowia cztery lata, nale­
ży się mu odszkodowanie za 
120 dni (za każdy rok — 30 
dni), a zatem będzie on je o-
trzymywał w ciągu 16 miesię­
cy (120x4 = 480 dni = 16 mie­
sięcy). Okres ten może być zre 
dukowany, jeżeli chory jest 
bez pracy i sytuacja jego ma­
terialna i rodzinna tego wy­
maga. 

USTALENIE 

POWSTANIA CHOROBY 

— Najważniejszym czynni­
kiem dla uzyskania renty (po­
za okresem pracy w niebez­
piecznych dla zdrowia przedsię 
biorstwach) jest ustalenie po­
wstania jej (data ta odpowia­
da dacie wypadku przy pracy). 
Każdy pracujący, który podej­
rzewa u siebie początki pylicy, 
nie zwlekając powinien udać 
się do lekarza i, jeżeli ten le­
karz ma choć tylko przypusz­
czenia, że idzie o pylicę lub in­
ne z nią pokrewne choroby, 
powinien on stwierdzić, na piś 
mie, że, z zastrzeżeniem dal­
szych badań, pacjent, według 
niego, wykazuje objawy tej 
choroby. Diagnoza ta musi być 
potwierdzona przez lekarza 
specjalistę inspektoratu pra­
cy, który musi poddać chore­
go specjalnym badaniom.. 

Natychmiast po stwierdze­
niu choroby, chory musi zło­

żyć odpowiednią deklarację w 
kasie ubezpieczeniowej, poda­
jąc dokładnie przedsiębior­
stwa, w których pracował i 
był narażony oraz okresy pra­
cy w nich. Lekarz inspektora­
tu pracy bądź sam zarządzi 
zmianę pracy, względnie spe­
cjalną obserwację lub zaleci 
ponowne stawienie się chorego 
na badanie po pewnym czasie. 

W każdym z tych wypadków 
należy uważać, że lekarz, do 
którego chory zwrócił się za 
pierwszym razem, musi w 
swym zaświadczeniu podać, że 
zachodzi obawa pylicy. — Re­
zultat badań lekarza inspek­
toratu pracy przekazany jest 
do ubezpieczalni w celu prze­
prowadzenia formalności dla 
wyznaczenia renty. 

Szyb kopalniany La Mouriere 
w którym, pracuje wielu 

Polaków. 

M AZIN G ARBĘ — Szyb II 

Stow. Weteranów Pracy 
przy CGT 

w Mazingarbe — Szyb II 
urządza 

PÓŁROCZNE ZEBRANIE 

w niedzielę 13 czerwca 
o godzinie 15-tej, u p. Nowaka 

O liczne i punktualne 
przybycie prosi — 

Zarząd 

GÓRNICY-REEMIGRANCI 
PYLICE ODNAJDIHA 

CHORZY NA 
Z D R O W I E  

( Korespondencja własna z Polski ) 
W odległości 15 kilometrów na północ od centrum 

Dolnośląskiego Zagłębia Węglowego — Wałbrzycha, le­
ży Szczawno-Zdrój, największy polski ośrodek, leczenia 
dróg oddechowych, rozedmy płuc, astmy i zawodowej 
choroby górników — pylicy. 

Nad całym uzdrowiskiem 
góruje piękny, wielki budy­
nek sanatorium A. - 1. Mie­
ści się tutaj oddział pyliczny 

80 proc. 

przeznaczony specjalnie dla 
górników reemigrantów z za­
chodu. Bo w istocie pylica 
węglowa jest zawodową cho­
robą górników — reemigran 
tów. Stwierdzono, że na py­
licę lub na jej najgroźniej­
szą odmianę — krzemicę, 
zapadają górnicy pracujący 
w gorących, gęsto przetyka­
nych kamieniem pokładach 
węglowych. A takie pokłady 
znajdują się właśnie w Bel­
gii i we Francji. Górnicy pra 
cujący w polskich kopalniach 
gdzie pokłady węgla są gru 
be i miękkie, bardzo rzadko 
zapadają na pylicę. 

SPOTYKAMY 

STANISŁAWA MADEJA 

I WIKTORA ŁAGIEWKĘ 

Nic więc dziwnego, że ku 

racjuszami sanatorium A-1 

Nowa maszyno do budowy dróg 

w Szczawnie są w 
górnicy emigranci. 

Wypędzeni przed wojną 
z ojczyzny przez nędzę i 
bezrobocie, po powrocie do 
Polski Ludowej znaleźli re­
emigranci nie tylko dobre 
warunki mieszkaniowe, pracę 
i zarobki, ale i troskliwą opie 
kę lekarską. 

We wspaniale położonym 
wśród gór i lasów Zakładzie 
zdrojowym w Szczawnie gór­
nicy reemigranci wypoczywa 
ją i szybko wracają do Zdro 
wia. Zapewniają im to najno­
wocześniejsze urządzenia le­
cznicze i łagodny klimat pol 
skich Karkonoszy. 

W olbrzymim, wykładanym 
marmurem holu sanatorium, 
tego samego sanatorium, w 
którym przed wojną leczyła 
się tylko zamożna burżuażja 
niemiecka i bogaci cudzo­
ziemcy — spotykamy rębacza 
przodowego z kopalni „Mie­
szko", Stanisława Madeja, 
który 20 lat przepracował 
w kopalniach Francji. Zasta­
jemy go przy grze w szachy 
z 26-letnim Wiktorem Łaglew 
ką, który już w 14-ym roku 
życia zjechał do szybu w je­
dnej z kopalń Pas de Calais. 

Górników spotykamy tu 
wszędzie : w przestronnych 
pokojach, na korytarzach, w 
świetlicy i czytelni, oraz w ka 
binach zabiegowych. Inhala­
cje olejkowe i pneumatycz­
ne, masaże klatki piersiowej, 
naświetlania, krótkofalówki. 

natryski i wody lecznicze — 
oto środki oczyszczające płu­
ca i dające górnikom zdro­
wy oddech. 
ZAWODOWE CHOROBY 

GÓRNIKÓW 
PRZESTAŁY JUŻ BYĆ 

GROŹNE 
Kapitalistyczne czasy ro­

botniczej nędzy, mnożących 
się chorób i niemożności ich 
leczenia, wiecznego poszuki­
wania pracy i strasznego losu 
tych, którzy zapadli na zdro­
wiu — należą w Polsce już 
do przeszłości. Na kopalniach 

przeprowadzane są systematy­
cznie okresowe badania, któ­
re szybko wykrywają zaczątki 
każdej choroby-. Następnie 
Górnicza Klinika w Zabrzu 
kwalifikuje chorobę i kieruje 
pacjenta bezzwłocznie na od­
powiednią kurację. 

Zawodowe choroby górni­
ków przestały już być groź­
ne w Polsce Ludowej. Nie 
sprawił tego żaden cud ,lecz 
po prostu oddanie wszystkim 
ludziom pracy wszystkich sana 
toriów i uzdrowisk, wszystkich 
zdobyczy medycyny. 

Górnicy w Loos • en • Gohelle 

domagają się 
bezpieczeństwa pracy 

(OD NASZEGO KORESPO NDENTA TERENOWEGO) 

Dnia 4 czerwca rano gór­
nicy 5-ki w Loos-en-Gohelle 
(P. de C.), zatrudnieni w ta-
jli ,,Plume 308", w tzw. 
„Quartier Dupire" pokład St. 
Henri, strajkowali do godz. 
9-ej, protestując przeciw me 
todom pracy stosowanym 
przez inżyniera kopalniane­
go. Ten ostatni nie dba, nie 
troszczy się o zdrowie górni­
ków, gdyż kazał usunąć pod­
pory znajdujące się wzdłuż 
tajli. 

Górnicy pracujący na szy 
chcie popołudniowej poparli 
tę słuszną akcję, nie podej­
mując pracy na czas i uda­
jąc się ze swymi delegatami î 
innymi górnikami do inżynie­
ra kopalnianego. 

Po krótkiej rozmowie, gór 

Pobity pies 
przyczyną śmierci pijaka 

Na wystawie sprzętu budowlano - drogowego, zorganizowanej przez Szkolę Robót Publicz­

nych (Ecole des' Travaux Publics) w Cachan (Seine) pokazano tę oto najnowszą maszy­

nę do budęwy dróg. Prz\f obsłudze 2 ludzi, może ona urobić 3.000 m. kw. drogi dziennie. 

Andre Philippe, robotnik, lat 
48, zam. 4, Impasse Joinville 
w* Paryżu, w dniu 29 ub. m. 
około godz. 18-tej opuścił w sta­
nie' nietrzeźwym kawiarnię 
przy ul. Flandre, gdzie spędził 
kilka godzin. 

Bawiący się na brzegu chod­
nika pies „Boby", należący do 
właściciela hotelu przy Passage 
Joinville, przyciągnął uwagę 
"robotnika. Od' pewnego już cza­
su Philippe gromadził w swoim 
umyśle czarne projekty prze­
ciw temu psu, który podobno 
budził go w nocy. Nadarzyła 
się więc okazja — i... w swoim 
pijackim zapale kopnął psa w 
brzuch. 

Skowyczące z bólu zwierzę 
schroniło się do lokatora tego 

hotelu, Tahar Dandane, lat 26, 
formierza. 

Wywiązała się na ten temat 
kłótnia, w której Dandane rzu­
cił pijanemu robotnikowi zda­
nie : „Kto nie lubi zwierząt, nie 
łubi j ludzi". 

Rozsierdzony tym Andre Phi­
lippe rzucił się na Tahara, bi­
jąc go w twarz. Ten ostatni wi­
dząc, że ma do czynienia z pi­
janym, odepchnął go tylko od 
siebie. Pijany zatoczył się i u-
padł głową na kant chodnika. 

Po nałożeniu mu w szpitalu 
opatrunków wieczorem wrócił 
on do domu. Lecz następnego 
dnia, mimo interwencji chirur­
gicznej, Andre Philippe zmarł. 

Tahar Dandane oddano do 
dyspozycji sędziego śledczego. 

nicy zjechali na dół do ko­
palni z inżynierem, którego 
skłonili do zbadania zagrożo 
nego miejsca pracy. Delegat 
górników również zjechał na 
dół. 

Wobec jednomyślnej î sta­
nowczej postawy górników wy 
żej wymienionej tajli, którzy 
nie chcą być kandydatami na 
śmierć i którzy żądają wzmo 
cnienia podpory tej talji, in­
żynier musiał pójść na ustęp­
stwa. Obiecał on, że środki 
bezpieczeństwa zostaną wpro 
wadzone jak dawniej. Oto 
rezultat jednościowej akcji 
górników przeciw nieludzkim 
metodom dyrekcji ,która wpro 
wadzając w życie plan Schu­
mana, zaniedbuje bezpie­
czeństwo i stosuje politykę 
wydobycia węgla za najniż­
sze ceny. 

P. T. 

SZALEJĄCY WIATR 
ZWALIŁ MUR 

W SAINT-NAZAIRE 

1 osoba zabita — 2 ranne 
Burza, jaka. rozszalała się nad 

Oceanem Atlantyckim, stała się 
przyczyną, poważnego wypadku 
na budowli w Saint-Nazaire. 
Trzech robotników: Joseph Cou- • 
ron, lat 48, ojciec dwojga dzieci, 
Gabriel Dance z Guerande i Ju­
lienne Fraslin, lat 32, z Gourlais, 
zostali zaskoczeni walącym się 
murem. Couron zmarł wkrótce 
po wypadku, dwaj pozostali od­
nieśli bardzo poważne rany. 

Inny wypadek również z tej sa­
mej przyczyny wydarzył się w 
Saint-Marc. Gwałtowny wiatr zer 
wal na szosie druty o wysokim 
napięciu. Na szczęście pomoc przy 
była na czas. 



=Str. 6. — 11. VI. 19B5 

*V 

...A w niedziele, gdy dopisze pogoda 
«..Z Mostu Śląsko-Dąbrowskiego wyraźnie widać przy­

stań pasażerską na Wiśle. Wysiadłem z tramwaju u wylo­
tu mostu i szerokimi schodami szedłem w dół —- na Wy­
brzeże Kościuszkowskie. Stąd do przystani już niedaleko. 
Piec minut drogi! 

JAKIEŚ dziesięć kroków 
przede mną dążyła w kie 
runku portu rzecznego 

para starszych i — Jak to się 
mówi — zażywnych ludzi. On 
był zupełnie łysy, z wypuk­
łym, kulistym brzuszkiem; ona 
także nie mogła zaliczać się 
do ludzi szczupłych. Razem 
mieli chyba ze 120 lat i... 

mnóstwo bagażu. — On dźwi 
gał wielki plecak, składany 
stołeczek i siatkę, z której wy 
glądały jakieś ..artykuły spo­
żywcze", a ona dwa koce prze 
wieszone przez rękę, drugi 
stołeczek i — o dziwo — 
siatkę na motyle. 

Kiedy byliśmy już niemal 
u dołu owych schodów wiodą 

pobliskich Młocin. Młociny, 
to jedna z wielu podwarszaw­
skich miejscowości wypoczyn­
kowych. Las,Wisła, piasek... 

Związki Zawodowe, które 
są gospodarzami większości 
letnisk, zagospodarowały je 
starannie i przygotowały na 
cotygodniowe, niedzielne od­
wiedziny robotników warszaw­
skich fabryk. 

Nim jednak znalazłem się 
w Młocinach... 

...Statek powoli odbijał od 
brzegu, kierując się ku środ­
kowi rzeki i zręcznie wymija-

L S K  
pobliżu w 

Na tylnym pokładzie grała orkiestra i wkrótce zaroiło się. lam od tańczących... 

Zaplanowane na 
wiosnę zalesienie 
okolic podwarsza­
wskich zostało wy­
konane z nadwyżka 

Zaplanowane przez Stołeczny 
Wydział Leśnictwa wiosenne 
zalesienie okolic podwarszaw­
skich zostało już wykonane z 
nadwyżką. Objęto nimi obszar 
3.080 ha nieużytków i terenów 
zdewastowanych przez rabun­
kową gospodarkę hitlerowską. 
Na terenach tych wysadzono 32 
min. sadzonek sosny i drzew 
liściastych. 

Uzyskanie tak olbrzymiej i-
lości' materiału szkółkarskiego 
natrafiało na wiele trudności, 
gdyż sadzonki sprowadzono do 
stolicy z 200 gospodarstw le­
śnych, zarządów Lasów Państ­
wowych, rozrzuconych po ca­
łej Polsce. W celu przyśpiesze­
nia transportu sadzonek le­
śnych Stołeczny Wydz. Leśnict­
wa zmobilizował kolumnę sa­
mochodową, której wozy docie­
rały do poszczególnych leśnictw 
i zwoziły sadzonki na terenie 
zalesień podwarszawskich. 

W wykonaniu zamierzonych 
zadań wydatnej pomocy udzie­
lała młodzież szkolna. W pra­
cach tych wyróżnili się wycho­
wankowie szkół podstawowych 
w Grochalach i Radości, jak 
również- młodzież ze szkół lice­
alnych im. Curie - Skłodow­
skiej i Mikołaja Reya. Nad za-
lesieniami pracowali również 
wydajnie słuchacze Akademii 
Medycznej i studenci kilku wy­
działów Uniwersytetu Warszaw 
skiego. 

Pomyślny przebieg podwar­
szawskich zalesień zawdzięczać 
należy również ofiarnej pracy 
leśniczych, którzy pracowali po 
za godzinami pracy i wprowa­
dzili do zalesień sadzonki wy­
hodowane przez siebie. 

cych z mostu na Wybrzeże 
Kościuszkowskie, od strony 
przystani dał się słyszeć prze­
ciągły ryk syreny, a z komina 
statku uniósł się ciemniejszy 
nieco pióropusz dymu. 

Spojrzałem na zegarek. 
Ee, jeszcze czas! 

Ale owa para, usłyszawszy 
syrenę, poderwała się gwał­
townie do biegu. Oczywiście 
z kondycją fizyczną było u 
nich nie najlepiej, szybko 
więc się zasapali i ocierając 
pot z czoła, nerwowym truch­
cikiem zmierzali do przysta­
ni. Pokrzykiwali przy tym co 
chwila: 

— Oj, bo ucieknie! Chodź 
my prędzej, bo nam odjedzie! 

Bałtyk" jednak nie odpły­
nął przed czasem. 

PODRÓŻ NA GODZINĘ 

^ A pokładach statku groma 
dziły się tłumy Warsza­

wiaków. którzy korzystając z 
niedzieli i słońca wybierali 
się ,,na zieloną trawkę" do 

jąc mielizny... Za nim, w ty­
le, pozostawała spieniona i 
sfalowana woda. W dali nik­
nęły mosty, spinające Warsza 
wę stalowymi klamrami. Na 
tylnym pokładzie grała or­
kiestra i wkrótce zaroiło się 
tam od tańczących par. Wal­
czyk, fokstrot, tango... 

Kiedy jedni uwijali się w 
tańcu, inni także nie próżno­
wali. Przecież na statku znaj­
duje się bufet i bar! A najgo­
rzej z lodami. Bo co się jed­
ną porcję zje, już się ma o-
chdłę na drugą i do tego 
większą! 

Na górnym pokładzie spot 
kałem owych staruszków. Sie­
dzieli na swoich składanych 
krzesełkach (choć obok znaj­
dowały się ntezajęte, dużo 
wygodniejsze foteliki) i drze­
mali z lekko zwieszonymi gło­
wami. A z siatki, poprzez roz­
darty papier, wyglądała ape­
tyczna myśliwska kiełbasa. 

Obejrzałem się uważnie. 

Niektórzy nawet tutaj, i nawet w niedzielę, nie potrafią „próż­
nować". No bo jakże — takie piękne widoki! Farby rozkłada 
się na ziemi, blok w jednej ręce, pędzel w drugiej i do robotyt 

Jedna z najnowszych klinik 
ortopedycznych w Warszawie 

Przy ul. Lindleya w War­
szawie powstaje jedna z naj­
nowocześniejszych w Polsce 
placówek szpitalnych — kli­
nika ortopedyczna Warszaw­
skiej Akademii Medycznej. 

Klinika posiadać będzie 
m. ;  in. wielkie sale operacyj­
ne, z których dwie wyposażo­
ne zostaną w tzw. kopuły wal-
terowskie, mające tę właści­
wość, że dają bezcieniowe 
światło nad stołami operacyj­
nymi. Kopuły umożliwią tak­
że dużej liczbie studentów o-
glądanie operacji. 

Klinika ortopedyczna po­
siadać będzie oddział szpi­
talny na 130 łóżek. 

Wśród szereou nowoczes­

nych urządzeń znajdą się tu 
m. In. dwa baseny kąpielowe 
— kąpieli solankowych i ma­
sażu wodnego, sale fizykote­
rapii i sale gimnastyczne, 
gdzie chorzy powracający do 
zdrowia przechodzić będą 
specjalne ćwiczenia lecznicze. 
Również dla tych chorych 
przeznaczona będzie specjał 
na sala tzw. rehabilitacyjna. 
Tu będą się oni „uczyć" cho 
dzić na różnego rodzaju po­
wierzchniach, m. in. na po­
chylni. 

We wszystkich częściach 
gmachu załoga budowlana 
ZBM-4 przystępuje już do ro 
bót wykończeniowych. 

WSPANIAŁY 

KRYSZTAŁOWY 
ŻYRANDOL 

O WADZE 1,5 TONY 
DLA PAŁACU KULTURY 
I NAUKI IM. STALINA 

Piękne liście, kwiaty i czasze 
z kryształu to elementy póltora-
tonowego żyrandola o wysokoś­
ci 4 metrów, który dla Pała­
cu Kultury i Nauki im. Sta­
lina wykonywany jest w hucie 
„Józefina" na zlecenie radziec­
kiego kierownictwa budowy 
Pałacu 

Projekt żyrandola opracowa­
li polscy artyści plastycy. 0-
statnio 3 braci Wokanów pod 
kierownictwem Franciszka W o 
kana, czołowego mistrza swoje­
go zawodu z huty „Józefina" 
w Szklarskiej Porębie, przystą* 
piło do realizacji tefjo dzieła. 

lecz psa nigdzie 
nie dostrzegłem. 

A więc mogą spać spokol-
nie!.„ 

Po godzinie ,.Bałtyk" do­
bijał do Młocin. Była godzi­
na 10-ta rano. 

DLA KAŻDEGO 

COŚ CIEKAWEGO 

| teraz zaczynał się problem 
co robić? Nasi znajomi — 

właściciele składanych krze­
sełek, problem ten rozwiąza­
li natychmiast. — Rozloko­
wali się nieopodal brzegu, w 
cieniu smukłych żywicą pach­
nących sosen i dalej drzema­
li z widoczną rozkoszą wcią­
gając do płuc świeże, prze­
sycone lasem i wodą powie­
trze. 

Ale czy ktoś z młodszych 
potrafi usiedzieć przez cały 
dzień w jednym miejscu, kie­
dy w Młocinach czeka na nie 
go tyle atrakcji? 

— Boiska, wypożyczalnia 
kajaków, plaża, place zabaw 
i gier, strzelnica sportowa, 
kioski, bufety, restauracja... I 
lody, do których prowokuje 
gorące słońce. 

Nie wiadomo kiedy mija 
dzień. Nie wiadomo kiedy 
słońce chowa się za lasem. — 
Na scenie, pośród drzew, wy­
stępują artyści warszawscy z 
wesołym, pełnym humoru pro­
gramem. Potem do tańca gra 
muzyka. A jeszcze potem za­
padający zmrok przypomina: 
czas do domu! 

Z perspektywy dziesięciolecia 

WRm^MORAWIECKI 
MA SAMOCHÓD 

Automobiliści i motocykliści z lekceważeniem patrzą na sta­
tek. — Przyjechali własnym środkiem lokomocji... 

— Oj, koledzy — tylko ostrożnie ze śmiechem. Bo ten się 
śmieje, kto się śmieje ostatni. W drodze powrotnej może cf)ś 
w motorze nawalić i wrócicie do domu późną nocą, czarni nie 
tyle od słońca, co od smarów. Ci że statku już wtedy dawno 

będą spali... 

pełna. — To jakby spraw­
dzian apetytu, który naszym 
staruszkom na świeżym powie­
trzu musiał niezgorzej dopi­
sywać... 

Widzę, że w nastroju są 
świetnym. Rozprawiają, gdzie 
się wybrać w następną nie­
dzielę. — Tyle jest pięknych 
ośrodków wypoczynkowych w 
okolicach Warszawy, że trud­
no się zdecydować. — Zresz­
tą jest jeszcze cały tydzień 
czasu do namysłu. 

A kiedy orkiestra na statku 
zagrała oberka, porzucili swo­

je składane stołeczki i zatań­
czyli z takim ogniem, że aż 
zadudniły deski pokładu. 

Młodsi patrzyli z podzi­
wem. 

— No, no! Grubaski ta­
kie, a wywijają jak baletmi-
strze. ,,W starym piecu dia­
beł pali"!... 

Widać, że przez jedną nie­
dzielę w Młocinach parę lat 
im ubyło! — zażartował ktoś 
z boku. 

I chyba miał rację. 

Marian Kaliński 

Więc już na miejscu: Młociny! A to znaczy Wisła, las, plaża, kajaki, świeże powietrze... Jed­

nym słowem idealne warunki do odpoczynku! 

Statki pasażerskie, migając 
na rzece różnokolorowymi 
światełkami, kursują bez przer 
wy. 

Był to rok 1931 — opowiada 
Jan Bak, dawny górnik ko­
palni „Katowice" — Ludzie 
mają na spodniach wszyte 
podłużne kieszenie i z tyęh kie 
szonek wystają łyżki. Ci ludzie 
to bezrobotni. Po dniu spędzo­
nym na szukaniu pracy wędru 
ją pod hutę „Ferrum". Tam 
wyciągają swoje łyżki i otrzy­
mują całodzienne pożywienie, 
— zupę. 

Pracy nie znajdą. Kopalnie 
„Katowice", „Kleofas" przer­
wały zupełnie wydobycie. Na 
„Eminencji" i w hucie „Kune-
gunda" — redukcje. Armia 
bezrobotnych wzrasta niemal z 
każdym dniem. 27 czerwca bez 
robotni zbierają się w Zawo-
dziu. Rozpoczyna się słynny 
Marsz Głodnych na Katowice, 
rozpędzony bagnetami zmobi­
lizowanych oddziałów policji. 

Rok 1932 nie przynosi popra­
wy. W styczniu stają dwie ko­
palnie. W lutym wstrzymuje 
wydobycie — „Laura", w kwie­
tniu — „Szarlotka", w lipcu 
— „Ferdynand", w sierpniu — 
szyb „Camer". Liczba oficjal­
nie zarejestrowanych bezrobot­
nych na Śląsku doszła do nie-
notowanych rozmiarów — 99 
tys. 309 osób. 

W numerze z 18 stycznia 
1933 „Ilustrowany Kurier Co­
dzienny", donosi z Sosnowca, 
że Towarzystwo „Saturn" zwal 
nia 300 robotników z kopalni 
„Saturn", „Mars" i „Jowisz". 
Również huta „Katarzyna" za 
myka stalownię, redukując 
140 robotników. 

Jak wyżyć z pół litra zupy 
wydawanej codziennie bezro­
botnym i kilku najwyżej kilku 
nastozlotowej iapomogi mie­
sięcznie (naczelny dyrektor za 
kładów „Giesche", otrzymywał 
16.900 zł. pensji miesięcznej). 
Aby żyć, górnicy chwytali się 
m. in. pracy w „bieda-szybach" 

Jednak nie w trosce o życie 
ludzkie władze zwalczały „bie-
da-szyby" — bezrobotni naru­
szali prawo własności właści­
cieli kopalni, stawali się bądź 
co bądź konkurentami na ryn­
ku zbytu. 

Warto może przytoczyć dane 
z kilku lat o stanie zatrudnie­
nia w kopalni „Eminencja", 
dziś „Gottwald". W roku 1924 
zatrudniono w kopalni 1732 o-
soby, w 1926 — 1641, w 1932 — 
1108, w 1934 — 738. Stałe wa­
hania liczby zatrudnionych 
były charakterystyczne dla 
niemal wszystkich kopalni w 
okresie dwudziestolecia między 
wojennego. 

Na Śląsku istniała stała re­
zerwowa armia bezrobotnych. 
Nad szczęśliwcami zaś, którzy 
mieli pracę, widniała bez przer 
wy groźba redukcji, a więc nę­
dzy i głodu. Stan ten uległ za­
sadniczej zmianie dopiero po 
wyzwoleniu, w wyniku przeo­
brażeń polityczno-społecznych 
i gospodarczych. Bezrobocie i 
jego groźba przeszły na Śląsku 

Wracając, znowu spotykam 
parę ze składanymi krzeseł­
kami. On spiekł się ,,na ra­
ka". Coś za mocno chwyci­
ło go słońce! W ręku trzyma 
siatkę, która przedtem bytâ 

Ośrodek kliniczny leczenia ziołami powstaje w Koninie 
Ministerstwo Zdrowia 

powierzyło badaczowi le­
ków roślinnych, dr W. Ka 
łużyńskiemu, zorganizowa­
nie specjalnego ośrodka 
klinicznego, . stosującego 

By tkaniny jedwabne 
były lepsze i tańsze 

W Łodzi odbyła się kra­
jowa narada aktywu politycz­
no-gospodarczego przemysłu 
jedwabniczego, w której wziął 
udział minister Przemysłu Lek 
kiego E. Stawiński.* 

Przemysł jedwabniczy od 
początku br. z nadwyżkami 
wykonuje plany produkcji. O-
statnio zaznaczył się postęp 
w rozszerzaniu i wzbogacaniu 
asortymentu wzorów. Podczas 
gdy jeszcze w ub. r. druko­
wano 52 nowe wzory tkanin, 
to w I kwartale br. liczba no­
wych wzorów wzrosła do 169 
Tkaniny jedwabne — we­
dług opinii wielu nabywców 
— są coraz ładniejsze. Bar­
wy są czystsze, żywsze i trwal­
sze. 

By podnieść jakość i este­
tykę wyrobów — jak wskazy­
wano na naradzie — trzeba 
m. In. wzmocnić kontrolę te­
chniczną i kontrolę przestrze­
gania przepisów technologicz 
rtych. Mocno podkreślono ko­
nieczność spopularyzowania w 

przemyśle jedwabniczym tzw. 
pionów bezbrakowych. Prze­
mysł jedwabniczy powinien 
też nadal urozmaicać asorty­
menty swej produkcji, wzbo­
gacać kolorystykę i wzory. 

W podjętej uchwale uczest 
nicy obrad zobowiązują do 
podniesienia jakości wyrobów: 
Rudzką Farbiarnię i Wykań-
czalnię ,,Pierwsza", Zakł. im. 
Wrdblewskiego oraz zakłady 
przemysłu jedwabniczego w 
Kaliszu, Piławie, Pabianicach 
Leśnej i Nowej Rudzie. Za 
jedno z najważniejszych za­
gadnień uznano sprawę bez­
względnego przestrzegania 

planów asortymentowych. Za­
kłady jedwabnicze muszą w 
jak najkrótszym czasie nadro­
bić zaległości w produkcji 
podszewek, atłasowych, tka­
nin adamaszkowych, tkanin 
kolorowo tkanych oraz nie­
których rodzajów wstążek — 
artykułów poszukiwanych na 
rynku. 

fytoterapię (leczenie zio­
łami). Ośrodek ten powsta 
je przy szpitalu powiato­
wym w Koninie. 

Ziołolecznictwo stoso­
wane jest już w nowym 
Szpitalu miejskim w Kraś­
niku Fabrycznym na od­
dziale chorób wewnętrz­
nych kierowanym przez dr 
K. Kuhla. Dotychczasowe 
wyniki zachęcają do szer­
szego stosowania miesza­
nek ziołowych, produkowa 
nyrh przez polski przemysł 
zielarski. 

Mgr. W. Jabłonowski, 
starszy asystent Zakładu 
Farmakognozji i Uprawy 
Roślin Leczniczych Akade­
mii Medycznej w Łodzi, 
omawiając w biuletynie 
zielarskim ,.Skarby roślin­
ne świata roślinnego 
stwierdza gwałtowny na­
wrót do leków roślinnych 
od kilkunastu już lat. 0-
kazało się bowiem, że z 
wielu tysięcy rzuconych 
(przeważnie przez prze­
mysł niemiecki), na rynek 
leczniczych środków che­
micznych tylko nieliczne 
uzyskały uzasadnione nau­
kowo podstawy do stoso­
wania w lecznictwie. 

Polski przemysł zielar­
ski — stwierdza mgr Ja­
błonowski —- wprowadził 
do obrotu kilkanaście mie­
szanek ziołowych dla le­
czenia różnych schorzeń, 
asortyment ten jednak da­

leko odbiega od rzeczywi­
stych potrzeb, nie obejmu­
je jeszcze wielu schorzeń, 
które można z powodze­
niem leczyć ziołami, jak 
niedomagania kobiece, nad 
kwaśność, choroba wrzo­
dowa żołądka i dwunastni­
cy itd. 

Dumni są 

ze swojej 
przeszłości 

Mieszkańcy Wodzisławia 
powiecie rybnickim dumni są 
ze swojej przeszłości. Miasto 
istnieje już przeszło 740 lat. 
Wspominają tu chętnie okres 
tak zwanej Wiosny Ludów, w 
którym lud występował prze­
ciwko okolicznym panom i 
możnowładcom. Zasłynął tu 
wtedy przywódca zbuntowa­
nych chłopów sołtys Józef Bie | 
nia z Jodłownika, obecnej 
dzielnicy Wodzisławia. 

Dziś Wodzisław rozrasta 
się z każdym dniem. Powsta­
ją nowe domy i osiedla. A za 
lat 10 zmieni sie miasto nie 
do poznania. Wokół miasta 

do smutnych, niepowtarzal­
nych widm przeszłości. 

Górnik z kopalni „Kleofas" 
— Józef Morawiecki przed woj 
ną mieszkał z rodziną w jed­
nej izbie, Dziś zajmuje samo­
dzielny domek fiński. Na nie­
dzielne spacery wybiera się 
własnym samochodem. 

Nie będzie jednak schema­
tycznym, dziennikarskim opty 
mizmem jeśli stwierdzimy, że 
Morawiecki może być uważa­
ny za symbol położenia górni­
ka w Polsce Ludowej, tak jak 
tym symbolem dla przedwo­
jennej Polski był bezrobotny 
Jan Bak. 

Górników mających własne 
samochody nie można jeszcze 
liczyć na tysiące. Jednak dą­
żeniem rządu polskiego jest, 
aby Morawieckich było dzie­
siątki tysięcy, aby każdy gór­
nik mógł wygodnie mieszkać, 
żyć dostatnio, kulturalnie, aby 
— poprzez mechanizację •*— 
praca jego stała się lżejszą i 
wydatniejszą, < aby zostało 
zmniejszone do minimum nie­
bezpieczeństwo pracy w kopal­
ni. 

Wojciech Teliga 

Jednorodzinne domki 

dla robotników 
Przy Pomorskich Zakładach 

Wytwórczych Aparatury Nis­
kiego Napięcia w Toruniu zor­
ganizowana została z inicjaty­
wy załogi spółdzielnia mieszka­
niowa. 

Spółdzielnia ta, do której przy 
stąpiło już wielu robotników, 
jeszcze w tym roku rozpocznie 
budowę jednorodzinnych muro­
wanych domków, Zamieszkają 
w nich robotnicy z zakładów. 

Spółdzielnia, dysponując kre­
dytami państwowymi, wykła­
dać będzie na budowę domków, 
a robotnicy będą spłacać wydat 
kowane sumy w dogodnych ra­
tach. Koszt budowy jednego 
domku wyniesie około 28 tys. 
złotych. 

Pracę przy budowie pierw­
szych 100 domków rozpoczną 
się w III kwartale br. 

Ogółem do końca 1956 r. spół 
dzielnia wrybuduje przy szosie 
lubickiej osiedle, składające się 
z 300 jednorodzinnych domków 
robotniczych. 

Kuchenki przenośne, 
sitka gospodarskie, 

bieliznę dla niemowląt 
WYPRODUKOWAŁ 

PONAD PLAN 
PRZEMYSŁ DROBNY 

Wojewódzka Komisja Plano­
wania Gospodarczego woj. war 
szawskiego ogłosiła komuni­
kat o przebiegu wykonania 
wojewódzkiego planu gospodar 
czego w I kwartale 1954 ro­
ku. 

•Według tymczasowych da­
nych plan globalnej produk­
cji przemysłu drobnego wyko­
nany został w 105 proc. 

W I kwartale br. przemysł 
drobny woj. warszawskiego wy 
produkował ponad plan znacz­
ną ilość artykułów przemysło­
wych, jak np. kuchenki prze­
nośne, sitka gospodarskie, bie­
liznę niemowlęcą itp. 

W większym stopniu, niż w 
okresach poprzednich uwzględ 
niono również potrzeby lud­
ności wiejskiej. 

M. in. Przemysł Terenowy 
wyprodukował ponad plan ta­
kie artykuły jak buksy do wo­
zów,szafliki, sprzęt pszczelar­
ski, wyroby powroźnicze, cho­
mąta itd. 

i 

Nad Wisła i Notecią 
powstają 

wielkie winnice... 
Pod kierownictwem pracow­

ników naukowych Instytutu 
Sadownictwa w Skierniewi­
cach, wzdłuż brzegów Wisły i 
Noteci zakładane są w PGR 
( Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne), wielohektarowe winni­
ce z wczesnymi odmianami 
winorośli węgierskich. Sadzo­
nek winorośli dostarczają szkół 
ki w Pożogu i Antopolu koło 
Puław oraz w Inowrocławiu. 
Dotychczas założono winnice 
na obszarze ok. 52 ha. 

Największą spośród nowo­
powstałych winnic jest 7-hekta 
rowa plantacja w Zarzeczewie 
Nowym pow. wrocławskiego. 
Pozostałe winnice, jak w Lipo-

powstaną nowocześnie urzą- wej koI° °P»towa, Rzuchowej 
dzone kopalnie, powstaną no­
we osiedla robotnicze wypo­
sażone w kąpieliska, stadiony 
itp., a miasto będzie wtedy 
liczyć ponad 30 tysięcy lud­
ności. 

pow. tarnowski, Łańcucie i In­
nych, obejmują obszar od 3 do 
5 ha. 

Winnice znajdują się pod o-
pieka agrotechników specjal­
nie przeszkolonych w tej dzie­
dzinie. 
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NIE MA DZIŚ W WARSZAWIE DZIECI POZA SZKOŁA 
..Ala ma kota... Ala ma lalę... Oto pies Olka, a to pies 

Ali... 
Przez otwarte okna przestronnej klasy dobiega chóralne 

recytacyjne czytanie „pierwszoroczników". Już zgłębili ta­
jemnice alfabetu, już poznają sens słów splatających się w 
zdania. Odcyfrowali tajemne zawijasy kresek i kółek — wie­
dzą, że na przykład taka prościutka linijka, to litera I, a 
brzuchate kółeczko — to O... 

( KORESPONDENCJA Z WARSZAWY ) 

•Piękne i radosne jest dzieciństwo najmłodszych obywateli Pol­
skiej Rzeczpospolitej Ludowej. 

WŁAŚNIE kończy się lekcja. 
Żwawy tłumek dziecia­
ków pędem „wylatuje" na 

boisko. Niewiadomo skąd wzię 
ły się piłki. Już gra idzie na 
całego : szczypiórniak, czyli 
„dwa ognie" u najmłodszych, 
siatkówka i koszykówka u 
tych starszych. Szybko mija 
20 minut tak zwanej „dużej 
pauzy". Już dzwonek. Trzeba 
wracać do klas. Potem — 
znów dzieci czytają; ...Ala ma 
kota... 

W innej izbie nauczyciel pro 
Wadzi wykład z geografii. Na 
wielkiej mapie przewijają się 
egzotyczne szlaki podróży. Pa­
łeczka przesuwa się przez ko­
lorowe plamy dalekich krain. 
Potem wędruje wśród krese-
ęzek znaczących na mapie bie 
gi polskich rzek... W którejś 
klasie zafrasowany nieco chło­
piec stoi przy tablicy rozwią­
zując jakżesz zawiłe zadanie: 
„Jeśli zbiornik ma wymiary 
100 metrów na 20 i głębokoś­
ci 4, a z rury płynie woda z 
szybkością 100 litrów na se­
kundę, to jak prędko zbiornik 
wypełni się po brzegi? 

Nie. Ja tego nie wiem. Na 
pewno, gdyby mi kazano roz­
wiązać to zadanie, nabiedził-
bym się o wiele bardziej, niż 
szczupły blondynek przy tabli­
cy... On poradził sobie w kil­
ka minut! 

Nie wiem też, nie pamiętam 
dokładnie, wszystkich po ko-
tei dopływów Wisły i Odry... 

Ale wiem za to, że dziew­
częta i chłopcy, którzy uczą 
się teraz w warszawskich szko 
łach — uczą się przynajmniej 
swobodniej, w jakże innych 
lepszych warunkach, niż mia­
łem ja i moi rówieśnicy... 

Nie ma w tej chwili w Pol­
sce ani jednego dziecka poza 
szkołą. Nie ma w tej chwili 
w naszej Ojczyźnie ani jedne­
go dziecka, przed ktęrym zam 
knięta byłaby droga do nau­
ki. 

• 

WSŹMY po prostu surową, 
suchą statystykę. Bezdusz­

ne zda się cyfry głoszą w niej 
najpiękniejszą prawdę, która 
jakże wiele zawiera radości i 
dumy: 

Warszawa w roku 1938 liczy­
ła 1 milion 200 tysięcy mie­
szkańców. 

Warszawa w roku 1954 liczy 
ok. 950 tysięcy mieszkańców. 

W roku 1938 było w Warsza­
wie 146 tysięcy dzieci w wie­
ku szkolnym i — tylko 192 
szkoły wszystkich typów (ra­
zem z wyższymi). Jedna więc 
szkoła przypadała przeciętnie 
na 700 dzieci. Faktycznie u-
częszczalo do tych szkół tylko 
po 400 — 500 dzieci, a pozosta­
łych 200 — 300 ze względu na 

brak lokali nie mogło uczęsz­
czać do szkoły... Takich dzie­
ci było więc w Warszawie w 
1938 roku tysiące... 

Dziś w Warszawie czynnych 
jest 377 szkół podstawowych, 
średnich i zawodowych (nie 
licząc uczelni akademickich). 
Do samych tylko szkół podsta­
wowych uczęszcza prawie 100 
tysięcy dzieci. 

To są chyba cyfry najwy­
mowniejsze. To są chyba cyf­
ry najlepiej świadczące o 
wzroście warszawskiego „sta­
nu posiadania" na szkolnym 
odcinku... 

Ale dodajmy jeszcze, że kie­
dy w 1945 roku na jesieni za­
czynał się pierwszy rok szkol­
ny w wyzwolonej Warszawie, 
w całym mieście — na Pra­
dze i w lewobrzeżnej części 
stolicy — zaledwie 12 spośród 
przedwojennych szkolnych bu­
dynków jako — tako nadawa­
ło się do użytku. Nie zniszczo­
nej szkoły ńie było ani jednej. 
Te — jako — tako zakwalifi­
kowane do użytkowania, to 
często gmachy bez dachów, z 
powybijanymi ścianami, z zer­
wanymi stropami. Ale ponie­
waż nie było wtedy — i w ta­
kich więc zaczynano naukę. 

Potem, co rok, zwiększał się 
szkolny „stan posiadania". 
Najpierw postawiono prowizo­
ryczne baraki — drewniane 
budyneczki,, w których za­
dźwięczały dzwonki a dziecin­
ne głosiki zaczęły wywodzić 
znad książek prawdę, że dwa 
razy dwa jest cztery, że Olek 
ma psa... 

Początki były niezwykle 
trudne. 

Jeden nauczyciel prowadził 
lekcje w dwóch, trzech a na­
wet i czterech szkołach. Pod­
czas hitlerowskiej okupacji 
zginęło przeszło 70 procent 
wszystkich wykładowców z war 
szawskich szkół podstawowych 
i średnich. Podczas hitlerow­
skiej okupacji nie czynne były 
nauczycielskie seminaria — 
przez długich 6 lat nie przy­
był więc ani jeden wykładow­
ca. Ubytek był niemal kata­
strofalny. Trudniej było prze- j 

cież wypełnić braki w kadrach 
pedagogicznych, niż wybudo­
wać prowizoryczny barak... 

Dopiero po 2 — 3 latach sy- j 

tuacja zaczęła się poprawiać. } 
Dopiero w roku 1949 szkoły 
warszawskie miały już niemal 
komplet wykładowców. (Było 
tych szkół wtedy w stolicy j 

niespełna 65). 
Z każdym następnym rokiem 

przybywało coraz więcej nau­
czycieli. Przybywało też więcej 
szkół. Stawały nowe budynki 
w śródmieściu i na dalekich 
przedmieściach. Stawały szko­
ły w takich dzielnicach, gdzie 
nigdy dawniej, przed wojną, 
nie docierała nawet podstawo­
wa czołówka oświaty. 

• 
W ciągu jednego tylko roku 

1953 w Warszawie wybudowa­

no 26 szkolnych gmachów. W 
roku bieżącym przybędzie ich 
jeszcze więcej : planuje się 
wzrost niemal dwukrotny. 

OSTATNIE prowizoryczne ba 
raki, w których odbywały 

się pierwsze lekcje, zlikwido­
wano w ubiegłym roku. Już są 
niepotrzebne. Teraz,coraz peł­
niej i częściej, wprowadza się 
zasada, iż jedna tylko szkoła 
użytkuje jeden budynek. W 
bieżącym roku w kilku jeszcze 
stołecznych szkołach nauka 
odbywa się na dwie zmiany: 
ranną i popołudniową. W roku 
1949 większość warszawskich 
szkół pracowała na trzy zmia­
ny : część klas — od godzi­
ny 8 do 12, inne od 12 do 16 a 
pozostałe od 16 do 20. Nie by­
ło to wygodne ani dla dzieci, 
ani dla wykładowców. Nie mó­
wiąc już o tym, że zajęcia 
szkolne pozbawione były wszel 
kich dodatkowych, pozalekcyj 

nych imprez, na które przy 
takim wypełnieniu czasu po 
prostu brakowało wolnych go­
dzin. 

W szkołach warszawskich, 
tak zresztą jak i w całej 

Polsce, nauka jest bezpłatna. 
Państwo dostarcza funduszów 
nie tylko na wybudowanie no­
wych gmachów, kształcenie 
kadr nauczycielskich, lecz rów 
nież przydziela szkołom nie­
zbędne pomoce naukowe, wy­
posaża laboratoria, pokrywa 
koszty prowadzenia np. ambu­
latoriów przyszkolnych, fun­
duje stypendia dla sierot oraz 
organizuje kolonie letnie. W 
jednym tylko roku 1953 w 2 
miesiącach wakacyjnych — w 
lipcu i sierpniu — z wypoczyn­
kowych kolonii szkolnych fi­
nansowanych przez Minister­
stwo Oświaty skorzystało po­
nad 70 tysięcy warszawskich 
dzieci 

Corocznie szkołę podstawo­
wą kończy w Warszawie ok. 

Mauzohum Piastów 

15 tysięcy chłopców i dziew­
cząt. Otworem stoją przed ni­
mi bezpłatne także gimnazja, 
technika zawodowe. Corocznie 
ponad 7 tysięczna rzesza mło­
dzieży zdaje w stolicy egzami­
ny dojrzałości, otrzymując 
świadectwa maturalne. 

Przed maturzystami — o-
twarta droga na wyższe uczel­
nie. W 16 szkołach akademic­
kich stolicy zdobywa corocz­
nie wiedzę ponad 30 tysięcy 
młodzieży. 

• 

11/ nowym roku szkolnym, 
** który rozpocznie się za 

kilka miesięcy, w dziesiątkach 
nowych warszawskich szkół, w 
szkołach wybudowanych lub 
odbudowanych w ubiegłych la­
tach, znów rozpocznie się na­
uka. Znów następne tysiące 
warszawskich pierwszorocznia­
ków zaczną sylabizować pier­
wsze zdania: 

...Ala ma kota... A to pies 
Olka... 

Jan Pilarski 

Fabryka maszyn żniwnych w Poznaniu 

po raz pierwszy w Polsce 

p r o d u k u j e  s n o p o w i ą z a ł k i  
W celu coraz lepszego zaspaka­
jania zapotrzebowania wsi prze 
mysł maszyn rolniczych syste­
matycznie powiększa i rozsze­
rza swą produkcję. Obecnie pro 
dukujemy 2,5 raza więcej ma­
szyn i narzędzi rolniczych niż 
w roku 1949. Zapotrzebowanie 
jednak jest nadal większe od 

produkcji, dlatego rosnąć będzie 
ona w jeszcze szybszym tempie 
i już w roku bieżącym osiągnąć 
ma poziom trzykrotnie wyższy 
niż w 1949 r. 

Zwiększając ilość produkcji 
przemysł maszyn i narzędzi 
rolniczych systematycznie roz­

szerza asortyment swych wy­
robów. Między innymi Fabryka 
Maszyn Żniwnych w Poznaniu 
produkuje, jako pierwsza w 
Polsce, snopowiązałki WC-1. 
Konstrukcję snopowiązałek o-
pracował inż. Zygmunt Frąc­
kowiak z Centralnego Biura 
Konstrukcyjnego: 

Na zdjęciu: Brygada montażowa Wacława Mikołajczaka montuje snopowiązałki ciągnikowe 

WC-1. 

W kościele św. Jana w Legnicy, zbudowanym około 1295 r. 
przez Henryka V wrocławskiego, znajduje się kaplica — mau­
zoleum Piastów. Plafon i ściany pokryte sa malowidłami 
przedstawiającymi dzieje Piastów śląskich. Tù również znaj­
dują się trumny ze szczątkami książąt piastowskich. Niektóre 
z nich wsparte są orłami piasto u)skimi. Na zd jęciu: Jeden z 
fresków. 

Kompletne wyposażenie nowoczesnych 
cukrowni produkuje Polska dla Chin 

Polski przemysł maszynowy 
opanowuje produkcję coraz bar­
dziej skomplikowanych urządzeń 
wytwórczych. Jest to rezultatem 
poważnego postępu technicznego 
osiągniętego w dużej mierze dzię­
ki rozwojowi polskiej myśli tech­
nicznej i pomocy ZSRR. 

Jednym z najpoważniejszych o-
siągnięć polskiego przemysłu ma­
szynowego jest opanowanie pro­
dukcji kompletnego wyposażenia 
nowoczesnych cukrowni, zamówio­
nego przez Chińską Republikę 
Ludową. Urządzenia do tych cu­
krowni wykonuje kilka fabryk, 
według wymogów nowoczesnej te­
chniki. 

W Zakładach „A-6" w SwidnT-
cy, które specjalizują się w pro­
dukowaniu precyzyjnych urządzeń 
automatycznych, wytwarzane są 
nowoczesne tzw. tablice cukrow­
nicze — skomplikowane urządze­
nia, ułatwiające kontrolę i kiero­
wanie nią na odległość. Załoga 
Sosnowieckich Zakładów Budowy 
Kotłów, wspólnie z załogami Fa­
bryki Palenisk Mechanicznych w 
Mikołowie, Gliwickiej Fabryki 
Konstrukcji Stalowych, Zakładów 
Budowy Urządzeń Przemysłowych 
w Nysie i Zakładów im. Szadkow­
skiego w Krakowie, wykonuje 
całość urządzeń kotłowych. Zakła­
dy w Nysie, obok części do kot­
łów, wykonują dla tych cukrowni 
urządzenia transportowe — tzw. 

cedzidła woreczkowe, rury do e« 
konomizerów i inne wysokowy* 
dajne urządzenia. 

100 TYS. PĘCZKÓW 
RZODKIEWKI ZJADAJĄ 

CODZIENNIE 
WARSZAWIACY 

Do Warszawy znacznie 
zwiększono dostawy nowalijek 
jak rabarbar, rzodkiewka, ce­
bula tzw. dymka ze szczypiór 
kiem, szpinak itp. 

Tylko w jednym dniu do­
starczono Warszawie ponad 
100 tys. pęczków rzodkiew­
ki. 

Do stolicy przychodzą tak­
że bardzo duże ilości szcza­
wiu. Zwiększone również zo­
stały dostawy szklarnianych 
pomidorów i ogórków. 

Poza zwiększonymi dosta­
wami warzyw, które przynio­
sły poprawę w zaopatrzeniu 
stołecznych sklepów daje się 
także zauważyć poprawa w 
samym systemie dystrybucji. 
Transporty warzyw z terenu 
przychodzą ostatnio na czas, 
to znaczy na godzinę 5 rano. 

Powieść „Renegat" amerykańskiego pisarza Estolv Ethan 
War da wydana została po raz pierwszy w języku polskim — 
w Polsce Ludowej. Stało się tak dlatego, że w całych Stanach 
Zjednoczonych nie znalazł się wydawca, który odważyłby się 
ogłosić drukiem tę os karty ciel s ką powieść. 

Siła książki Warda, której ulękli się burżuazyjni wydaw­
cy, polega na tym, że autor bezkompromisowo i z zabójczą cel­
nością rozbija kłamstwo o rzekomej „równowadze sił" pomię­
dzy kapitałem a klasą robotniczą w USA. O równowadze, któ­
ra jakoby gwarantuje robotnikom niezawisłość i swobodę dzia­
łania amerykańskich związków zawodowych. 

Ward pokazał, co kryje się za tym kłamstwem. Pokazał, 
jàk wszechwładne monopole USA, nie mogąc przeciwstawić 
śię dążeniu mas robotniczych do zrzeszenia się dla wspólnej 
obrony swych interesów, korzystają ze swej siły materialnej 
aby przekupstwem i terrorem opanować kierownictwo związ­
ków zawodowych, aby utworzyć w ruchu zawodowym swoje 
Agentury, które paraliżują od wewnątrz każdą próbę skutecznej 
obrony interesów robotniczych. 

™ R E H E C } A T  (Fragment) 

Charlie Olmos wszedł do ga­
binetu Steve'a z takim uczu­
ciem jak gdyby wchodził do 
świątyni okrutnego i potężnego 
bóstwa. Na wysokości piersi, 
jak książkę do nabożeństwa 
trzymał drżącymi .rękami swój 
wymięty i zatłuszczony kape­
lusz. Miał zmierzwione włosy, 
przerażony wzrok i spieczone 
Wargi, a nogami powłóczył jak 
po ciężkiej chorobie. 

Steve siedział za biurkiem i 
rozkoszował się tym widokiem. 
Nienawidził Olmosa i nie od­
czuwał przed nim najmniejsze 
go lęku. Zanim podepcze tego 
nędznego intryganta i pogrąży 
go w ostatecznej rozpaczy, może 
sobie pozwolić na zabawę w 
kotka i myszkę. 

— Chciałeś mnie widzieć, 
Chąrłie? Czym mogę ci służyć? 

— Szef... szef mi powiedział, 
że... zwalnia mnie z pracy — 
wyjąkał Olmos. Wykonał ręką 
bezradny ruch. Po siedemna­
stu latach. 

Im bardziej się upokorzy o-
fja'a. im bardziej b^lzin bagnł 
i łHiwntnwul łon bezczelny a-
gent Bagna ida tym większy 
stracłj padnie na tysiące robot­
ników GM i odechce im się u-
CZyć Stêve'a jego obowiązków. 

O wyrzuceniu Olmosa z pracy 
dowiedzą się zaraz wszyscy, już 
on sam się o to postara. Tym 
lepiej. Niech każdy drży o swo­
ją pracę. 

Steve uśmiechnął się, nie u-
krywając prawdziwej satysfak­
cji. 

— Czy jesteś pewny, że nie 
m,asz sobie nic do zarzucenia? 

Intonacja głosu Steve'a roz­
wiała resztki iluzji Olmosa, 
przerażenie i lęk zaczęły ustępo­
wać wściekłości. 

— O co ci chodzi? — zapytał 
już mniej błagalnym tonem. — 
Spełniam zawsze jak się należy 
swoje obowiązki związkowca. 
W pracy zawsze byłem w po­
rządku. Wiesz, co rni szef po­
wiedział? 7.e to t.y zażądałeś me­
go zwolnienia. O mało mnie 
szlag hie trafił. 

— 'Nie uwierzyłeś w to, praw­
da? 

— Jakże miałem uwierzyć? 
Czy ty; sekretarz związku, mógł­
byś zażądać wyrzucenia z pra­
cy jednego z najstarszych kolę 
gów zwinzkowych? 

Steve podniósł palec. — Szef 
powiedział ci prawdę. To ja ka­
załem mu wyrzucić ciebie z pra­
cy 

Z ust Olmosa wydobyło śię 

tylko parę nieartykułowanych 
dźwięków. Steve powstał tak 
gwałtownie, że odsunięty fotel 
uderzył w ścianę. Nienawiść 
bluznęła z ust Steve'a, rzygał 
słowami jak żółcią. 

— Tak? Ty siebie zaliczasz 
do dobrych związkowców? A 
może uważasz się za mego przy­
jaciela? A nie pyskujesz za wy­
braniem na sekretarza parszy­
wego komunisty? 

Olmos cofnął się, natknął na 
krzesło i opadł na nie. Steve po­
został jednak za biurkiem, jak­
by obawiał się porzucić tę o-
chronę. Ośmieliło to nieco Ol­
mosa, który zrozumiał, że nic 
nie wskóra prośbami i pokorą. 

— A jeśli moim zdaniem Ra­
gnald lepiej się na to nadaje 
od ciebie, to co? Czy uważasz 
się za faszystowskiego dyktato­
ra w związku? 

- Steve dyszał ciężko. Od pew­
nego czasu zdenerwowanie fa­
talnie się odbijało na jego sa­
mopoczuciu, pokutował za każ­
de większe podniecenie. Otarł 
wargi i postanowił nie dać się 
już więcej wyprowadzić z rów­
nowagi. 

— Nazywaj mnie, jak ci się 
podoba Pamiętaj jednak — od 
dzisiaj jesteś bezrobotnym. 

— Nie wolno ci tego zrobić. 
Najpierw musisz mi udowodnić 
jakąś poważną winę, a potem u-
sunąć ze związku. Taka decyzja 
nie należy do ciebie. Znasz re­
gulamin i statut związku, ja 
je znam także. 

Steve wydobył z kieszeni tek­
turowi} kartkę. — Widzisz to? 
To twoja karta pracy. Wyciąg­
nąłem ją z zegara kontrolnego 
dzisiaj rano. — Podarł ją na 
strzępy uśmiechając się trium­
falnie i wrzucił do kosza. — Nie 
należysz już do robotników GM, 

mój przyjacielu. 
— To się jeszcze pokaże. Ja 

ciebie oskarżę. 
— Proszę bardzo. Zobaczymy, 

co z tego będzie. Jesteś komuni­
stą i wiesz, co to dzisiaj znaczy 
w Ameryce. Podczas wojny po­
zwalaliśmy wam na niejedno, 
ale teraz skończyły się dobre 
czasy. 

— Nie jestem komunistą. 
— A ja stwierdzę, że jesteś i 

jak dowiedziesz, że to niepraw­
da? 

Olmos spojrzał na nabrzękłą, 
wykrzywioną okrutnj-m uśmie­
chem twarz Steve'a. Język mu 
skołowaciał z oburzenia, nie 
mógł sformułować ani jednego 
z przekleństw cisnących mu się 
na wargi. Zdołał wreszcie wy­
bełkotać: — Obyś z piekła nie 
wyjrzał — i wyszedł z gabine­
tu. 

Steve usiadł na fotelu. Gorz­
ki smak, dobrze mu znane do­
kuczliwe bicie .serca i skurcze 
w żołądku przypomniały mu, że 
nie wolno się unosić. Otworzył 
szufladę biurka i wydobył bu­
telkę whisky. Dotknięcie chłod­
nego, gładkiego szkła było przy­
jemne. Nalał pół szklanki i wy­
pił duszkiem, po czym złożył 
głowę na fotelu, przymknął o-
czy i stara! się odpocząć. 

Pulsowanie w skroniach nie 
chciało jednak ustąpić, ani my­
śli nie chciały ulegać zdyscy­
plinowanym nakazom woli. 
Wypił drugie pół szklanki. Tym 
razem poskutkowało. 

Steve rozwalił się na fotelu 
i rozsmakował się ponownie w 
scenie z Olrnosem, chichocząc 
sam do siebie. „Takiego to wy­
starczy nazwać komunistą, aże­
by podwinął ogon i zmykał. 
Czerwona etykietka to bardzo 
skuteczna broń. Nie ma co sig 

z nim patyczkować. Wywalenie 
Olmosa będzie świetnym przy­
kładem dla innych. Napędzi im 
dobrze strachu i podnieci za­
pał tych urzędników związko­
wych, którzy zaczynają już zer­
kać w stronę Ragnalda. Naj­
wyższy czas zastosować energi­
czne środki, gdyż, co tu gadać, 
liczba zwolenników Ragnalda 
rośnie, Trzeba jego agentów wy 
kończyć i to prędko. Swoją dro­
gą, co za dureń z tego Ragnal­
da. Gdyby mnie zaatakował w 
roku 1945, a nawet 1946, po 
strajku, mógłby wygrać. Ale w 
tym roku... cha, cha.... to już 
całkiem inna sprawa.Komuniści 
nie tylko nie uchodzą już za bo­
haterów, ale można ich publicz­
nie traktować jak Wrogów! Jak 
to się stało, że Ragnald i jego 
kamraci tego nie rozumieją, 
przecież to chyba jasne. Gdyby 
wysunęli jakiegoś skromniej­
szego kandydata, kogoś, po­
wiedzmy, znanego w związku, 
ale nie tak eksponowanego jak 
Ragnald... ale on, len komuni­
sta, wszyscy wiedzą, że uwiel­
bia bezbożny Związek Radziec­
ki... Cha, cha." 

Steve wypił jeszcze pól szklan 
ki whisky, przygładził włosy, 
włożył kapelusz i ruszył do blo­
ku fabrycznego C. W ciągu os­
tatnich dni obszedł wszystkie 
bloki, warsztaty i pracownie 
GM, kaptując sobie wyborców. 
Poklepywał po ramieniu kogo 
trzeba, ściskał dłonie, rozma­
wiał dłużej z tymi, o których 
doniesiono mu, że są niepewni, 
rzucał to pogróżki, to pochleb­
stwa, to obietnice, robił wszyst­
ko, by zapewnić sobie jak naj­
więcej głosów. 

Nie był jednak dotąd w blo­
ku C, fortecy opanowanej cał­
kowicie przez Ragnalda. Szedł 

tam teraz, ale już nie jako poli­
tyk schlebiający wyborcom, nie 
jako liczący się z nastrojami 
robotników kândydat na naj­
wyższy urząd związkowy, lecz 
jako zwycięski wykonawca wy­
roków. Upał musiał być więk­
szy niż zwykle, bo Steve czuł 
lekki zawrót głowy. Gdy zna­
lazł się na trzecim piętrze, ser­
ce biło mu mocno i kołnierzyk 
Uwierał nieznośnie. Przystanął 
i oparł się o ścianę. , 

Na schodach pojawił się na­
gle jeden z majstrów niski, ru­
chliwy, z małym wąsikiem i 
wykrzyknął ze zdumieniem : 

— Panie Littleman. Co pan 
u nas robi ? 

Steve podał mu rękę, poczuł 
chropowatą twardość na swo­
jej delikatnej skórze i rzucił 
rozkazującym tonem : 

— Chodźmy do środka. • 
Weszli na halę tokarek ; o-

garnął ich zgrzyt stalowych 
noży tnących metal, szum e-
lektrycznych silników, świst 
pasów transmisyjnych i ogól­
ny jazgot kilkudziesięciu ma­
szyn w pełnym ruchu. 

Steve podszedł do zegara kon­
trolnego, przy którym w spe­
cjalnej metalowej kasecie, po­
dzielonej na przegródki, znaj­
dowały się karty pracy wszyst­
kich zatrudnionych w tej hali 
robotników. 

— Zabieram kartę Ragnal­
da. -7- Kartki w przegródkach 
zatańczyły mu w oczach. — 
Może zechcesz ją dla mnie wy­
dobyć. 

— Dalej ! krzyknął Steve. 
— Czy słyszałeś ? Podaj mi kar­
tę Ragnalda. 

— Może pan pójdzie na chwi-. 
lę do pokoju majstrów, tam jest 
kanapka, można 6ię na chwilę 
położyć... 

Steve machnął ręką w stro­
nę zegara. — Wiem, co robię. 
Wyrzucam z pracy Ragnalda. 

— Zdaje mi się, panie Little­
man, że jest pan nieco zmęczo­
ny, istotnie, upał jest dzisiaj... 
A zresztą nie mam żadnych in­
strukcji od szefa działu... 

— To się go zapytaj ! Natych­
miast ! 

Majster pozostawił Steve'a 
przy zegarze i wszedł do swego 
biura, oddzielonego szklaną ścia 
ną od hali fabrycznej. Steve, 
widział, jak podnosi słuchawkę 
telefonu ; postanowił jednak 
sam uporać się z kaseta zawie­
rającej karty-pracy. Pochylił 
się nad nią, objął ramionami i 
zaczął szukać wzrokiem lite­
ry R. 

Z sali wyszedł jakiś robotnik 
i podszedł do kranu, aby wy­
płukać usta. Zobaczył wysokie­
go mężczyznę w pięknym gar­
niturze z szarej fleneli, który 
chwiejąc się na nogach szperał 
gorączkowo i bezładnie pomię­
dzy kartami. Poznał Littlemana 
i pobiegł na halę. 

Steve odszukał wreszcie kartę 
Ragnalda, wydobył ją drapież­
nym ruchem i zaczął czytać. 
Tak, zgadza się, Ragnald, imię 
Eryk... 

W tej chwili stanęło przed 
nim trzech mężczyzn. Odgadli 
natychmiast jego zamiary. Je­
den z nich włożył dwa palce 
w usta i gwizdnął z całej siły. 
Natychmiast wszystkie maszy­
ny stanęły ; w hali zapanowała 
nagle niesamowita cisza! Maj­
ster wyskoczył ze, swojej szkla­
nej klatki. Huk maszyn za­
mienił się teraz w gwar gnie­
wnych głosów. 

— Do roboty ! Wracać do ma 
szyn ! — rozkazał majster. 

—1 Chwileczkę — rzekł Eryk 
— Littleman zabiera moją kar­
tę pracy, czy pozwalasz mu na 
to? 

— W tej hall są komuniści! 
— wołał — a Ragnald jest ich 
przywódcą. Moim obowiązkiem 
jest usunąć jego i wszystkich 
innych... wywrotowców. Nie 
ma u nas miejsca na komu­
nistyczną piątą kolumnę l 

— Wynoś się stąd ! — krzy­
knął jeden z robotników. 

— Jesteś pijany — dodał in­
ny. 

— Jeśli to ma być nowa me­
toda prowadzenia kampanii wy 
borczej przez GM na korzyść 
ich wiernego sługi — rzekł E-
ryk zwracając się do majstra 
i Steve'a — to chciałbym wam 
obu zakomunikować, że wątpię, 
aby to prowadziło do celu. Jeśli 
mnie wyrzucicie z pracy, wszy­
scy robotnicy na bloku fabryoe 
nym C opuszczą pracę wraz ze 
mną. Czy prawdę mówię, ko­
ledzy ? 

Otaczająca go gromada jed­
nomyślnie potwierdziła tę wy­
powiedź okrzykami, gwizda­
niem i pogróżkami. Majster 
wspiął się na palce i szepnął 
Steve'owi do ucha : 

— Pan Nickerson prosił pa­
na i mnie natychmiast do swe­
go biura. 

Szept był na tyle głośny, że 
posłyszeli go stojący najbliżej. 

— Spiesz się — zawołał Eryk. 
-— Twój pan cię woła. 

— Pośpiesz się, Littleman ! 
Idź grzecznie do swego szefa — 
padały okrzyki. 

Majster wyjął z ręki Steve'a-
kartę pracy Ragnalda, włożył 
ją z powrotem do właściwej 
przegródki w kasecie, po czym 
wziął Steve'a za łokieć i wy­
prowadził z hali, wołając na 
progu : - -

— Wracać do roboty !" 
Zniknięcie Steve'a za drzwia­

mi zostało przyjęte głośną apro­
batą wszystkich obecnych. 

przekład J. MEYSZTOWICZA 
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Pou Hasłem jak nalpełnieiszego zaspokojenia potrzep huHuralnych ludzi pracy rozpoczęły się w całej Polsce 

«Dni Oświaty, Książki i Prasy» 
DNIA 30 maja rozpoczęły się w Polsce tradycyjne, co­

roczne ,,Dni Oświaty, Książki i Prasy". Na ulicach 
miast, miasteczek i wsi książkdPzaprasza czytelnika do 

bogato zaopatrzonych, udekorowanych stoisk. Tysiączne rze­
sze wzięły udział w kiermaszach i loteriach książkowych, 
w spotkaniach z autorami, w imprezach artystycznych, 
zwiedziły muzea i wystawy. 

W ciągu dziesięciu lat wła- cja kulturalna w Polsce po-
dzy Polski Ludowej rewolu- czyniła ogromne postępy. 

Książka w ciągu tych lat za­
wędrowała do rąk robotnika i 
chłopa, ucząc ięh żyć pięk­
niej, pracować wydajniej. Mu 
zyka naszych wielkich twór­
ców narodowych trafiła do 
serc i uczuć milionów. Słowo 
drukowane i mówione, teatr i 
film stał się własnością naro­
du. 

Wydano w roku ubiegłym 
90 milionów książek i bro­
szur, co stanowi trzykrotny 
wzrost w porówna ni n z rokiem 
1937. Dzieła Mickiewicza w 
ciągu ubiegłego pięciolecia 
rozeszły się w ilości 2 milio­
nów 300 tysięcy egzempla­
rzy, dzieła Żeromskiego po­
nad milion. Nigdy jeszcze 
nasi klasycy nie byli czytywa­
ni tak powszechnie, tak na­
miętnie. 

Łączny nakład gazet wyno 

si ponad cztery miliony egz. 
dziennie. Nigdy jeszcze sło­
wo drukowane nie docierało 
do tak szerokich mas czytel­
ników. 

W tym samym roku 107 
tys. odczytów — wysłuchało 
prawie 4 miliony ludzi na wsi. 
Liczba świetlic w mieście i na 
wsi wzrosła do ponad 20 ty­
sięcy. 2200 kin odwiedziło 
152 miliony widzów. Do ma­
ja br. liczba bibliotek wzro­
sła do prawie 4 tysięcy ,licz­
ba punktów bibliotecznych 
na wsi do 33 tysięcy. Z bi­
bliotek tych korzysta 2,5 mi­
liona czytelników. 

Obok ilości decydującą 
sprawą jest jakość książki, ga 
zety, przedstawienia teatral­
nego, filmu, jakość pracy 
świetlicowej. Jest stopień, w 
jakim odpowiada ona potrze-

„Dom Książki" w Warszawie prowadzi z okazji „Dni Oświaty" 
sprzedaż książek i broszur w kioskach i na stoiskach ulicz­
nych. Na zdjęciu: Sprzedaż książek na stoisku w Alejach Jero­

zolimskich. 

PIERWSI POLSCY MILIONERZY 
3.500.000 2.300.000 1.150.000 

* 

B. Prus A. Mickiewicz S. Żeromski 
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O PEWNEJ POCZTOWCE CZYLI 

KSIĄŻKĄ DOCIERA WSZEDZIE 
JAK sobie przeciętny miesz­

czuch wyobrażał ongiś polską 
wieś? Pewnie tak, jak wy­

glądała na przeróżnych oleodru­
kach i pocztówkach: kawałek las­
ku w głębi, błękitna rzeczka, pia­
szczysta, droga, niska chałupa pod 
„złocistą" strzechą, no i koniecz­
nie — bosonogi pastuszek za kro­
wami czy gęsiami. Wszystko — o-
złocone słoneczkiem, wszystko siel-
skie-anielskie. 

Jak to tam naprawdę wygląda-, 
ło — jak się ludziom w tej nis­
kiej * chałupie1 p.o.d „złocistą" strzeT 

ch^ żyło, co robił pastuszek, kiedy 
już pospędzał krowy z pastwiska 
i jakie światło rozjaśniało wieś, 
gdy już słonko zaszło — nie, tego 
się już na żadnych obrazkach czy 
pocztówkach nie oglądało. 

Bo i rzeczywiście — co było po­
kazywać? Czy owego przysłowio­
wego „pastuszka", który tak la­
tem jak i zimą chadzał boso i A 
od B nie odróżniał, czy naftowe 
światełka pełzające mdło za szyb­
kami okien, czy wiecznie utrudzo 
nych ludzi, dla których słowa „na­
uka", „rozrywka" — były pustymi 
dźwiękami? 

Tak — tego wszystkiego nie by­
ło po co pokazywać. Ale tak właś­
nie przez dziesiątki lat wyglądała 
większość polskich wsi. 

A wiecie, dlaczego teraz akurat 
mi się to przypomniało? Co spra­
wiło, że gdzieś tam z zakamarków 
pamięci wyciągam dawno minione 
obrazy? 

30 maja rozpoczęły się w całej 
Polsce — już tradycyjne — „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy". Ot, do­
roczny przegląd naszych osiągnięć 
w krzewieniu kultury, oświaty i 
czytelnictwa. 

Nasze dzienniki — podając tę 
wiadomość — zaopatrzyły ją 
krótkim komentarzykiem : „Szcze­
gólnie urozmaicony i atrakcyjny 
przebieg będą miały tegoroczne 
„Dni" na wsi. Dalej mowa jest 
o setkach imprez artystycznych, o 
odczytach, o projektowanych spot 
kaniach ludności wsi z naszymi 
czołowymi literatami. 

Dni Oświaty — to impreza o-
gólnokrajowa. Dlaczego więc ty­
le uwagi poświęca się właśnie 
wsi? Za chwilę odpowiem. I za­
razem jasne się stanie, że przy­
gotowania do tej naprawdę pięk­
nej i wesołej imprezy wywołują 
w umyśle autora wspomnienia o-
wych dawnych obrazów polskiej 
wsi. Znane było przed wojną ta­
kie cierpko-dowcipne powiedzon­
ko, że „jedyne słowo drukowane 
jakie dociera na wieś — to albo 
tzw._ .„powiestki" z sądu, albo na­
kazy .-od egzekutora". 

Poza ten świat zabity deskami 
wyruszali tylko ci, dla których 
nie starczało już ani miejsca w 
chałupie, ani ziemi do uprawy, 
ani kawałka chleba. Ci wędro­
wali po ten chleb w świat — i 
zabierali ze sobą wspomnienie 
ojczystej ziemi i rodzinnej wsi ta 
kiej właśnie: biednej, ciemnej, 
utrudzonej, zacofanej. 

* 
* * 

CYFRY — któż je lubi? Może 
tylko specjaliści, matematy­

cy czy statystycy. Ale istnieją 
takie cyfry, spoza których na­
tychmiast wyglądają najbardziej 
życiowe, codzienne sprawy. Czy 
pamiętacie, ile było przed woj­
ną w Polsce dzieci poza jaką­
kolwiek szkołą? Okrągły milion. 
W większości były to dzieci wiej­
skie. 

Nie wiem, jak długo jeszcze bę­
dziemy odrabiać wielowiekowe 
zaniedbanie naszej wsi. Ale już 
dziś — w niespełna 10 lat po wy­
zwoleniu — nie mamy ani jed­
nego dziecka poza szkołą. Ani w 
mieście, ani na wsi. Stoi dla nich 
otworem blisko 14 tysięcy 7-klaso 
wych szkół podstawowych mniej 
więcej 3 razy tyle niż przed woj­
ną. 

Tak powiecie — ale przecież z 
tego miliona dzieci, które coro­
cznie w latach międzywojennych 
pozostawały poza szkołą — wy­
rosły zastępy analfabetów Nieste­
ty — tak. Co się z nimi dzieje? 
Przestali być analfabetami. Z ja 

wisko to zlikwidowaliśmy całko- częściej, a koło Różnicy w po­
wicie. A jeśli dorosły człowiek .wiecie jędrzejowskim jeden z go 
nauczył się czytać i pisać — czy spodarzy szczyci się już zbiorem 
może się jeszcze czegoś nauczyć? liczącym 2 tysiące egzemplarzy, 
Przynajmniej tego, czego uczy ale nie to chcę powiedzieć. 

Książka — radością młodych czytelników wiejskich. 

Biblioteka Miejska w Zakopanem prowadzi punkty bibliotecz­
ne m. in.we wsiach: Olcza, Cyrka, Haranda, Skibówka oraz 
filię miejską na Bystrym k/Zakopanego. Punkt biblioteczny w 
Harandzie prowadzi uczenica kl. VII Helena Gut-Czajka. Dzię­
ki jej pracy w ub. roku ilość czytelników zwiększyła się pra­
wie trzykrotnie. Na zdjęciu: H. G'iit-Czajka wydaje książki naj­

młodszym czytelnikom. 

się każde dziecko w szkole pod­
stawowej? Oczywiście — może. W 
miastach — przy zakładach-pra-
c,y na wsi — w państwowych 
gospodarstwach rolnych, przy 
w gminach gospodarujących in­
dywidualnie mamy 1.200 szkół 
spółdzielniach produkcyjnych i 
podstawowych dla pracujących i 
107 liceów. 

Warto by może jeszcze wspo­
mnieć, że tak ważne dla wsi 
szkolnictwo rolnicze — od 2-let-
nich szkół zawodowych aż po wy­
działy rolnicze na wyższych u-
czelniach, dostępne jest dla każ­
dego pragnącego się uczyć. Mo­
że jeszcze jedna informacja: na 
82 wyższych uczelniach (było ich 
przed wojną 27) ponad 60 proc. 
studentów — to robotnicze i 
chłopskie dzieci. Jeśli ktoś z was 
miał kiedykolwiek do czynienia 
ze statystykami wyższych uczel­
ni — to pamięta niewątpliwie, że 
na wielu z nich w rubryce: licz­
ba studentów pochodzenia chłop 
skiego figurowało zero. 

NEE lubiano dawniej na wsi 
listonosza. Wiadomo : listy 

mało kto pisywał Jeśli coś przy­
chodziło pocztą — to przeważnie 
owo „słowo drukowane" na for­
mularzach egzekutora. 

Niełatwa jest dziś praca wiej­
skiego listonosza. Choć witają go 
chętnie, wyczekują, wypatrują 
co dnia. Ale na najlepszym na­
wet rowerze ciężko jest rozwozić 
paki książet i gazet A tyle tego 
co dnia na wieś przychodzi! Nie, 
nie mówię, że chłopi masowo 
kompletują własne biblioteki. 
Zdarza się to co prawda coraz 

bom kulturalnym mieszkań­
ców miast i wsi. Sprawą zasa 
dniczą jest czytelnictwo ksią 
żek i prasy, jest nawiązanie 
stałego, bliskiego kontaktu 
między twórcą — literatem, 
dziennikarzem — a odbior­
cą, czytelnikiem. ,,Dni", to 
okres szczególnie przychyl­
ny wielkiej rozmowie twór­
ców z odbiorcami. Aby jed­
ni na podstawie sądów dru­
gich uczyli się. jak pisać, 
jak przemawiać co dzień do 
milionów ludzi, jak spełniać 
swoją wielką funkcję wycho­
wawców nowego człowieka — 
budowniczego socjalizmu. 
Aby czytelnicy przestali być 
li tylko odbiorcami ,ale stali 
się twórczymi krytykami bra­
ków naszej literatury, naszej 
prasy, niedomagań naszego 
życia kulturalnego. Aby lite­
ratura. sztuka teatralna, film 
— był ich nauczycielem i 
doradcą w codziennym życiu 
i pracy. 

Kultura Jest w Polsce Lu­

dowej własnością milionów. 

Książka, gazeta staje się po­

trzebna, jak chleb. 

Niedawno zakończony został Ogólnopolski Konkurs o tytuł najlepszego zespołu artystycznego 
w powiecie, w którym wzięło udział ponad 3.:{00 zespołów. W dniu 26 ub.m. minister Kultury 
i Sztuki W. Sokorski przyjął zaproszony do Warszawy jeden z przodujących zespołów — 60 
osobowy zespól pięśni i  tańca przy- świetlicy gminnej w Starym Dzierzgoniu pow. Morąg 
(woj. olsztyńskie). Zespół ten zdobył w ostatnim konkursie Proporzec Przechodni Ministra 

Kultury i Sztuki. Na zdjęciu: Minister W. Sokorski wśród .członków zespołu. 

P O C H W A Ł A  K S I Ą Ż K I  
Poniżej zamieszczamy artykuł Augusta Grodzieckiego, któ­

ry z okazji „Dni Oświaty, Książki i Prasy" zechciał łaskawie 
napisać dla „Tygodnika w Ilustracjach". 

O zawdzięczam książce ? 

' - 'Ę%mi 
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W kilka tysiącach świetlic gro 
madzkich, w 1.400 wzorcowych 
świetlicach gminnych, w 3.000 
gminnych bibliotekach, w 100 po 
wiatowych domach kultury i w 
dwudziestu paru tysiącach gro­
madzkich punktów bibliotecznych 
— ludzie wsi czytają książki. Róż 
ne książki: i fachowe — rolni­
cze, i takie drukowane dużymi 
czcionkami — dla tych, których 
stare oczy dopiero od niedawna 
rozróżniają A od B, i powieści, i 
wiersze, i literaturę piękną. 

Zawędrował wreszcie na wieś 
Mickiewicz i Żeromski, Słowacki 
i Orzeszkowa,, Tołstoj i Balzak, 

JDickens i Prus. 

Przywędrował na polską wieś 
teatr, żywe słowo, przywędrował 
film — a odbiorców znaleźli chęt 
nych, życzliwych i spragnionych. 

Dosyć cyfr. Cóż bowiem z tego, 
że przytoczę milionowe nakłady 
najpopularniejszych dzieł, jeśli za 
kilka miesięcy cyfry okażą się nie­
aktualne — bo znowu wzrosną? 

TYLE nasunęło się autorce po 
przeczytaniu w prasie wzmian 

ki o przygotowaniach do tegoro­
cznych „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy". Jest to prawda tylko krop­
la w morzu NOWEGO, które przy­
szło na ową ciemną zacofaną wieś 
polską, która tylko na pocztów­
kach wyglądała jak sielsko-aniel-
ski obrazek z bosym pastuszkiem 
pod słonecznym niebem... 

Ale i to nie mało. Prawda? 

B. B. 

^ Odpowiedź wielu ludzi na 
to pytanie musiałaby dotknąć 
ich spraw najgłębiej osobi­
stych. Ile pięknych wzruszeń, 
wielkich uniesień, to znów go­
rących sprzeciwów było udzia­
łem tych, którzy prostymi lub 
zawiłymi ścieżkami przemierza 
li wspaniały świat książki. 

Z książką najchętniej i naj­
bliżej obcuje się sam na sam. 
Bardzo osobiście i indywidual­
nie przeżywa się jej treść, któ­
ra potem dopiero może skła­
niać do sporu, dyskusji czy o-
brony. Pamiętamy z młodych 
lat książki czytane z wypieka­
mi na twarzy i spędzające sen 
z oczu. W serdecznej pamięci 
zachowujemy tego pisarza, któ 
ry pierwszy uczulił nas na pię­
kno poezji i tego, który poru­
szył nas kiedyś najmocniej, o-
tworzył oczy na świat. Mamy 
książki ukochane — różne w 
różnych latach. Zaglądamy do 
nich i lubimy razem z nimi 
przebywać jak z dobrymi przy­
jaciółmi. 

Ale mimo tej intymności ob­
cowania, książka — ta najpięk 
niejsza i najbardziej poruszają 
ca — nie jest czymś oderwa­
nym i odrywającym od życia. 
To nie „szara teoria", ale samo 
„złote drzewo życia" — żeby 
użyć słów goethowskiego Fau­
sta. Książka .przetwarza, czło­
wieka a wraz z nim i świat. U-
czy i wytycza szlaki działania. 
Powieści Balzaka są pełną, ar­
tystyczną sumą wiedzy o jego 
epoce, a więc o życiu. Kilka to­
mów Marksa uświadomiło ol­
brzymiej części ludzkości kie­
runek jej rozwoju i pchnęło ją 
do zwycięskiej walki o lepsze 
jutro. Nasza wielka poezja ro­
mantyczna podtrzymywała du­
cha narodowego przez stulecie 
niewoli. Żeromski był budzicie­
lem sumień całego pokolenia, 
które zabłąkane i nie znające 
jeszcze właściwej drogi dzięki 
niemu nie pozostało obojętne 
dla spraw człowieka i do drogi 
tej z czasem w świadomości 
swej doszło. 

Wielki Gorki pisał kiedyś : 
„Pełen głębokiej wiary w praw 
dę moich przekonań — mówię 
wszystkim : kochajcie książkę, 
ona ułatwi wam życie, pomoże 
po przyjacielsku rozeznać się w 
burzliwym chaosie myśli, u-
czuć, zdarzeń ; nauczy was sza 
nować człowieka i siebie sa­
mych, rozum i serce uskrzydli 
miłością do świata, do czło-
wieka". 

KOCHAJCIE książkę, ale ja­
ką? Bo są książki zawie­

rające truciznę a też i takie co 
działają jak środek nasenny. 
I naprzód trzeba o dobrą książ­
kę się zatroszczyć, podać ją 
czytelnikowi, zwłaszcza temu, 
którego długo pozbawiano spo­
sobności, aby się z nią mógł 
zetknąć. 

Stosunkiem do książki moż­
na mierzyć wartość ustroju pa­
nującego w jakimś kraju. Po­
wołajmy się na dwie opinie — 
jedną współczesną i jedną da­
wniejszą — opinie, których wy 
razicieli w tym wypadku nie 
można posądzać o stronniczość 
czy przejaskrawianie. Oto a-
merykańskie czasopismo nau­
kowe „Neurotica" stwierdza : 

„Amerykańskie pokolenie po 
roku 1930 nie umie czytać. Nie 
nauczyło się tego, nie nauczy i 
nie odczuwa żadnej potrzeby 
w tym kierunku... Radio, film 
pisma ilustrowane, „comicsy" 
zaspokajają wszystkie jego po­
trzeby kulturalne i rozrywko­
we. Dla pokolenia tego język 
drukowany jest w stadium za­

nikania... Poza rzadkimi wy­
jątkami dziecko, które w r. 
1938 miało sześć lat, wchłonę­
ło następnie jako minimum 
18.000 scen dzikich tortur i 
krwawych gwałtów zaczerpnię 
tych jedynie z „comicsów". 

A drugi cytat bliższy nas, z 
okresu niedalekiego w czasie, 
a jakże odległego w tym wszy­
stkim, co się odtąd w naszej 
ojczyźnie dokonało. Na krótko 
przed wybuchem ostatniej woj 
ny warszawski „Kurier Poran­
ny" (19.VI.1938) pisał : 

„Nigdy jeszcze bodaj stan 
kultury czytelniczej w Polsce 
nie stał na tak kompromitują­
cym poziomie ; książki, które 
mają powodzenie, sprzedawa­
ne są w śmieszynch nakła-

książka — dobra książka — 
pomnożyła się w Polsce do ilo­
ści nigdy tu nieznanych i do­
tarła do rąk, od których ją do­
tąd zawsze odsuwano. Dziś 
nakłady „Pana Tadeusza" li­
czymy na miliony egzemplarzy, 
a dzieła klasyków naszych i 
obcych na setki tysięcy. W 
tym roku wydamy około stu 
milionów tomów książek (z te­
go co czwarta będzie dla mło­
dzieży) — to znaczy z górą 
trzy razy więcej niż przecięt­
nie rocznie przed wojną. Nie 
sama zaś ilość jest tu ważna, 
ale przede wszystkim to co się 
wydaje, A przecież nie ma w 
tym książek trujących i ogłu­
piających, które stanowiły tak 
dużą część produkcji przedwo­
jennej. 

CIESZYMY się z tego, ale 
jesteśmy niecierpliwi. Zło­

ści nas, a często boli każdy 

książka i czytelnictwo domi­
nują wśród nich szczególnie 
mocno i szczególną posiadają 
wagę. 

A jest tu co naprawiać i cze­
go się domagać. Chcielibyśmy 
mieć coraz więcej książek no­
wych, które by zachwycały do 
życia i pracy. To postulat na 
dłuższą metę. Być może w na­
szych planach wydawniczych 
niejedno warto by zmienić. Za­
stanówmy się — to sprawa łat­
wiejsza do urzeczywistnienia. 
Z pewnością wadliwy jest roz­
dział i system sprzedaży ksią­
żek — temu można, zdawałoby 
się, zaradzić najprędzej. A bi­
blioteki ? Ich zasięg jest-impo­
nujący. Ale czy wszędzie dzia­
łają właściwie i czy wszędzie 
docierają, gdzie dotrzeć powin­
ny ? Wiemy dobrze, że nie wszę 
dzie. I jeszcze analfabetyzm. 
Wytrzebienie tego tragicznego 
dziedzictwa lat dawnych nale­
ży do naszych najpiękniej­
szych osiągnięć, ale czy nie 
mamy zjawisk analfabetyzmu 
powrotnego ? I jak książka 
winna pomóc w jego zwalcza­
niu ? 

W dniach najbliższych książ­
ki wyjdą czytelnikowi naprze­
ciw wśród wielu imprez roz­
rywkowych, kiermaszów, spot­
kań i dyskusji. Zakwitną bar­
wami okładek w fabrykach 
i szkołach, na ulicach miast i 
w kioskach wiejskich. Zwłasz­
cza wieś wysuwa się w tej ak­
cji na plan pierwszy. Najwię­
cej jest tu do odrabiania wie­
kowych zaległości, Najgłębiej 
trzeba tu przeorać świadomość 
ludzką. Awans zaś kulturalny 
wsi stanowi równocześnie naj­
mocniejsze związanie jej z ide­
ami naszego ustroju, z tym 
wszystkim, co przynosi on ca­
łemu narodowi. 
vu drugiej połowie XIX wie-
** ku konserwatysta galicyj­

ski Popiel powiedział : 
„Przymus szkolny to potwor­

ność. Ustawa, która zmusza 
człowieka do kształcenia — 
doprowadzi do socjalizmu". 

Miał rację, w pierwszym 
zdaniu — ze swego punktu wi­
dzenia, w drugim — także z 
naszego. Chcemy kształcić lu­
dzi, chcemy im dawać książki. 

Na Kiermaszu Książki Władysław Broniewski podpisuje swo­
je dzieła. 

dach kilku tysięcy egzemplarzy brak, każde niedołęstwo każ-
tomiki wierszy uzyskują w naj de partactwo w naszym życiu 
lepszych wypadkach kilkaset — także w życiu książki Pra-
egzemplarzy sprzedanego na- gniemy te niedostatki — jeżeli 
kładu. Sukces uzyskują tylko to tylko możliwe — naprawić, które nieraz uczynią z nich do­
te książki, które wychodzą na Wiosenne „Dni Oświaty piero ludzi prawdziwych. Oś-
rvnek w atmosferze sensacji Książki i Prasy" są do tego do^ wiata i książka są po naszej 
czy zgoła skandalu". brą sposobnością. Wprawdzie stronie. Były naszymi sprzy-
yE żałosne lamenty nie mo- obejmują one szeroko zagad- mierzeńcami w walce o to, cze-

gły wtedy nic pomóc. Trze- nienia kultury — oprócz wy- gośmy dokonali i będą nimi 
ba było rewolucyjnego przeo- mienionych w samej nazwie w przyszłości. 
brazenia całego ustroi aby także film, radio, teatr — ale August GRODZIECKI 

Polskie Radio ma obecnie 2 mi/ innu  /.nn ł r. nj. 
40 milionów sluchac-u) ktńr-, 1  abonentów (razem z rodzinami c.ym to ok. 
tur Polskieao Radia Siiihkn1 2  Programów rozgłośni, jak i lokalnych ekspozy-

9  v^?F *P U i e  n aP r z ó d  radiofonizacja wsi. Obecnie już blisko_ milion 
abonentów to ludność wiejska. Do roku 1953 .radiofonizowanyck zostało w Polsce Ludowej 

mno -ależaly do rzadkości). W ub. roku rozgło-
iały łącznie 39 tys. godzin programu, a 

cięcej. Próba w studio z udziałem:zdfcciu: Nagrywanie audycji dzie-

9.8 U gromad. (Pr,.ed wojną zradiofonizowane wsie należału dn°r~ ad kości) W ub. roku rozgło-
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s.Koiy 1 FU Nr 7 w Warszawie, aktora Teatru Satyryków - Kazimierza Brusikiewi-
'  l e k t o r a  Wandy Parniewskiej lewej). '  I 



B.D.I.C, 

Potężna manifestacja sportowa 
z udziałem polskich grup tanecznych 

odbyła się w Marles-les-Mines 

lî. VI. 1954. Str. 9 

Dnia 6 czerwca, odbyło się w miejscowości Maries les 
Mines (P. de C.) zorganizowane przez Sportową Federację Ro­
botniczą F.S.G.T., pod patronatem rady miejskiej, wielkie 

święto sportowe w obecności 3.000 icidzów z udziałem Ichkoa-

tletów, gimnastyków z FSGT i polskich grup tanecznych. 
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1. Po defiladzie zawodnicy popisują się na stadionie. 2. 
Polska grupa taneczna z Rouvroy, której występy spotkały 
się z entuzjastycznym przyjęciem publiczności. 3. Grupy 
taneczne z Qievrechain, Rouvroy i Noeux-les-Mines pod­
czas defilady. ' . 

Święto to, było potężną ma­
nifestacją sportu robotniczego i 
demokratyczne/jo. Oprócz, F.S. 
G.T. gimnastyków FSGT grup 
baletnic, wzięły udział w tym 
święcie ppLs-kie grupy. taneczne 
z północnej Francji, z Quie-
vrêcrôaîn, Rouvroy i Noeux les 
Mines. 

Uroczystość rozpoczęła się 
wspaniałą defiladą poprzez ca­
łe miasto oraz dzielnice robot­
nicze. Defilada ta trwała bli­
sko dwie godziny, młodzież 
polskà w strojach ludowych 
miała wielki sukces u miejsco­
wej ludności, nie brakło oklas­
ków i okrzyków „Brawo, mło­
dzi Polacy !" 

Następnie, wszystkie grupy 
gimnastyczne i młodzieżowe 
wkroczyły na stadion zorgani­
zowany na placu przed mero-
stwem,- wokół którego zebrały 
się tłumy mieszkańców. 

Przed rozpoczęciem programu 
artystycznego kilku przedsta­
wicieli z FSGT zwróciło się do 
obecnej młodzieży, szczególnie 
do młodzieży nie zorganizowa­
nej, mówiąc m. in. : „Popisy lek 
koali etyczne, występy tańców 
ludowych, które będziecie 
wkrótce podziwiali, każdy z 
was może wykonać, lecz po­
trzebne są ćwiczenia, a ćwi­
czenia te możecie tylko wyko­
nać w szeregach młodzieży 
zrzeszonej w FSGT. Młodzi! 
zgłaszajcie się licznie do szere­
gów FSGT r 

Z kolei, rozpoczęły się wys­
tępy w wykonaniu młodych 
baletnic, polskich grup tanecz­
nych z Quievrechain, Rouvroy 
i występy gimnastyczne. Liczni 
widzowie mogli podziwiać mło­
dych lekkoatletów wykonują­
cych piękne piramidy i inne 
ćwiczenia gimnastyczne, mogli 
podziwiać polską młodzież wy­
konującą polkę, krakowiaka i 
inne tańce. 

Liczne miejscowości wydele­
gowały swych przedstawicieli 
lekkoatletów i swe grupy gi­
mnastyczne m. in. Herin, Sal-
laumines, Avion, Loos, Bethu-
ne wiele innych. 

Popisy i występy te trwały 
do godz. 19-tej; Poczem nastą­
piła-przerwa dwugodzinna po­
święcona „Fete de Nuit". Przy 

Już wkrótce Krajowy Festiwal Młodzieży 

Tysiące dziewcząt 
Paryża w 

zapełni ulice 
10-14 lipca 

Z Paryża do Marsylii, 
Perpignan do Strasburga, 

Dunkerki do Dijon z Greno­
ble do Brest... w całej Fran­
cji dziewczęta przygotowują 
się z zapałem do Festiwalu. 

Na apel rzucony przez 
Związek Dziewcząt Francji, 
podejmują one rozmaite ini­
cjatywy dla przygotowania 
Dni Młodzieżowych, które 

"odbędą się w Paryżu w dniach 
od 10 do 14 lipca. 

Oot kilka przykładów, mię 
dzy wielu innymi : 

W PERPIGNAN dziewczę 

TADEUSZ KUBIAK 
AAA^WWWWWWV 

D O  C Ó R K I  

N A  D Z I E Ń  D Z I E C K A  
Córko Różanopalca, jak poranny obłok, 
jak ptak wesoła, śmigła jak tatrzański potok, 

jak potok rozigrana w śmiechu, śpiewie, szumie, 
lub, cicha, rzewna, niby, mazowiecki strumień, 

otoczona ramieniem matki, kiedy śpiąca, 
otwierająca oczy pod uśmiechem ojca — 

pamiętaj — wchodząc w progi domu — że są dzieci, 
które nie mają głowy gdzie złożyć na świecie, 

że są dzieci Vietnamu i dzieci Korei, 
których dom zgorzał,-albo do dzisiaj goreje, 

że są dzieci bezdomne Rzymu i Wenecji, 
dla których to najlepsze co we śnie się prześni, 

dla których nawet słońce wiosny- świeci smutno 
ponad głodnym Damaszkiem, nad bosą Kalkutą. 

To dzieci 'bez dzieciństwa wygnane w ulice, 
jakby ptaki bez skrzydeł i bez struny skrzypce — 

.Córko różanopalca, jak poranny obłok, 
jak ptak wesoła, śmigła jak tatrzański potok — 

Ciesząc się i weseląc nie zapomnij nigdy 
o tej kropli goryczy, o łzach tamtej krzywdy, 

idąc do szkoły, córko, pamiętaj, że są gdzieś 
takie same dziewczynki, co marzą o książce, 

dzieci czarne tropione przez białą policję, 
smutne jak ptak bez skrzydeł, jak bez struny skrzypce 

pamiętaj o tym, córko, jak tatrzański potok 
śmigła, różanopalca jak poranny obłok. 

świetle silnych reflektorów od­
były się na estradzie występy 
baletnic i innych grup tanecz-

i nych. Młode dziewczęta popisy­
wały się w oświetleniu różno­
kolorowych reflektorów w-Tód 
cićmnb.ści nocnych', było tp bar­
dzo efektowne widowisko. Licz 
ni widzowie nie szczędzili go­
rących oklasków wyrażając 
swe zadowolenie. Specjalnym 
uznaniem cieszyły się tańce p. 
t. „Modry .Dunaj" i „Marzenia 
nad brzegiem Modrego Duna­
ju". 

Organizatorzy uczynili wszy­
stko co leżało w ich mccy, a-
by święto to jak najlepiej się 
udało. 

Przed zakończeniem, wśród 
ogólnej ciszy, na estradzie u-
kazałi się lekkoatleci, którzy 
wykonali popisy na krzesłach 
popisy te wymagały dużo po* 
czucia równowagi i śmiałości, 
toteż widzowie w niezwykłym 
napięciu śledzili ewolucje mło­
dych gimnastyków ,a gdy po­
pisy te skończyły się, zostały 
nagrodzone burzą oklasków7. 

Była już godz. 23-cia, kiedy 
uroczystość, która zostanie dłu­
go w pamięci wszystkich obec­
nych, zakończyła się. 

Manifestacja ta była jeszcze 
jednym dowodem potężnej siły 
obozu młodzieży dążącej do de­
mokracji i Pokoju. 

Z pośród organizatorów na 
szczególną pochwalę- zasłużył 
p. Boquai t, z „Jeunesses Bethu-
noises", który jako kierownik 
tej uroczystości nie szczędził 
swych sił aby święto to udało 
się. 

Wszyscy młodzi atleci, gi­
mnastycy, młode baletnice i pol 
scy tancerze zasłużyli sobie na 
wielkie „Brawo !" 

Korespondent terenowy 

Jak zachowuje 
się «złota 

młodzież 
adenauerowska 

Zachodnio-niemiecka pro-
adenauerowska „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung", wiel­
kie niemieckie pismo miesz­
czańskie, przedrukowuje ar­
tykuł holenderskiego dzien­
nika „Haagsche Courant", In 
formujący o ukazaniu się na 
skrzyżowaniach holenderskich 
szos i na różnych drogowska­
zach napisów treści następu­
jącej. „Niemcy niepożąda­
ni". 

Napisy te pojawiły się o-
czywiście nie bez kozery. By­
ła to odpowiedź ludności ho­
lenderskiej na wyczyny nie­
mieckich, młodych turystów, 
którzy w czasie tegorocznych 
Świąt Wielkanocnych zech­
cieli odwiedzić Holandię, Tu 
ryści, reprezentujący „złota 
młodzież" adenauerowskie-
go chowu, produkowali się 
podczas swej podróży wokal­
nie, śpiewając różne pieśni, w 
tym Horst-Wessel-Lied — 
hymn narodowo - socjalisty­
czny. „Haagsche Courant" 
pisze w związku z tym z wy­
rzutem-. „Dążąc do poprawy 
stosunków sąsiedzkich nie-
miecko-holenderskich mieliś­
my chyba prawo oczekiwać, 
że Niemcy nie będą na tere­
nie naszeoo kraju uprawiać 
propagandy, która musi nam 
w przykry sposób przypom­
nieć lata 1940-1945. 

Policzek dość silny i cał­
kowicie zasłużony przez pro­
wokacyjne zachowanie mło­
dzieży. Nawet bezstronny 
Niemiec przyznaje, że ade-
nauerowskie wychowanie przy 
nosić zaczyna coraz fataIniej-
sze dla narodu owoce. 

3latsAa gxupu taneczna « MazoutA-ze » 

pizy jedzie na wy-ółęp# da J^ancji 

Polska grupa folklorystyczna .,Maz irsze" w sk'ad której wchodzą amatorzy — w większo­
ści młodzie:, wiejska — przyjedzie w końcu sierpnia na gościnne występy do Francji, ^a•^ 
zdjęciu: Kilku uczestników tej grupy, która zdobyła już sobie szeroki rozgłos w wielu 

krajach. • 

Nowa rzeczywistość 
polskiej młodzieży wiejskiej 

(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

„W NIEŚCIE cały swój młodzieńczy zapał i entu­
zjazm, wszystkie swe siły do walki o rozkwit rol­
nictwa, tak jak wnosiliście je dotąd w nasze wiel­

kie budowle socjalizmu". Z takim wezwaniem zwrócił się 
do młodzieży sekretarz KC PZPR Nowak na 11 zjeździe 
PZPR. Słowa te znalazły żywy oddźwięk w szeregach mło 

Młodzieży Polskiej. dzieży zrzeszonej w Związku 
W powiecie grójeckim, już w 

czasie kampanii sprawozdawczo-
wyborczej która na terenie wielu 
gromad przebiegała w dniach 
Zjazdu PZPR ZMP-owcy na 
pierwszy plan wysuwali zadania 
zwiększenia udziału młodzieży w 
walce o szybki rozwój gospodarki 
rolnej i hodowlanej. 

ta projektują przybyć na Fe-
stiwa wraz z katalońską gru­
pa folklorystyczna. Poza tym 
przybędzie grupa pracownic 
igły składająca się z 15 u-
czestniczek, 11-osobowa gru 
pa stenografistek. 

W dep. Haute Garonne, w 
TULUZIE dziewczęta przygo­
towują się czynnie do Festi­
walu. Pięćdziesiąt- delegatek 
przybędzie do Paryża ażeby 
opowiedzieć o swych wa­
runkach pracy i prowadzonej 
walce o lepsze warunki ży­
ciowe. Młode pracownice za­
trudnione w fabryce konfek­
cji UTHA przybędą z grupa 
siatkarek z Bourrassol, zespo­
łem śpiewaczym i tanecznym 
zorganizowanym przez Zwią­
zek Młodzieży Republikań­
skiej Francji: 

W dep. Sekwany, dziew­
częta z VITRY wysłały dele­
gatkę do Genewy, która wy­
razi ich dążenie do Pokoju i 
opozycję wobec Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej. 300 
dziewcząt z tej miejscowości 
przybędzie na Festiwal. 

W VILLEJUIF, w atmosfe­

rze entuzjazmu dziewczęta 

organizują uroczystość ku 

czci francuskich bohaterek 

narodowych. 150 dziewcząt 

przybędzie na Festiwal. 

W ISSY LES MOULI-

NEAUX, utworzona została 

grupa taneczna ze współu­

działem 17 dziewcząt. 

Sto dziewcząt z tej miej­

scowości przybędzie na Festi­

wal. 

W lvry, w zakładach pracy 

w mieszkaniach dziewczęta 

przygotowują się czynnie do 

Festiwalu. W ub. niedzielę 

na uroczystości przedfestiwa­

łowej obecnych było 300 

dziewcząt. 

Zainteresowanie młodzieży roz 
wojem rolnictwa znalazło swój 
wyraz także w zobowiązaniach 
pierwszomajowych. ZMP - owcy 
włączyli się aktywnie do walki o 
zwiększenie powierzchni ziemi u-
prawnej, lepsze wykorzystanie 
parku maszynowego. Np. dwaj 
traktorzyści, ZMP-owcy z Bielan, 
gmina Błędów, zobowiązali się 
zaorać po 10 arów ziemi ponad 
normę dzienną oraz przedłużyć 
czas eksploatacji traktorów do 
kapitalnego remontu o 2 tys. go­
dzin. ZMP-owcy z Ostrołęki, gmi 
na Konary, zobowiązali się po­
móc harcerzom w sadzeniu drze 
wek i uprawić odłogi przekaza­
ne miejscowej szkole. Zobowiążą 
nia ZMP-owskie w dużym stop' 
niu przyczyniły się do szybszego 
zakończenia siewów w pow. gró­
jeckim. 

MLODZIEZ Z ENTUZJAZMEM 
PRACUJE 

NAD PODNIESIENIEM 
POZIOMU ŻYCIA 

KULTURALNEGO WSI 

Praca kulturalno - oświatowa 
na wsi grójeckiej tętni dziś no­
wym rytmem. Zainteresowania 
kulturalne młodzieży wiejskiej 
przejawiają się m. in. w intensy­
wnym rozwoju amatorskiej twór 
czości artystycznej chłopców i 
dziewcząt, stale rosnącej liczbie 
młodych czytelników i miłośników 
kina. 

Chłopcy i dziewczęta żywo inte­
resują się książką. Wypożyczone 

z bibliotek książki czytają w cią­
gu 2 — 3 dni i natychmiast zwra 
cają, aby inni też mogli je prze­
czytać. W kołach organizowane 
są często czytania zbiorowe. 

ZEBRANIA, POGADANKI, 
DYSKUSJE, POŚWIĘCONE 

OMAWIANIU AKTUALNYCH 
ZAGADNIEN ROLNICZYCH 

Obecnie więcej niż połowa kół 
ZMP organizuje zebrania regular 
nie, w ustalonych dniach. Np w 
w gromadach Brzostowiec i Mi­
chałowice, gmina Borowe, zebra­
nia odbywają sio regularnie co ty 
dzień — w sobotę. Wiele zebrań 
poświęconych jest omawianiu ak 
tualnych zagadnień rolniczych. 
Przeprowadzane są często poga­
danki, dyskusje nad czytanymi 
przez młodzież fachowymi książ­
kami rolniczymi. W ciekawych 
dyskusjach ZMP-owcy uczą się 
wzajemnie wymiany" myśli. Cieka­
we zebrania połączone często z 
wieczorami artystycznymi przy­
ciągają nie tylko Ź$t£-owćów,* ale/' 
także młodzież niezorganizowaną. 
Stają się ogniskiem kolektywnego 
życia młodzieży. 

A. Zagórska 

Chłopcy z Polski piszą do kolegów na Wychodźstwie 

« DZIELĄ NAS SETKI KILOMETROW ALE LACZÏ NAS PRZYIAZN » 
Kochany Staszku, nie znam Cię, a jednak pisze do Cie­

bie ten list z takim uczuciem,jak gdybyśmy się znali od da­
wna. Znam Cię dobrze z opowiadań Twoich kolegów. 
Zdarzyło mi się niedawno, 

że byłem w Stalinogrodzie i za 
szedłem do Pałacu Młodzieży 
który w lecie tamtego roku 
zwiedzałeś razem z kolegami 
w czasie wycieczki, jaka zro­
biliście z kolonii w Sowicach. 
Przyszedłem więc do Pałacu i 
szukając znajomego, który 
tąm jest instruktorem sporto­
wym, zatrzymałem się przy 
chłopcach, grających w ping-
ponga. Mecz był ciekawy, do­
czekałem więc do końca i za­
cząłem rozmawiać z chłopca­
mi : chciałem się dowiedzieć, 
jak dawno nauczyli się grać, 
jak często trenują. A na to je­
den z nich mówi : 

— Ja na przykład nabrałem 
zamiłowania do ping-ponga w 
Sowicach. 

— Jakto w Sowicach ? — 
pytam. 

— A tak — i Zaczął mi tłu­
maczyć, że był razem z inny­
mi chłopcami na kolonii, na 
którą przyjechali koledzy z 
Francji, no i że tam właśnie 
zapalił się do gry w ping-pon­
ga. 

— No i jak tam było w tych 
Sowicach ? — pytam dalej. 

A tu zrobił się gwar. 
— Dobrze ! — krzyczał chło­

pak z płową czupryna — chciał 
bym w tym roku też tam po­
jechać ! 

— To była najprzyjemniej­
sza kolonia, na jakiej byłem 
— dowodził inny — a chłop­
cy z Francji... 

Zatrzymał się, pokręcił gło­
wą, a wreszcie roześmiał się. 

— Przed ich przyjazdem by­
liśmy bardzo ich ciekawi, a o-
ni — nas. A potem okazało się, 
że to są zwykłe, pierwszorzęd­
ne polskie chłopaki i tak się 
zaprzyjaźniliśmy,,; 

— Wesołe chłopaki — przy­
twierdził blondyn •— wszyscy 
chłopcy, którzy byli na kolo­
nii, wspominają ich jak najle­
piej. Ja bym też pojechał do 
Sowie w tym roku, ale żeby 
oni tam byli. 

No, i zaczęła się pogawędka. 
Pamiętasz Leszka Golasza, 
Bruna Wernike, Mietka Her-
tera, Polka Henszeka ? Oka­
zuje się, że i oni i inni chłop­
cy pamiętają i wspominają i 
Ciebie i innych Twoich kole­
gów z Francji. Poznałem z ich 
opowiadań Ciebie. Co chwila 
wspominali : Staszek Pierściń-
ski to, "Staszek tamto. A po­
tem opowiadali mi o Tadku 
Michalskim, który tak ładnie 
napisał w kronice obozowej : 
„Dzielą nas setki kilometrów 
lecz łączy nas przyjaźń...". 

Dowiedziałem się o Was wie 
lu szczegółów i dlatego wyda­
je mi się, że Was znam oso­
biście. 

— Więc jak tam było w So­
wicach ? — pytam dalej — co 
było najprzyjemniejszego ? 

— Palant ! 
— Nie, nie palant, tylko pił­

ka nożna ! 
— A właśnie, że rozgrywki 

w siatkówce ! 
Wreszcie uspakajają się i je­

den pyta : 
— Pana pewnie ciekawi, co 

najbardziej podobało się chłop 
com z Francji ? 

Tak, oczywiście to mnie bar­
dzo interesuje. 

— W ogóle Polska bardzo 
im się podobała. Interesowali 
się wszystkim, żeby opowie­
dzieć rodzicom, jak jest w kra 
ju, Uczyli sie chetnie pisać 

po polsku, bo — tak mówił Ka­
rol Łamacz — mówić im nie 
jest trudno, ale z pisaniem go­
rzej. Ale my to rozumiemy, 
przecież oni chodzą do fran­
cuskich szkół. 

— My wiemy — dodaje in­
ny — że Francja jest pięknym 
krajem, a jednak Polska bar­
dzo im się podobała. Zachwy­
cali się naszym Stalinogrodz-
kim Pałacem Młodzieży i Par­
kiem Kultury, bardzo im się 
podobał szacunek dla robotni­
ka w Polsce Ludowej. 

Widziałem, że mówią o Was 
z taką sympatią, jak mówi się 
o przyjaciołach. 

Miałem już odchodzić, gdy 
rozmowa znowu się zaczęła. 

— Proszę pana — spytali 
mnie Wasi koledzy ze Śląska 
— czy ci chłopcy przyjadą w 
tym roku ? 

— Wiem — odpowiedziałem 
— że tak, jak co roku, będą 
w całej Polsce kolonie dla 
dzieci Polonii Zagranicznej. 

— Ale oni, ci sami, co byli 
tamtego roku — nalegano na 
mnie — czy tamci przyjadą ? 

Jeden z chłopców skrzywił 
się. 

— Jacy jesteście dziecinni 
— powiedział trochę złośliwie 
— skądże pan o tym może wie­
dzieć ? 

Ale chłopcy nie dawali za wy 
graną. 

— Ach, żeby przyjechali ! ! 
— W tym roku byłoby jesz­

cze lepiej, bo już się znamy... 
Wtedy przyszła mi pewna 

myśl, której zawdzięczam, że 
piszę ten list do Ciebie. 

— Jeśli — powiedziałem do 
otaczających mnie chłopców 
— chcecie się upewnić, czy wa­
si koledzy z Francji przyjadą, 
to najlepiej ich samych za­
pytać. 

— Zapytać ? Jak ? 
— Napiszcie do nich. 

Chłopcom się to podobało, 
ale zaraz zaczęły się wątpli­
wości. 

— Ja listów pisać nie u-
miem... 

— A ja umiem, ale to bę­
dzie tak : napisać „przyjeż­
dżajcie" to zamało, a jak zacz­
nę opisywać wszystko o sobie, 
to mi zeszytu nie starczy... 

— /I adresy pogubiliśmy... 
Wtedy jeden podał taki po­

mysł : 
— Napiszemy wspólny list do 

Staszka Pierścińskiego. On był 
w Radzie Drużyny, a kiedy od­
jeżdżał, powiedział w pożeg­
nalnym przemówieniu, że ni­
gdy nie zapomną naszego 
wspólnego pobytu. Napiszemy 
mu, żeby porozmawiał z jed­
nymi kolegami, do innych na­
pisał. Niech wiedzą, że my tu-» 
taj na nich czekamy. 

Ale zdania były podzielone. 
— Dobrze, piszemy wspólny 

list ! — mówili jedni. 
— A jakże, będziemy go 

wspólnie smażyć aż do waka­
cji — twierdzili inni. 

No i wreszcie skrupiło się 
na tnnie. 

— Pan jest dziennikarzem, 
niech pan napisze ! Do Stasz­
ka o tej naszej rozmowie, że­
by powtórzył innym ! 

— Albo do gazety ! 
No, więc piszę, mój drogi, do 

Waszej gazety, bo chcę do­
trzymać słowa Twoim kole­
gom z Polski, a równocześnie 
myślę sobie, że jeśli mój list 
zostanie wydrukowany, to prze 
czytają go od razu i inni Twoi 
koledzy z Francji. 

Kiedy patrzyłem im w oczy, 
słuchałem ich opowiadań — 
przekonałem się, że zawarliście 
gorącą, mocną przyjaźń, A 
przyjaźń to rzecz bardzo cen­
na, powinno się ją podtrzymy­
wać ze wszystkich sił. 

Tadeusz KOWALSKI 

Przed międzynarodo­
wym spotkaniem 

młodzieży 
vii 

WŁOCHY 

Dziewczęta uprawiające po­
la ryżowe w obronie swych 
rewindykacji 

W dniu 16 maja, odbył się 
'w Motara we Włoszech Kon­
gres właścicieli i pracowni­
ków pól ryżowych, w którym 
udział wzięły syndykaty i wła 
ściciele pól ryżowych, jak rów 
nież przedstawicielki dziewcząt 
zatrudnionych przy uprawie 
tych pól. 

Dziewczęta wysunęły swe re­
windykacje, domagając się za­
stosowania istniejących ustaw, 
zarobku równającego si? zarob­
kowi mężczyzn, prawa do ubez­
pieczeń społecznych. 

Podczas zgromadzeń, które 
odbyły się przed Kongresem, 
młode robbtnice podpisywały 
rezolucje i listy zbiorowe do­
magając się zadośćuczynienia 
dla swych rewindykacji. 

CZECHOSŁOWACJA 
Konferencja młodych ho­

dowców w Czechosłowacji. 

7 i 8 maja w Bratysławie od--
by'a się konferencja młodych 
hodowców. Młodzież biorąca 
udział w tej Konferencji dy­
skutowała m. in. na temat roz-
woju kołchozów, zastosowania., 
nowych metod pracy i wprowa 
dzenia w życie osiągnięć nau­
ki. 

INDONEZJA 

Krajowa Konferencja Mło-
I dzieży Wiejskiej ma się odbyć 
i we wrześniu. 

Młodzież wiejska Indonezji 
przygotowuje się obecnie do Mię 

I duj narodowego Spotkaniu Mło-
dziezy Wiejskiej. Szczególnie 
na wyspie Jawa młodzież zbiéj-
ska wykazuje wielką aktyw­
ność i walczy nieugięcie w o-
brortie swych praw, Popierają 
ja czynnie organizacje Bàvi-
son Javi (t.zw. siła wiejska) i 
Sabupi (organizacja robotni­
ków pracujących na planta­
cjach ). :  

Krajowa Konferencja Mło-
dziezy Wiejskiej będzie miałd 

miejsce w połowie września• 
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J D o a r — Nie powinieneś znow tak 
strasznie rozpaczać, bo kiedy ja 
byłem w twoim wieku, też mu 
siałem od czasu do czasu myć 
nogi... I SE n-r r ii I * «ç « 

i 
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Na pewno i moje wieczne 

pióro się tu znajdzie!.. 

_ 
isa #*- r«t 

A mówiłem ci, Waluś, za­
mocuj dobrze sprężynę, bo cię 
odrzuci... 

rys. Jerzy Karcz 

Ojej! Zapomniałam kupić nici 

Powiedz mi, po co oni biją się na te patyki? 
Widzisz przecież, że mają kagańce i nie mogą się gryźć. 

Zazdrość 

6 
Ai BIP-i 

i 

Podniesienie stopy życiowej w 
Niemczech Zachodnich — Jak tylko nadeszła ta pomoc amerykańska, to walka by­

ków przestała być tak interesująca jak dawniej!... 
— A ta pajęczyna to tu już od piętnastu dni wisi! 
— Co ja za to mogę, ja jej tam nie powiesiłam. 

! 

W / / 
W .  L .  B R U D Z I Ń S K I  

— ...posadzimy malca na 
chrabąszczach — to nam wtedy 
nie pouciekają. 

Niespodzianka 

PIERWSZE DŁUGIE SPODNIE 
— To już będę, mamusiu, 

mógł. od dzisiaj mówić do tatu 
sia — Tolek? 

Była u nas moja kuzynka z 
Kłapczewa. W przerwie mię­
dzy opowieścią o cudownej fi­
gurze a przeglądem cen masła 
i jajek powiedziała: 

— Przyślę tu do was Stasia. 
Pokażcie mu Warszawę, niech 
się chłopak trochę rozerwie. 

Kiedy ostatni raz widziałem 
Stasia, była to po prostu odro­
bina hałasu owinięta w pielu­
szki, toteż zdziwiłem się nieco, 
gdy w kilka dni później w mie­
szkaniu moim zameldował się 
młody człowiek, w miarę kroś-
ciaty, w miarę opalony, o nie­
śmiałym spojrzeniu. Pocałował 
mnie w rękę, dygnął przed wu-
jenką, pociągnął parę razy no­
sem i przycupnął na brzegu 
krzesła. 

Pytałem go o matkę, o sio­
stry, odpowiadał półgębkiem, 
wpatrzony bez przerwy w sto­
jący w rogu radioaparat. 

— To jest radio — wyjaśni­
łem mu. 

— Co? 

— Radio, taka skrzynka, któ 
ra gra, rozumiesz, bez drutu, 
za pośrednictwem fal. Można 
złapać różne stacje, Monte 
Carlo, Mediolan. 

— Mediolan? Na tym sta­
rym gracie? Założę się, że wuj 
nawet Pragi nie złapie. Magi­
cznego oka nie ma, skala prze­
starzała, dwa obwody. Dopra­
wić korbkę i można z nim po 
podwórkach chodzić. 

Byłem do głębi oburzony. 
Poczciwy, trzylampowy Phi-
lipps miał już swoje kilkana­
ście lat, ale dla tego prowin­
cjusza powinien jeszcze stano­
wić cud techniki. 

— Krótkich fal w ogóle nie 
ma. Co to takie radio warte! 

|W 

— Słuchaj, gdzie włożyłaś cukier? 

Sprzedałby wuj i kupił jaką 
Agę albo Teslę. U nas w fa­
bryce jest Aga. Z adapterem. 

— Może wyjdziemy trochę 
na miasto — rzekłem. 

Gość zgodził się .chętnie. 
— Pojedziemy samochodem 

— oświadczyłem uroczyście, 
kiedy doszliśmy do postoju 
taksówek. — Prawdziwym sa­
mochodem! Jechąłeś kiedy 
samochodem? 

Ale gość nie odpowiadał. 
Stał przed pierwszym wozem 
i pilnie mu się przypatrywał. 
Właśnie szofer otworzywszy 
maskę manipulował coś przy 
motorze. 

— To jak to? — rzekł do szo­
fera — do Supra wstawił pan 
motor od Olimpii? 

— Ano — odparł szofer — 
trzeba' oszczędzać na benzynie. 

— Słusznie, ale czy nie le­
piej było założyć żychlery? Zre­
sztą te dwa litry na setkę... 

— I to dużo znaczy. Jedzie­
my? 

Pojechaliśmy. 
Właśnie przejeżdżaliśmy o-

bok kończącej się budowli. Ra­
źnie zwijali się tynkarze, jak 
mrówki z oczodołów potężnej 
czaszki wychylali się z okien 
co chwila instalatorzy i mala­
rze. Jakiś monter, wbity na i-
glicę antenową, oplatał dach 
pajęczą, lśniącą miedziano w 
słońcu siecią drutów. 

— To, co tu widzisz — pou­
czałem Stasia — to jest wy­
ścig pracy. Nasze warszawskie 
tempo. Trudno ci to będzie zro 
zumieć. Wyścig pracy, jakby 
tu powiedzieć, to jest... 

— Ja jestem pierwszy w ca­
łej fabryce w młodzieżowym 
wyścigu pracy. Czternaście mo 
torów oddałem bez jednej po­
prawki. Bo musi wuj wiedzieć 
— dodał — że pracuję jako 
monter samochodowy w na­
szych zakładach naprawczych. 
Stąd znam się trochę na sa­
mochodach — uśmiechnął się. 

— Ale ten dom będzie dla 
ciebie czymś nowym! To jest 
budowa eksperjUmentalna, wzór 
dla całej Polski. Chodziło, ro­
zumiesz, o to, w jakim czasie 
można wznieść mury... Nie 
wiem, ile to dni właściwie trwa 
ło, ale, jak powiedziałem, cho­
dzi o to... 

— Szybkościowiec — rzekł 
Staś krótko. — Budowa rozpo­
częta 19 sierpnia, zakończona 
w stanie surowym 1 września. 
Razem 14 dni. 7.415 metrów 

sześciennych kubatury. 3 pię­
tra. 96 izb. A wie wuj, jaki jest 
światowy rekord murarski? A 
ile cegieł układa trójka murar­
ska przez godzinę? 

— Wiem. 
— Ile? 
— No, właśnie... Słuchaj, 

eee... tego, nie masz ochoty na 
porcję lodów? 

Miał ochotę. 
Zatrzymaliśmy się przed ka­

wiarnią. Ale spokój został ku­
piony nie na długo. Lody spły­
nęły i trzeba było wyjść na uli­
cę. 

— Co to? zainteresował się 
młody człowiek. 

— Teatr — ożywiłem się, u-
czuwszy mocniejszy grunt pod 
nogami. — My tu w Warsza­
wie mamy kilka nowoodbudo-
wanych,» pięknych teatrów. Na 
przykład — Teatr Narodowy. 

— Na ile miejsc? — spytał. 
Zawahałem się. — Chyba na 

tysiąc. 
— Ja byłem z wycieczką przo 

downików pracy w Czechosło­
wacji — rzekł od niechcenia — 
to tam był teatr na dwa ty­
siące sześćset miejsc. A wie 
wujek, jak się nazywa najwięk­
szy teatr w Pradze? 

— Oczywiście, że wiem. 
— No? 
— Co znaczy „no"?! Jakie 

„no"?! Ty mnie śmiesz poga­
niać, smarkaczu jeden! Nie 
wiesz, jak się odzywać do wuj­
ka? 

— Nie chciałem wujka obra­
zić ! — rzekł zmartwiony — 
ciekaw tylko byłem, czy wujek 
słyszał o czeskim pisarzu Ty­
lu, którego sztukę widziałem w 
tym teatrze. 

— Czy słyszałem? Bardzo do­
brze go znam! Dopiero co z 
nim rozmawiałem przez tele­
fon. 

— Przecież on już dawno u-
marł! 

— Ale żyje jego ten... wnuk. 
Zresztą, dlaczego interesujesz 
się tylko literaturą zagranicz­
ną? Zajmij się twórczością 
krajową, rozumiesz?! 

— Ja się bardzo interesuję. 
Właśnie chciałem spytać, czy 
to ładna powieść, Górkiewicza 
„Przygoda na biegunie". 

— Górkiewicz nigdy nie na­
pisał takiej powieści! Najlep­
szy dowód, jak się interesujesz 
literaturą polską! 

— Tak? A kiedy był u nas z 
wieczorem autorskim, wie wuj, 

rnizji 
M 

takie „Spotkanie z czytelnika­
mi", to mówił, że niedługo wy­
da taką książkę, nawet czytał 
nam fragmenty... Wuju, a czy 
wuj wie, ile jest na biegunie 
stopni mrozu? 

— A co, może i tam byłeś? 
— warknąłem. 

— Nie — spuścił głowę — a-
le czytałem w gazecie. U nas w 
świetlicy mamy wszystkie ga­
zety. 

Psiakrew ! Tak dalej być nie 
mogło. Postanowiłem przejść 
na teren, na którym miałem 
zdecydowaną przewagę. 

— Nie gadaj dużo, tylko 
wsiadaj do tramwaju. Jesteś 
już trzy godziny w Warszawie, 
a jeszcze nie-widziałeś trasy 
W—Z! Pojedziemy na trasę, a 
tam ci pokażę rzeczy, o któ­
rych nigdy w życiu nie miałeś 
pojęcia. 

Tramwaj wyrzucił nas za tu­
nelem. Weszliśmy na górę. 

— Oto — rzekłem — jest ko­
lumna Zygmunta. 

— Ustawiona w roku 1644 
pod kierownictwem Konstan­
tego Tenkala. Posąg wyrzeźbił 
Clemente Molli. Dwukrotnie 
odnawiana. Zniszczona w 1945 
r.; 22 lipca 1949 roku uroczyś­
cie odsłonięta — mruknął Staś. 

Poddałem się. 

Wieczorem przechodnie mo­
gli dostrzec na trasie W—Z ły­
sawego jegomościa oprowadza­
nego przez młodego chłopca w 
wiatrówce, który wyjaśniał rze 
czowo : 

— Te schody, proszę wuja, 
zostały wykonane w Związku 
Radzieckim. Ich konstrukcję 
po raz pierwszy zastosowano... 

Popatrz, lięi lotnicy, to jednak 
odważni ludzie! 

WIOSENNE PORZĄDKI 
— A teraz podnieś prawą no-
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— Trzewiki, które wybraliś­
cie po trzech godzinach szuka­
nia to wasze! 

SET" 

Bez legendy 

Zły znak 

— Ja ci dam zabierać mi 
sznur na którym pranie zawie­
szam! 

— Zgadnij, co Ci kupiłem na 
imieniny?, 



C abiturient polskiego 
liceum w Paryżu) Adam Nidzgorski 

najlepszym «• dżudowcem » Akademii 
Wychowania Fizycznego w Warszawie 
N 

jfl 

fA sam dźwięk ,,dżudo", czarni wyobraźni widzqc ma-
niekłórzy ludzie wzdry- kabryczne sceny łamania ko-
gają się, kobiety dosta- ici. 

nawet „gęsiej skórki", o- Tymczasem „dżudo" jest 

m 

r 

Przypuśćmy, że napastnik atakuje „nożem". Należy błyskawi­
cznie zastosować chwyt,-zwany „obrączką na nadgarstek". W 
ten sposób staw łokciowy jest zablokowany, a napastnik u-j_ 
nieruchomiony. Jest to chwyt bardzo bolesny i niebezpieczny. 

Mocne dociskanie może spowodować kontuzję. 

formą walki, w której obowią­
zują międzynarodowe prze­
pisy sportowe. Sport ten po­
lega na umiejętności natych­
miastowego obezwładnienia 
przeciwnika przy pomocy bły­
skawicznych chwytów. 

Myliłby się jednak ten, kto 
utożsamia ,,dżudo z ,,dziu-
dzitsu". ,,Dziu-dzitsu" (co do 
słownie oznacza ,, misterna 
sztuka") jest sposobem samo­
obrony od dawna znanym w 
Japonii, natomiast dżudo jest 
gałęzią sportu, która rozwinę 
ła się w Europie dopiero 30 
lat temu. ,,Dżudo" nie dopu­
szcza oczywiście chwytów za­
grażających zdrowiu partne­

ra. 
Aby osiągnąć dobre wy­

niki w ,,dżudo" — tak jak 
w każdym innym sporcie — 
trzeba długo I cierpliwie 
przerabiać odpowiednie ćwi 
czenia wzmacniające mięśnie, 
wyrabiające zwinność i zręcz­
ność. W starych drukach za­
chowała się do dzisiejszego 
dnia historyjka o Japończy­
ku, który kładł się na ziemi z 
bambusowym drążkiem na 
krtani a 4-ch ludzi przyciska­
ło z każdej strony ten drą­
żek do ziemi. Oczywiście gar 
dło stało się twarde i odpor­
ne dopiero po wielu, wielu 
uciążliwych ćwiczeniach. Nie 
radzimy tego oróbować do-

czatkujacvm ^dżudowcom . 
Największą popularnością 

cieszy się dżudo we Francji, 
gdzie np. podczas mistrzostw 
Europy w 1951 r. przygląda 
ło się walkom ponad 40.000 
widzów. 

W Polsce ,,dżudo" jest 
sportem mało znanym. Po 
raz pierwszy w ub. roku po­
wstała z inicjatywy trenera Ta­

deusza Kochanowskiego sek­
cja „dżudo" przy Akademii 

Wychowania Fizycznego w 

Warszawie. Jednym z najczyn 

niejszych członków tej sekcji 

jest abiturient Polskiego Li­

ceum w Paryżu Adam Nidz­

gorski, obecnie student III 

roku AWF, który już w sto­

licy francuskiej próbował 

swych sił. (Widzimy go na 

zdjęciach z kolegą uczelnia­

nym, Skułem, podczas de­

monstrowania podstawowych 

chwytów). Jego brat — Zdzi­

sław, który również uczęszcza 

do Polskiego Liceum w Pary­
żu zdaje jutro maturę. O ile 
zdaF to wybierze się do Ło^-
dzl na Wyższą Szkołę Filmo­
wą. 

Warszawscy ,,dż udowcy" 
wśród których jest 12 kobiet, 
pilnie ćwiczą zasadnicze chwy 
ty (a jest ich łącznie około 
2.000; słownie: dwa tysią­
ce!!!). 

« X  C I R C U I T  M I N I E R »  

NOWY REKORD POLSKI 

NA 80 M. PRZEZ PLOTKI 

Rozegrane ostatnio na sta­
dionie Budowlanych wé Wrzę^ 
szczu (obok Gdańska) zawo­
dy kontrolne lekkoatletyczne­
go ośrodka CZRR przyniosły 
nowy rekord Polski w biegu 
na 80 m. przez płotki kobiety 
Nowymi rekordzistami sa Bch 
cianówna i Duńska, ktoré o-
siagnęły jednakowy czas 11,4. 
Jeden ze stoperów wykazywał 
nawet 11,3. 

11, VI. 1954. — Str. U' 

CHWIENDACZ 
WYGRAŁ WYŚCIG 

„EXPRESSU ŁÓDZKIEGO" 
Zorganizowany ostatnio wy­

ścig pfzez dziennik ..Express 
Łódzki", w którym wzięło u-
dział około pięciuset zawodni­
ków w sześciu konkurencjach 

- odniósł wielki sukces popular­
ny. Wyścig główny na trasie 
H88 km. wygrał Chwiendacz w 
czasie 4 godz. 59' 03" pokonu­
jąc na mecie Wójcika. Trzecie 
miejsce zajął Bugalski. 

Zwycięzcy wyścigu 

«Premier Prix Danguillaume» 

Jak pisaliśmy w „tyciu Wychodźczym" — Malhąize zwyciężył w wielkim wyścigu kolar­
skim zorganizowanym przez dziennik komunistyczny „Liberie". W czasie wyścigu wyróżnił 
się Radowicz, który zajął trzecie miejsce w klasyfikacji ogólnej. Na zdjęciu: Start ostry 

kolarzy, którzy • wyruszyli z Fenain (Nord). 

Napadnięty broni się w ten s po 
śób, że zakłada z kolei „kra­
wat tylriy". Co to znaczy ? Jak 
widzimy ńa zdjęciu — ucisk na 
kriań,: Pr-zeciumik zaczyna tra­

cić oddech... 

m^Li 
Nę i nareszcie... stosuje się 
chwyt „transportowy" zwany 
„kluczem łokciowym". Jak na­
zwa wskazuje, należy napastni­
ka odtransportować. Dokąd ? 
Jeśli to, chuligan, do posterun­

ku Milicji Obywatelskiej. 

Ze spotkania 

LAV0INE-KID EUGENE 

Rozegrane w ub. niedzielę przyjacielskie spotkanie pięściarskie 
pomiędzy Francuzem G. Lavoine a Belgern Kid Eugene zakoń­
czyło się zwycięstwem Francuza (po prawej przez k.o. tech­
niczne w 5 rundzie. (Photo Universal) 

reprezentacji krajów biorących 
udział w piłkarskich mistrzostwach 
świata śledziły uważnie Węgrów 

Jak wiadomo wszyst­
kim czytelnikom naszego 
pisma Węgry ostatnio ro­
zegrały spotkanie z druży­
ną szwajcarską Young 
Boys zakończone ich zwy­
cięstwem (9:0). 

Spotkanie to śledziły 
drużyny zakwalifikowane 
do finałowych rozgrywek 
piłkarskich świata a m. 
in. Brazylia, Szwajcaria, 
Urugwaj oraz odpowie­
dzialni za skład narodo­
wej drużyny Włoch i Mek 
syku. 

Po zwycięstwie Wę­
grów — przywódca dele­
gacji urugwajskiej p. Juan 
Troccoli oświadczył, iż wy 
czyn Węgrów był taki 
jak on sobie to wyobra­
żał a więc świetny. 

Trener brazylijski zaś 
p. Zere Moreira oświad­
czył: „My również poko­
naliśmy podobną drużynę 
stosunkiem 12 do 0. Ta­
kie mecze nie mają dla 
mnie wielkiej wartości". 
Pomimo to pewne jest. iż 
trener brazylijski nauczy 
swoich ..chłopców" kilku 
kombinacji, wzorując się 
nn doskonałej taktyce Wę 
grów... 

Trener włoski zaś oś­
wiadczył, iż spotkanie to 

STAWCZYK 22" NA 200 M 
W czasie zawodów lekkoatle­

tycznych w Poznaniu zorgani­
zowanych przez AZS — Staw­
czyk uzyskał na 200 m. naj­
lepszy tegoroczny wynik Pol­
ski 22,0 sek; a sztafeta akade­
mików 4x100 m. osiągnęła 43". 

było zbyt łatwe dla Węg­
rów, którzy oprócz tego, 
że nie wydali wszystkiego 
z siebie, nie wykazali rów 
nież wszystkich swych 
talentów. 

Wszyscy są jednak zda­
nia, iż Węgry, które ucho 
dzą za jedną z najlepszych 
drużyn piłkarskich w świe 
cie zdobędą zaszczytny 
tytuł mistrza świata. 

WAŻNY — 4,15 M. 

O TYCZCE 

Spartakiada między uczelnia 
AZS rozegrana na boisku Ko­
lejarza w Warszawie przynio­
sła dwa dobre wyniki. Ważny 
w skoku o tyczce uzyskał 
4,15 m., a przy pierwszej pró­
bie na 4,22 (rekord Polski 4*21) 
strącił poprzeczkę ręką, będąc 
już po drugiej stronie. Ko­
złowska poprawiła najlepszy 
powojenny wynik w rzucie dy­
skiem na 43,25 m. 

Jak pisaliśmy w wyścigu „Grand Prix Danguillaume" zwy­

ciężył Marcel Dussault przed Molineris. Na zdjęciu : Zwy­

cięzca Marcel Dussault (po lewej) oraz Molineris po przyby­

ciu na stadion w Monthlery. (Foto Ass. Press.) 

DOKĄD ISC W NIEDZIELE ? 
PIŁKA SIATKOWA. — W 

Marły les Valenciennes(Nord) 
rozegra się mistrzostwo Fran­
cji F.S.G.T. z udziałem 
dwóch drużyn z dep. Nord i 
Pas de Calais i jednej dru­
żyny z Środkowej oraz Wscho­
dniej Francji. 

LEKKOATLETYKA. _ W 
Gautherets (S. et L.) — wiel­
kie święto sporiowe z udzia­
łem wszystkich drużyn środ­
kowej Francji. 

W Mericourt (P. de C.) — 
wielkie święto sportowe pod 
patronatem przyjaźni francu-
sko-polskiej. Program: g. 10: 
mecz piłki nożnej; g. 14,30 
— wielka defilada sportowa; 
0 godz. 17: pokazy sportowe 
1 gimnastyczne w wykonaniu 

ZWYCIĘSTWO KOLARZY 
NRD W WYŚCIGU 

HANNOWER — KORBACH 

Ostatnio rozegrany na trasie 
Hannower — Korbach i z po­
wrotem dwuetapowy* wyści g 
kolarski przyniósł zwycięstwo 
w klasyfikacji indywidualnej 
Niemcowi Schur. W klasyfika­
cji zespołowej zaś drużyna 
NRD zajęła drugie miejsce za 
zespołem Pfalz. 

A.OS. z Sallaumines. 
W DENAIN (Nord) —wiel 

ki mityng lekkoatletyczny na 
stadionie Parc Lebret organi­
zowany przez F.S.G.T. Biegi, 
skoki, rzuty dla, minimów, ka­
detów, juniorów, seniorów 
(mężczyźni i kobiety). 

PIŁKA NOŻNA. — W La 
Madeleine (Nord) — wielkie 
spotkanie półfin. o puchar 
dziennika ,,Liberte" pomię­
dzy MAISNIL (drugi w tabe­
li o mistrzostwo Honneur P. 
de C.) oraz BROSSE7TE (piq 

ty w tabeli o mistrzostwo Hon 
neur Nord). Początek spotka­
nia o godz. 15 na stadionie 
gminnym przy ul. Godefroy. 

KOLARSTWO. — Przewi­
dzianych jest szereg • wyści­
gów kolarskich, w których we­
zmą udział liczni kolarze po­
chodzenia polskiego w nastę­
pujących miejscowościach: 

Onnaing (Nord) — wyścig 
długości 1000 km. Start na­
stąpi o godz. 15 na Place Pa­
steur. 

Aubigny en Artois (P. de 

C.) — Start przy ul. Cambli-
gneùl o godz. 15. 

Barlin (P. de C.) — dla 
kolarzy niezależnych, amato­
rów, trzeciej i czwartej kate­
gorii. Wyścig długośći -400 
km. Start o godz. 15-ej przy" 
ulicy Fresnicourt. 

Bruay en Artois (P. de C.) 
— wyścig długości 80 km. 
Start o godz. 15 przy Grands-
Bureau. 

Aniche (Nord) — wyścig 
długości 70 km. Start o godz. 
14 przy 25, rue Patout. 

Ze 4;potkania Slaciną—Stade : (2-1) 

Faza z meczu „barrage" •: Racing — Stade (2:1). Po prawej g racz z Raęingu Gabet uratował 
bramkę, którą bramkarz Schaap nie byłby w stanie zatrzymać. (Photo Record) 

RZUT OKA NA ŚWIAT 
Jedna z radzieckich drużyn 

hokeja na lodzie weźmie udział 
w przyszłym sezonie w między­
narodowym turnieju o puchar 
„zamszu i jedwabiu" w miej-
ście Krefeld. Hokeiści ZSRR 
grać będą również w inpych 
miastach Niemiec Zachodnich, 
Krefelder EV, organizator tur­
nieju został zaproszony na re­
wizytę do Moskwy i Leningra­
du W lutym 1955 r. 

Czechosłowacja postanowiła 
zgłosić swoich tenisistów do 
rozgrywek o Puchar Davisa w 
roku 1955 — donosi prasa CSR 
Czechosłowacy nie startowali w 
tej imprezie od roku 1949, ma­
jąc trudności w zestawieniu 
odpowiednio dobrej drużyny. 

• 
Szrubowa ustaliła dwa nowe 

rekordy CSR na 100 i 200 m. 

stylem motylkowym. Na dys­
tansie 50 m. stylem motylko­
wym Szrubowa wyrównała re­
kord krajowy Vanowej. 

W stolicy ZSRR na rzece Mo­
skwie odbyły się regaty najlep­
szych radzieckich wioślarzy — 
skiffistów. Na dystansie 2.000 
mtr. pierwsze miejsce zajął 
mistrz olimpijski Tiukalow. 

WYNIK LEPSZY 
OD REKORDU ŚWIATA 

W STRZELANIU 
DO RZUTKÓW 

We Lwowie zakończyły się mię­
dzynarodowe zawody strzeleckie z 
udziałem reprezentantów ZSRR, 
Polski, Rumunii i Węgier. 

W strzelaniu kbks na 50 m. z 
trzech pozycji, pierwsze miejsce 
zajął zespół ZSRR przed Węgra­
mi. Polacy w tej konk'tiTeneji^|££ 
startowali. Indywidualnie zwycię 
żył Borisow (ZSRR), który tym 
samym ustanowił nowy rekord 
krajowy. 

Doskonały wynik w strzelaniu 
śrutowym (do rzutków) uzyskał 
Burdenko (ZSRR) z 291 punkta­
mi. Wynik ten jest o 4 pkt. lep­
szy od oficjalnego rekordu świa 
ta i o 5 pkt. od rekordu ZSRR. 

— Tylko uważaj ! Zeby nasza 
nowa piłka nie zmokła! 

TENISIŚCI ZS „STAL" 
ZWYCIĘŻYLI DRUŻYNĘ 

SZWEDZKA 
7 bm. zakończyły sio w Warsza­

wie zawody tenisowe między szwe 
dzką drużyną „Almanna" a repre­
zentacją polską ZS „Stal". 

Mecz zakończył się ogólnym 
zwycięstwem drużyny polskiej 
12:0. 

zawczasu przyzwycza-
się do niepogody. 

— Hej ! Koledzy. Znalazłem koniczynę, o czterech liściach 
(trefle a quatre feuilles) — przyniesie nam to z pewnością 

szczęście !... 

KOSZYKARZE POLSCY 

PRZEGRALI SPOTKANIE 

Z REPREZENTACJA CHIN 

LUDOWYCH 

8 bm. odbyło się w Sopocie re­
wanżowe spotkanie w koszykówce 
męskiej między drużyną Chin Lu­
dowych a reprezentacją Warsza­
wy. Spotkanie zakończyło się pięk 
nym sukcesem drużyny chińskiej, 
która pokonała Warszawę 75:54. 

w ZAWODACH 
LEKKOATLETYCZNYCH 

W WARSZAWIE 
WEZMĄ UDZIAŁ M IN. 

ZSRR. WĘGRY I SZWECJA 
W międzynarodowych zawodach 

lekkoatletycznych, które odbędą 
się w Warszawie w dniach 19 i 20 
bm. wezmą udział czołowi zawod­
nicy i zawodniczki ZSRR. 

Na stadionie warszawskim wys­
tąpi również czołówka lekkoatlety 
czna Węgier i Szwecji 

to wypadek samo chodowy ! .4 Wy ? 
— to błąd sądziow ski jaki popełnił w czasie przy­

jacielskiego spotkania piłkarskiego. Młodzieńcza, proszę się d obrze tachopywać !... 
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100 dni pracy 
i 6.000 zapałek 

fll tmm. 

Ostatnio p. Roger Strobel z Henin-Lietard (P. de Ci) skon 
struował mały wiatrak z zapałek. Kosztowało go to po­
nad trzy miesiące pracy. Do tego małego dzieła p. Strobel 
spotrzebował6.000 zapałek!... (Foto E.M.) 

Czy dywanik 
nad łóżkiem ? 

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, iż ten niedźwiedź 
podobny jest do dywanika nad łóżkiem. Nic takiego! Nie 
przyzwyczajony do upału — „ten dywanik nad łóż-
- kiem" jest żywy !... Zatem więc nie trzeba mu ufać ! 

(Photo Keystone) 

« Tour de France » 
... pieszo ! 

'•••V ,  
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Mieszkaniec Havru kl-letni p. Georges Benard (nasze 
zdjęcie) jest w drodze dookoła Francji. Zamięrza on prze­
być trasę długości 5000 km... pieszo. Ostatnio policja za­
trzymała p. Benard, celem skonstruowania papierów toż­
samości, które okazały się w porządku. P. Benard był z 
tego powodu bardzo niezadowolony, bowiem musiał 
wsiąść do auto. Na zdjęciu : P. Benard W drodze do­

okoła Francji. 

pon PANTOFLEM 
Osławiony senator Mc-Carthy 

był już fotografowany ze wszyst­
kich chyba stron. Aby dać czy­
telnikom gazet amerykańskich 
chwilę wytchnienia od oglądania 
oblicza senatora — fotograf „U-

nited Press" uwidocznił jego... bu­
ty. Zdjęcie to urasta do rozmia­
rów symbolu. Popatrzcie tylko: 
pod tymi butami żyją dziś Sta­
ny Zjednoczone. 

A C I A G  % 
Spod stalowych hełmów wy­

glądają twarze hitlerowskich 
żołdaków, zbirów, otumanionej 
młodzieży... W adenauerowskich 
Niemczech odbywa się zaciąg 
do nowego Wehrmachtu. W Zw. 
Radzieckim również trwa ża­

rn C*Q9 na skalę — gwar­
dia młodych entuzjastów wy­
rusza do kołchozów, sowchozów 
i MTS-ów, by walczyć o szybkie 
zwiększenie plonów. 

mm 
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CZŁOWIEK 
Spójrzcie na lego „dżentelme­

na" po lewej. Oto ideał nadczło-
wieka, wyzierający ku nam z 
ilustracji amerykańskich pism. 
Na takich ludziach opiera swą 
politykę wojny i grabieży obóz 
imperializmu. Obóz pokoju i 
twórczej pracy tworzy inne i-
deały, inne typy ludzi. Oto 26-
letni zaledwie radziecki mate­
matyk S. Mergielan (po pra­
wej), członek — korespondent 

Akademii Nauk ZSRR. Takich 

ludzi wychowuje i takich lu­
dzi stawia innym za przykład 
ustrój• socjalistyczny. 

ASTRONOMIA 

W CHINACH 

W Chinach wskrzesza 
się obecnie naukę o as­
tronomii. Chińscy astrono 
mowie jeszcze przed Ga­
lileuszem stwierdzili ist­
nienie na słońcu plam. Ka 
lendarz chiński obliczał 
długość roku na 365,25 
dni, tzji. na cyfrę powtórzo 
ną 200 lat później przez 

S \ kaJlendarz juliański. W 
Chinach był też sporządzo 
ny pierwszy w świecie ka 
talog gwiazd. 

Obecnie na uniwersyte 
cie w Nankinie powołano 
do życia pierszy w Chi­
nach ludowych wydział 
astronomii. Dla badań 
naukowych służy obserwa 
torium na górze Czyczin-

*,< szan, zbudowane 25 lat le 
mu, rozporządzające wiel 
ką ilością astronomicz­
nych przyrządów i wspa­
niałą biblioteką. Przewi­
duje się stworzenie insty­
tutów astronomii w Peki 
nie i w północno-zachod­
nich Chinach. W Pekinie 
czynna będzie służba cza­
su, instytut teoretycznej 
astronomii i stacja astro­
fizyki. 

C I E K A W Y  M I L I O M E M  
Raul Sorgan zamyślony 

spoglądał przed siebie. 
Przeczytany artykuł za­

niepokoił go bardzo. Raul 
Sorgan był z natury człowie­
kiem skrupulatnym. Zapalił 
więc „Camela" i zadzwonił 
na szofera Jamesa. 

— Włas'nie dowiedziałem 
się, że robotnicy żyja w nę­
dzy, buntują się.- Nie rozu­
miem dlaczego? Powiedz mi 
James, na czym polega ich 
nędza? — zapytał. 

-— Marzną, głodują i Ha­
rują ponad siły. 

— Aha! Przygotuj samo­
chód, James ! 

W minu+ę potem rzucił dy­
spozycję: 

— Jedziemy w góry, Ja­
mes. Tam gdzie jest śnieg, 
musi być zimno. 

Kiedy po pewnym czasie, 
jadać betonowa szosa, wspię­
li się na najwyższy punkt, 
Raul kazał zatrzymać wóz. 

Zdjął z siebie ciężkie futro I 
w marynarce wysiadł z samo­
chodu. 

Chodził przez chwilę z 
twarzą chmurna, tupał, wyjął 
papierosa, wypalił połowę i 
rzucił na śnieg. Wsiadł wresz­
cie z powrotem do ogrzanego 
samochodu i zawiedziony — 
rzekł: 

— Więc tak wygląda mar­
znięcie. Wypróbowałem! Mo­
żna wytrzymać! A coś.wymie­
nił jako drugie? 

— Głód, proszę pana. 
Bardzo niemiła rzecz! 

— Rozumiem! Chociaż nie 
rozumiem. Ciekawym, jak o-
ni to odczuwają. Przecież coś 
niecoś iedza? 

— Tak, panie. Ale bied­
ni ludzie jedzą najtańsze po­
trawy w najtańszych restaura­
cjach. 

— Rozumiem! Wobec te­
go jedziemy do najtańszego 
lokalu w Los Angelos. 

Z pomocą Jamesa zamówił 

spora porcję chilibeansu, po­
trawa okazała się mocno przy 
prawiona grochówka. Raul 
skosztował. 

— No więc i tego spróbo­
wałem. Całkiem niezłe jedze­
nie, tylko zbyt dużo przypra­
wy. Można się przyzwyczaić. 
Jedziemy dalej James! 

Kiedy wrócił do domu, 
Raul nagle zwrócił się do 
szofera: 

— Co nam jeszcze zosta­
ło, James? To znaczy, na co 
jeszcze narzekają nasi bieda­
cy? 

— Na ciężka harówkę, 
proszę pana. 

— Ciekaw jestem, jak 
wygląda według nich ciężka 
harówka. 

— Powiedzmy — rabanie 
drzewa... 

— Zgoda, James! Badź 
tak dobry i przynieś mi do 
jadalni drzewo. 

— W tej chwili! 

James zjawił się W jadalni 
ze szczapa w ręku. 

— A czymże rabie się ta­
kie drzewo? 

— Siekiera! 
— Badź tak dobry i przy­

nieś mi taka siekierę! 

James przyniósł. Raul 
chwycił za rękojeść i rozłupał 
szczapę na dwoje. 

— To była ciężka harów­
ka — westchnął. — I nie 
powiem, żeby bardzo przy­
jemna. Ale nie taka znowu 
ciężka, jak sobie wyobraża­
łem. 

James zabrał drzewo i od­
chodząc słyszał jak jego pan 
z niezadowoleniem mruczał 
do siebie: 

— Niepojęta rzecz. Mróz, 
głód, ciężka harówka... Nie 
ma w tym nic nadzwyczajne­
go. Nie rozumiem, dlaczego 
więc ci robotnicy u licha bun 
tuja się 

T. Fangrat 

Wgôtep iitwôÂaczâa w £a SlocfieŁte 
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Ostatnio w porcie La Rochelle (Francja) występował w obecności około 5.000 widzów A0-letni linoskok p. Rene ORSOLA. 
Na wysokości 27 m. przedostał się on do drugiej wieży o długości 74 metrów! Na zdjęciu: p. Orsola w czasie występu. 

S k  a r b i e c  c z e s k i e g o  
p i ś m i e n n i c t w a  

m 

NA wysokim lewym brze­
gu Wełtawy w Pradze, 
w pobliżu praskiego 

zamku Hradczany, wznoszą 
się ponad zielenią obszerne 
go parku białe mury i wie­
że b. klasztoru Stragowskie-
go. 

Klasztor o wybitnym pięk­

nie architektonicznym był za 

łożony w 1143 roku. Do 

głównego budynku klasztoru 

dobudowano w 1783 roku 

boczne skrzydło, przeznaczo­

ne na bibliotekę klasztorna 
w Pradze. Liczyła ona ponad 

CZŁO Wl EK-K ALEK A 

PRZODOWNIKIEM PRACY 

Od dzieciństwa chodzi na 
protezach czeski traktorzysta 
— przodownik A. Szejner, od­
znaczony niedawno przez pre­
zydenta Zapotockiego Orde­
rem Pracy. Szejner pod wpły­
wem książki Polewoja „Opo­
wieść o prawdziwym człowie­
ku" zdołał świetnie opanować 
niedostępny dlań — zdawałoby 
się — zawód. 

150 tysięcy tomów starych 
ksiąg i około 2 tysięcy ręko­
pisów. 

Obecnie zbiory te przy­
czyniły się do utworzenia 
muzeum literatury, poświęco­
nego historii czeskiego piś­
miennictwa. Zebrane tę mate 
riały przedstawiają rozwój 
literatury czeskiej, poczyna­
jąc od dzieł, pisanych w ję­
zyku starosłowiańskim. 

Codziennie odwiedzają mu 
zeum setki uczonych, litera­
tów i krytyków, badających 
,,białe kruki" dla poznania 
twórczości kronikarzy, poe­
tów narodowych i dramatur­
gów. 

Cudaczna zapalniczka 
Amerykanie celują w konstru­

owaniu nonsensownych przy­
rządów, jak na przykład kie­
szonkowy budzik do budzenia 
śpiącego widza na przedsta­

wieniu teatralnym; budzik ten 
nie przeszkadza otoczeniu, 
gdyż zamiast hałasowania — 
kłuje jego posiadacza poprzez 
ubranie szpilką. Innym takim 
przyrządem są skrzypce, które 

4  -  t o n  o  w  y  w i e l o r y b  
Rybakom lugro - trawlera 

,.Pingwin", należącego do 
przedsiębiorstwa Połowów I 
Usług Rybackich „Odra" w 
Świnoujściu zdarzył się nieco­
dzienny połów: oto wraz ze 
śledziami do sieci wpadł wie­
loryb kaszalot długości 6 me­
trów i wagi 4 ton. Olbrzym 

ten, idąc za ławica śledzi do­
stał się w sieci zastawione 
przez rybaków. 

Złowienie na Morzu Pół­
nocnym tego ssaka morskie­
go należy do bardzo rzadkich 
wypadków, bowiem wieloryb 
rzadko zapędza się na te wo­
dy. 

za pociśnięciem struny grają 
bez udziału skrzypka, posiada­
jąc wewnątrz małego wymiaru 
gramofon; mimo szumnej re­
klamy skrzypce te nie nadają 
się właściwie ani do grania, a-
ni do słuchania. Do tej samej 
kategorii bezsensownych wy­
nalazków należy słomianka, 
która może służyć również do 
zamiatania podłogi, po zwinię­
ciu jej w rulon. 

Na zdjęciu reprodukujemy 
tego rodzaju amerykański wy­
nalazek, dokonany przez mis­
ter Stanleya Steena w Valley 
Village, North Hollywood w 
Kalifornii. Wynalazkiem tym 
jest zapalniczka do papierosów 
w kształcie miniaturowego a-
paratu fotograficznego. Wyko­
nywana jest ona w dwóch od­
mianach : jako zapalniczka 
stołowa, osadzona na trójnogu 
oraz jako zapalniczka kieszon­
kowa. 

Wynalazca oświadcza, że je­
go zapalniczka może w razie 
potrzeby wydzielać w czasie za­
palania zapach-kwiatowy przez 
wytryskiwanie z „obiektywu" 
perfum w trzech gatunkach. 
Posiada ona również małą 
skrytkę na drobne monety, 
miniaturowe lusterko i miej­
sce na kredkę do warg dla pań. 

Czy to nie lekka przesada? 

F r y z j e r k a  

d l a  p s ó w  
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Jak widzimy na zdjęciu — ta ma'a dziewczynka^ stera' 
si? fryzjerką, swego pieska, który wydaje być się 
szczęśliwym ! Zanim jednak wzięła się do pieska, tę, 
dziewczynkę uczesała mamusia. (Foto A.D.P.) 

« Pi rac i  powie t rza  

przez  Tamizę  

» 

m 1 Wmâ mm 

Ostatnio dwaj niesamowici dktobàci (nasze zdjęcie) dwaj 
bracia Bugl-er przejechali Tamizę po żelaznym drążku 
na motorze. Na zdjęciu: Akrobaci w czasie sensacyjnego 
Wyczynu. (Foto Keystone) 

M ó w i ą c y  p i e s . . .  

Jak to widzimy na zdjęciu — pies ten umie rozmawiać. 
Wypowiada m. in. słowa mama. oraz umie ładnie pro­
sić o cukier. Na niedyskretne pytania zaś pica- teń odpo­
wiada przecząco. (Foto EM.) 


